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hamowania i unicestwiania prac, nie mogła 
być przez to usunięta. 

Rząd ze swej strony czynił wszystko, 
co w ramach jego wytycznej linii i jego po- 
lityki zdawało się być odpowiednie, dla spro- 
wadzenia poprawy stosunków. Opierając się 
na zasadzie, że wolna od wszelkich obcych 
wpływów Administracya tworzy element ży- 
ciowy zdrowego rozwoju państwowego, że je- 
dnakże na polu politycznem unikać należy 
wszelkiej narodowej jednostronności, starał 
się zawsze Rząd usilnie we wszystkich kie- 
runkach przestrzegać jak największej objekty- 
wności. Rząd może z zadowoleniem wskazać 
na to, że jego intencye zostały uznane i że 
w Izbie znajdował się zawsze w większości, 
która gotowa była popierać taką politykę i 
na tej podstawie przystąpić do załatwienia 
konstytucyjnych zadań. Mimo to, pominąwszy 
te grupy, które wobec dzisiejszego porządku 
prawnego zajmują zasadniczo odporne stano- 
wisko, przeważna część Reprezentacyi okaza- 
ła się niedostępną dla owych względów, a 
to w nadziej, że uda się Rząd wyprowadzić 
ze ścisłej objektywności i przesunąć punkt 
ciężkości państwowego kierownictwa ku je- 
dnej ze stron narodowych. Nie brakło Rzą- 
dowi lojalnych dążeń, by także te grupy Izby 
przekonać o słuszności swych zasad i w ten 
sposób pozyskać je dla ich urzeczywistnie- 
nia. Usiłowania te pozostały jednak bez re- 
zultatu. Coraz częściej dawano Rządowi do 
zrozumienia, że przyłączenie się tych grup 
do stanowiska Rządn nie meże nastąpić, ze 
raczej należy ten system zmienić. Takie wa- 
runki musiał Rząd odrzucić, jako niemożliwe 
do wypełnienia, Według przekonania Rządu 
w tej lzbie znaleźć można było większość tylko 
na linii narodowościowej objektywności, zda- 
la od wszelkiej jednostronności i na prawo 
i na lewo od niej niema miejsca dla wię- 
kszości. Rząd dlatego nietylko sam pracował 
nad skonsolidowaniem stosunków, lecz także 
według najlepszych sił popierał wszelkie w 
tym kierunku próby z innej strony. W tym 
względzie wydawało się Rządowi specyalnie 
ważną rzeczą, by w krajach narodowo mie- 
szanych, przedewszystkiem zaś w OCzechach 
sprowadzić złagodzenie sporów, ponieważ to 
stworzyłoby prawny warunek pomyślnego 


współdziałania wszystkich obywatelskich grup 
w parlamencie. 

Rząd jednakże starał się w parlamen- 
cie samym przygotować grunt pod takie 
współdziałanie. Stosownie do tego skoro naro- 
dowościowe różnice szczególnie się zaostrzyły, 
kilkakrotnie spowodował Rząd przerwę w par- 
lamentarnych obradach w tej nadziei, że 
może to przyczyni się do pewnego uspokojenia 
i stworzy pomyślniejszy teren dla usiłowań 
Rządu. Ale znów wróciły spory z poprzednią 
siłą i znów narodowościowe opozycye pod- 
niosły stary dylemat: albo sprawy państwowe 
będą prowadzone po myśli mniejszości, albo 
mniejszość uniemożliwi dalszy bieg prac parla- 
mentarnych. I dziwnym sposobem opozycya ta 
w atakach swych na bezpieczeństwo życia kon- 
stytucyjnego znajdowała w pewnej mierze mil- 
czącą tolerancyę, a nawet poparcie u pewnej 
wielkiej grupy, po której należało spodziewać 
się, że na polu narodowościowych sporów 
rozwinie pośredniczącą czynność, a specyal- 
nie z całym naciskiem wystąpi przeciw te- 
mu, by nie podkopywano warunków bytu 
pierwszej Izby na podstawie powszechnego 
prawa głosowania opartej. 

Najlepszy regulamin sam przez się nie 
mógł dać rękojmi niezamąconych czynności; 
do tego raczej potrzeba u wszystkich woli, 
by Izba żyła i to woli bezwarunkowej. Wa- 
runkowe godzenie się czyniąc życie parla- 
mentarne zawisłem od wypełnienia specyal- 
nych życzeń, nie jest potwierdzeniem przed- 
stawicielstwa ludów, lecz raczej jego zaprze- 
czeniem. Kto w walee konkurencyjnej o 
wpływy polityczne stawia parlament sam 
jako stawkę, ten wydaje go na łup — i takie 
właśnie w ostatniej, decydującej chwili sta- 
nowisko zajęła opozycya. 

Załatwienie prowizoryum budżetowego 
miało być aż poza wyznaczony termin prze- 
ciągnięte. Miano udowodnić, że Rząd i 'wię- 
kszość nie są w stanie poręczyć ciągłości 
konstytucyjnej, że raczej mniejszość może na 
parlamencie wymusić stan przeciwny konsty- 
tucyi, a potem według własnej samowoli 0- 
znaczyć moment, w którym prowadzenie pu- 
blicznych spraw może zyskać znów podwali- 
nę ustawową, 

Gabinet, którego obowiązkiem jest czu- 


wać nad powagą władzy Rządu i parlamentu, 
nie mógł dopuścić do takiego ignorowania 
praw większości Reprezentacyi ludów, do ta- 
kiego wyzucia parlamentu z jego praw i w 
chwili, kiedy decyzya mniejszości nie pozo- 
stawiała już: żadnej wątpliwości, musiał wy- 
ciagnąć odpowiednie konsekwencye. W każ- 
dym razie dano dowód, że nawet stosunkowo 
mała liczba posłów posiada techniczną mo- 
żność zatamowania biegu obrad, aż do tego 
stopnia, by udało się sparaliżować prace par- 
lamentu, ba nawet, że mniejszość może po- 
grzebać parlament, jeśli do tego dąży przez 
konsekwentne stosowanie podobnych środ- 
ków. Wobec tego jednak nasuwało się konie- 
cznie pytanie: Czy to rzeczywiście wola wy- 
borców ? Czy w interesie i intencyach wy- 
borców leży to, by parlament przestał być 
tem forum, gdzie wola ludów ujawnia się 
wedle zasady większości; by stał się areną, 
na której różne grupy środkami niezgodnymi 
z duchem konstytucyjnym starają się uzyskać 
wpływ na kierownictwo spraw państwowych. 
I nie idzie tu wcale o walkę dla zaznaczenia 
z naciskiem pewnych zasad i przekonań; tu 
mamy do czynienia z zapasami o przewagę 
i ingerencyę na wykonywanie władzy pań- 
stwow:j — z zapasami, w których instytncya 
parlamentu schodzi do poziomu środków tej 
walki; z zapasami, które bez względu na to, 
czy osiągną cel czy nie, zarówno są niebez- 
pieczne dla stałości konstytucyjnych urzą- 
dzeń — gdyż w pierwszym wypadku prze- 
cięty będzie nerw żywotny Reprezentacyi lu- 
dów, w drugim zaś popęd niszczycielski tej 
strony Izby, która z powodu wyniku obstru- 
keyi będzie poszkodowana. rozpęta konie- 
czność samej przez się zrozumiałej żądzy od- 
wetu. 

Należy zapytać wyborców, czy ich zdro- 
wy rozum nie potępi przecie takiego postę- 
powania, które w ostateczności pozbawia par- 
lament sił, wvklucza go od tworzenia woli 
państwowej, poniża jego godność i powagę. 
Może przecie i do szerokich warstw ludności 
dotarło przekonanie, że umocnienie stosun- 
ków poszczególnych narodowości, że sprawie- 
dliwa ocena ich życzeń nie da się osiągnąć 
przez gwałtowne środki przy pomocy parla- 
mentarnych katastrof, lecz jedynie w drodze 


kilka łyżek, Ci ludzie nie mają sumienia, pa- 
stwią się nad opuszczoną sierotą! Brat oddał 
mnie do nich, bo to niby krewni, a oni tak 
się obchodzą ze mną! Ręce mam zbolałe, po- 
parzone. Głód mi dokucza... Ach, źle mi, 
bardzo żle... 

Rozpłakała się rzewnemi łzami. 

— Nikt ne świecie nie da mi dobrego 
słowa... Nikt nie przemówi po ludzku. Za- 


Jeśli mi pan nie pomoże, to 
nikt... Byłam raz u proboszcza. Kazał mi 
być posłuszną, pracowitą, jakbym ja śmiała 
stawić się im... Obili ranie za io potem. O! 
Boże! 

Podniosła na komunistę bolesne oczy, 
jak na święty obraz, a on, wzruszony do głę- 
bi, chwycił ją za ręce, z przenikającym sze- 
ptem: 

— Odwagi! 

Dziewczyna, ujęta tem jednem słowem, 
padła mu na pierś złamana, z głośnem szlo- 
chaniem, lecz szczęśliwa, że nareszcie znala- 
zła pierś, na której może wypłakać coś ze 
swej niedoli. Odezuwająe to, Fen objął ją 
ramieniem, przytulił do siebie czule, jakby 
pragnął przejąć jej smntki wszystkie, zdjąć 
kamień z niej, ogrzać ją ojeowskiem uczu- 
ciein. 

A ona skarżyła się dalej: 

— Nikt jeszcze w życiu nie zbliżył się 
do mnie z dobrem sercem.... Inne dziewczęta 


śmieją się, weselą, chodzą z chłopakami.... í 


Na mnie nikt dobrem nie popatrzy okiem.... 
Gdyby pan chciał być dla mnie dobrym!... 

Nagle zsunęła się do nóg jego i ob- 
jęła je oburącz, ale on dźwignął ją zaniepo- 
kojony trochę i przycisnął ją lekko do siebie 
z słowem pocieszenia, 

Odprowadził ją do domu, wszedł do 
Collins'ów, opowiedział im, że spotkał ich 
wychowanicę we łzach, w rozpaczy i starał 


się obudzić w nich inne struny dla biednej 
dziewczyny. Przedtem zaś dowiedział się od 
Mary, gdzie mieszka jej brat, postanowił bo- 
wiem udać się do niego, by pomówić z nim 
o losie sponiewieranej jego siostry przy- 
rodniej. 

W tej chwili, wśród nocy głuchej, łzy 
stanęły mu w oczach na wspomnienie tego 
zdarzenia, które odsłaniało przed nim rąbek 
zasłony na bezimiary niedoli ludzkiej, jęczą- 
cej w ukryciu, niezasłużonej i nieunikmonej. 

Zagrały w nim wszystkie struny współ- 
czucia dla cierpiącej ludzkości, rozłzawiła się 
dusza, zamajaczyła przed nim kwintesencya 
piekła dantejskiego i jęk potężny, jak bał- 
wan, wezbrał w piersi. 

Lecz zamarł, bo zaświtała w nim nagle 
świadomość, że istota, którą tulił do piersi 
i która tuliła się do niego, była kobietą. 
Odczuwał to teraz jakimś ockniętym nerwem 
i nigdy jeszcze nie zrealizował tak dobitnie, 
nie pojął szpikiem kości co to jest kobieta. 
Przyszła na niego rewelacya i zarazem wizya 
nieznanej dziedziny płciowego życia. Zrożu- 
miał, że kobieta jest czemś ogromnie go- 
dnem pożądania — w istocie swej jakiemś 
misteryuim obleczonem w przepaściste czary. 

Opanował go błogi zamęt; w dziwnem 
rozmarzeniu zdało mu się, że dusza jego om- 
dlała rozsnuwa się w tęczowe pajęczyny i 
usnął jakby w łodzi na cichein jezio rze, z roz- 
kosznym uśmiechem na ustach, 

Deszez przestał padać, chmury rozwiały 
się. Od wschodu wychylał się ranek srebrzy- 
sty, rzucając roztocze słoneczne na archipe- 
'ag uśpionych, wyróżowionych obłoków. Je- 
anakże wiatr potężny od Morza Północnego 
hulał po polach, szamotał gałęziami drzew, 
szeleścił w chróstach i zawodził z. cicha. 

Około piątej, Fen — jak zwykle — 
przywiózł wody ze studni, następnie przy- 
wdział surdut, zabrał w kieszeń. sandały i 


udał się do chaty, zajętej w części przez pa- 
nią Annę i Natalkę. Spodziewając się, że za- 
stanie już młodą komunistkę na nogach. 
chciał dowiedzieć się. czy i jak rozpoczęła 
swą misyę u Jonec'ów, oraz pożyczyć roweru. 
aby pojechać niezwłocznie do brata biednej 
Mary pod Colchester, miasta w sercu hrab- 
stwa Essex położonego, 

Była to niedziela. Osada budziła się pó- 
Źniej, niż w inne dni i pogrążona była je- 
szcze w śnie. Jednakże okno w mieszkaniu 
komunistek już stało przez pół otworem. 

Wicher morski szumiał w konarach przy- 
drożnych klonów, targał gałęzie młodej aka- 
eyi, stróżującej przy oknie, dzwonił liśćmi 
żałośnie. 

Fen, lekki jak sylf, przekroczył bosą 
nogą klomb rezedy, bratków, gwożdzików i 
stokrótek i przystąpił do okna. 

Miał rzucić: „dzień dobry*, gdy raptem 
zadrżał niby prądem galwanicznym tknięty, 
żachnął się, pobladł i ściskając ręką gzyms 
okna kurczowo, skamieniał w jakiemś prze- 
rażeniu, jakby w obliczu Meduzy. W oczach 
szeroko rozwartych zapaliły się poteżne bla- 
ski ekstazy o ból graniczącej, strach święty 
w żyłach siejącej. Dez oddechu, bez życia 
stał tam przez moment, — pod obuchem wi- 
zyi zabójczo cudownej, aż z nieśmiałym prze- 
błyskiem świadomości ból przeszedł po włó- 
knach jego duszy tragicznym dreszczem. 

Odskoczył od okna, wypadł na drogę i 
począł biedz gdzieś w oszołomieniu, w tuma- 
nie chaosu, roztargany, rozwichrzony. Wnet 
napięte nerwy rozprzęgły się, strumień ogro- 
mnej słabości przepłynął przez niego i niby 
omdlały wlókł się na nogach dygocących, z 
bijącem sercem, z smutkiem w duszy — wy- 
różowionym czarownie, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ugody, w drodze uczciwej, otwartej i pełnej 
względów rozprawy grup rozmaitych. 

Może wyborcy poszczególnych ludów 
są świadomi, że metoda jednostronnych za- 
pędów nie może osiągnąć trwałego rezultatu 
nawet dla chwilowo uprzywilejowanej stro- 
ny, ponieważ tymi samymi środkami, który- 
mi osiągnięto chwilowy sukces, może on 
obrócić się w coś wprost przeciwnego. 

Należy więc zaapelować do wyborców, 
których Najwyższy patent Cesarski powołuje 
do głosu. : 

Rząd nie zapomina o licznych, ubole- 
wania godnych następstwach, z jakieini łą- 
czy się rozwiązanie Izby. O rozmaite nagle 
sprawy trzeba się postarać z pominięciem 
drogi definitywnego ustawodawstwa. Drogo- 
cenne prace komisyj idą w niwecz — a wa- 
żne przedłożenia ustawowe, na których zała- 
twienie z niecierpliwością oczekują szerokie 
koła, muszą jeszcze raz przejść drogę parla- 
mentarnych obrad. Akeya ustawodawcza oko- 
ło rozwinięcia siły zbrojnej Państwa, która 
w Delegacyach rozpoczęła się pod najlepsze- 
mi auspicyami, skazana jest przynajmniej czę- 
ściowo na zastój. 

Wobec tych fuktów Rząd nie może nie 
innego uczynić, jak pozostawić odpowie- 
dzialność tym, którzy świadomi następstw, 
upominani kilkakrotnie i usilnie, spowodowali 
konieczność rozwiązania. 

Jak się spodziewać należy, pełna dobro- 
dziejstw działalność czeka nową Reprezentacyę 
ludów. Stanie ona wobec prac, które po czę- 
ści powinny były już być wykonane, a któ- 
rych przedsięwzięcie obecne jest naprawie- 
niem poprzednich zaniedbań na polu społe- 
ezno politycznem i gospodarczem dla podnie- 
sienia ducha kultury i wzmożenia sił Pań- 
stwa na zewnątrz i wewnątrz. 

Wielkie cele, jakie osiągnąć należy, 
stworzyć mają podnietę do wzniesienia się 
ponad spory chwilowe. Przyszła Reprezenta- 
cya ludowa, ku której zwracają się obecnie 
uprawnione nadzieje austryackich ludów w 
pełni zaufania, osiągnie te cele, jeśli potrafi 
hasła naszego wzniosłego Monarchy uczynić 
podstawą całego swego działania politycznego. 
Na tej drodze będzie mogła wzbić się ponad 
narodowościowe przeciwieństwa wewnątrz 
krajów i utrwalić nasze stanowisko w walce 
konkurencyjnej ludów i Państw. O pełnem 
poświęcenia współdziałaniu Rząd tę nową 
Izbę z góry zapewnia. 

Reprezentacya ludów musi być najsil- 
niejszym i najżywotniejszym organem Pań- 
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stwa dla zebrania i skoncentrowania jego sił, 
nie zaś polem bitwy. na którem wzajem krzy- 
żują się i znoszą te siły. 

W tym duchu powołuje Rząd wybor- 


z góry ułożony system, dający ułatwienie 
oryentacyi na jarmarku i podział wedle ar- 
tykułów, wystawionych na sprzedaż. 

Do nskntecznienia tak ważnego dzieła, 


ców do urny — niech głosy swe oddadzą | jakim jest jarmark — wywodzi autor dalej — 


„Reprezentacyi ludowej“. 


Sprawy krajowe, 
Ø EE. Maj owe). 


(IT.) Autor nie radzi niewolniczo wzo- 
rować się na typach jarmarków takich, jak 
w Lipsku, Peszcie i t. d.; pragnie on nadać 
jarmarkowi charakter ściśle swojski, a więc 
z bezwzględnem wykluczeniem nieswojskich 
wyrobów i produktów. 

Jarmark ten stać się ma egzaminem 
całokształtu naszego własnego postępu prze- 
mysłowego i obrazem dokladnym tak bra- 
ków jak i dorobków włusnych na każdem 
polu pracy przemysłowej. Nie powinien zaś 
odziewać się w bfyskotliwą magnacką szatę 
zarozumiałej wystawy, ale nie wykluczając 
estetycznego wyglądu, przybrać się w skro- 
mny strój jaki przystoi społeczeństwu, eo u- 
znając swe braki i zaniedbania, chce dźwigać 
się statecznie nezciwą pracą do lepszego jutra. 

Główny nacisk powinien, zdaniem au- 
tora, spoczywać na charakterze czysto jar- 
marcznyin, umożliwiającym współudział naj- 
uboższemu rzemieślnikowi. Więc nie wspa- 
niałości. lecz zwykłe lmdy i stragany po- 
winny pokryć teren jarmarku, ale za to niech 
one błyszczą bogactwem towaru doborowego, 
taniego a krajowego. 

Co do organizacyi jarmarku postanowi- 
ła „Lwowska Pomoc Przemysłowa“: 

l. Zainteresować całe społeczeństwo 
nasze za pomocą prasy codziennej, wieców i 
odczytów. 

2. Ująć fachową akcyę pomocniczą w 
kraju za pośrednietwem Towarzystw Pomocy 
przemysłowej i innych pokrewnych insty- 
tucyj. 

8. Ustalić należyty i wszechstronny po- 
dział pracy w sekeyach komitetu jarmarku, 
złożonego z ludzi, pojmujących uczciwie obo- 
wiązki obywatelskie. 

4. Postarać się o sumienne i sprężyste 
kierownictwo biura jarmarku, biura spedy- 
cyjnego, o pośrednictwa sprzedaży, które ad 
hoc należy utworzyć i 

5. Ująć sam jarmark w odpowiedni, 


MAKGRABINA., 


(Fortuné du Boisgobey: La main frotde). 


IL. 
(Ciąg dalszy). 


— Z jakich jest stron, ten twój przy- 
jaciel. 

— Z Languedoc. Stryj jego mieszka 
koło Vigan. 

— Ach! Z Languedoc? Zapytaj go więc, 
jak się z nim zobaczysz, czy zna rodzine 
Marsillargues. 

— Nie omieszkam. Czy mogę wiedzieć 
dla czego interesuje pana ta rodzina Mar- 
sillargnes ? 

— Opiekunka, o której ci wspomina- 
łem, była z domu panna de Marsillargues, 

— (o za dziwaczne nazwisko! 

— Im dziwaczniejsze, tem łatwiej zo- 
stanie ci w pamięci. 

— Ale ona nie nosi już tego nazwiska. 
jeżeli wyszła za mąż! 

— Za nicponia, który, jak mówią, czy- 
ni ją bardzo nieszczęśliwą. Lestrigou, w swo- 
im liście, zapomniał mi napisać nazwiska 
jej męża. Lestrigou mówi mi o niej zawsze 
pod panieńskiem nazwiskiem. Tego męża mu- 
st znać twój przyjaciel, jeżeli jest z Langue- 
doc. Zresztą, w przyszłym liście, mój kore- 
spondent doniesie mi pewnie to nazwisko, a 
ja ci powiem. 

— Bardzo dobrze! Może pan liczyć na 
to, że pańskie polecenie będzie spełnione je- 
szcze dziś wieczorem. 

— Dziś wieczorem?.. a więc zamy- 
ślasz skończyć dzień w Bullier, bo w nie- 
dzielę, twój Mirande nie może być gdzie- 
indziej. 

— Ależ zapewniam pana, że... 

— Och! nie/potrzebujesz się wymawiać... 
i ja także dawniej wytańcowywałem w Bul- 
lier. 

Musiało to być bardzo śmieszne... po- 
myślał Paweł Cormier, który nie mógł so- 
bie wyobrazić starego adwokata wykonywu- 
jącego skoki taneczne. 

Pani Cormier zamilkła. 

_ Marzyła o tym fantastycznym związku, 
projektowanym przez człowieka, który posia- 


nie wystarcza jednakowoż sama inicyatywa 
społeczna. Z% pomocą jej przyjść musi równo- 
cześnie wydatne poparcie Rządu, kraju, gmin 
itd. i to nietylko za pomocą subwencyj, lecz 
także przez administracyjne nlatwienia i mo- 


| ralne wsnółdziałanie. 


Czynniki rozstrzygające, jak: Wydział 
krajowy, krajowa komisya dla spraw prze- 
mysłowych, Izby handlowe i rękodzielnicze 
powinnyby utworzyć wspólną delegacye refe- 
rentów w czasie jarmarku do badania sto- 
sunków komercyalnych, zbierania dat staty- 
stycznych itp., a także i w celu wytknięcia 
komitetowi jarmarku dostrzeżonych błędów 
dla poprawy w przyszłości. 

Jakie korzyści reaine może przynieść 
w dzisiejszych warunkach jarmark dla sa- 
mego Lwowa i jago mieszkańców, możnaby 
wywnioskować chociażby tylko z pobieżnych 
cyfr, jakie w tym względzie wykazuje spra- 
wozdanie z jarmarku w r. 1906. Nie mówiąe 
o zarobkach kupców, przemysłoweów, rze- 
mieślników. gdyź w tym kierunku dokładna 
kontrola nie była możliwa, wystarczy wspo- 
mnieć, że same restauracye i cukiernie miały 
obrotu 180.000 kor. również przedsiębiorstwa 
zabawowe i festyny na cele użyteczności pu- 
blicznej dały dochodu około 50.000 kor., a 
sam tramway elektryczny przyniósł w tym 
czasie 12.000 kor. nadwyżki. Jarmark stał 
się dla życia Lwowa w martwych miesiącach 
letnich źródłem ożywczem, z którego czer- 
pały bardzo szerokie warstwy zarobkujące. 

Jakkolwiek jarmark nie był obliczony 
na zysk, to nie będąc kosztowna wystawą, 
przyniósł nadwyżkę w kwocie 4154 kor. 40 
hal, które prawie w całości przeznaczono na 
rzecz bursy rękodzielniczej im. Dekerta we 
Lwowie. 

Korzyści, jakie krajowi przynoszą takie 
jarmarki, nie dadzą ująć się w cyfry, są je- 
dnak niewątpliwie wielkiej doniosłości pod 
każdym względem. 

Lwowska Pomoc przemysłowa świado- 
ma trudności, jakie nastręcza instytucya przed- 
stawionych tu jarmarków, stara się za po- 
mocą odezw, jak też za pomocą agitacyi ży- 
wem słowem zachęcić do współpracy wszyst- 
kie czynniki zbiorowe i jaknajliezniejsze je- 
dnostki obywatelskie. 
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Komitet jarmarku zwrócił się do 
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dał całe jej zaufanie i obiecywała sobie, że 
dołoży starań, aby się to na niczem nie skoń- 
czyło. Ale żeby o tem pomówić, czekała, aż 
zostanie sama z Bardin. Chciała wielu rze- 
czy się dowiedzieć, a obecność syna ją krę- 
powała. 

Bardin, domyślając się jej zamiarów, 
przyszedł jej z pomocą. 

Obiad minął prędzej, niż zwykle. Byli 
już przy kawie, którą pili przy stole jadal- 
nym i Paweł skończył czwarty kieliszeczek 
znakomitego koniaku, tego samego pochodze- 
nia co Xeres podany po zupie. 

— Masz wielką ochotę zapalić papie- 
rosa? — spytał adwokat. 

— Och! wiem, że mama tego nie lu- 
bi — odrzekł Paweł. — Będę palić na uli- 
cy, wracając do siebie. 

— A im prędzej, tem lepiej, niepraw- 
daż ?... Widzę na wyrozumiałem obliczu two- 
jej matki. że pozwala ci odejść. My oboje, 
po twojem odejściu, zagramy sobie spokojnie 
partyę pikiety do dziesiątej I pewnie prędzej 
będę w łóżku niż ty, ponieważ mieszkam o 
dwa kroki ztąd. 

Adwokat mieszkał przy ulicy des Ar- 
quebusiers, ulicy, którą mało Paryżan zna 
nawet z nazwiska, a która prowadzi z bul- 
waru Beaumarchais na ulicę Saint-Olaude. 

— A ztąd do Bullier jest kawałek !... 
to prawda, że ty jeżdzisz powozami.... Ba! 
jeżeli się posiada przyjaciół w arystokraci |... 

Paweł powstał, żeby ucałować matkę i 
udał, że nie słyszy, lesz bezlitośny, Bardin 
dodał : 

— Założę się, że masz cały swój ma- 
jatek przy sobie w kieszeni! 

— Dla czego? — spytał Paweł trochę 
zażenowany, gdyż to była prawda — z cze- 
go pan wnosi? 

— Z ruchu!.. ruch zdradziecki! 

— Jakiż to ruch? 

— Przez cały czas obiadu ciągle tylko 
dotykałeś ręką kieszeni twego surduta na pier- 
siach. Nigdy się nie mylę co do tego ruchu. 
Twój pulares musi być dobrze wypchany. 

— Mama mi wręczyła wczoraj moją 
pensyę miesięczną. Nieprawdaż, matko ? 

Wdowa potwierdziła ruchem głowy; a 
gdy pan Bardin śmiał się ze swojej domyśl- 
ności, młodzieniec pospieszył uścisnąć mu 
rękę i odszedł. 

Dość mu już było żartów tego mece- 
nasa i jego matrymonialnych historyj. 

— Btanowczo, to stary waryat, mru- 
czał Paweł, zbiegając szybko z szerokich scho- 
dów kamiennych. Jeżeli myśli, że będę się 
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dewiadywał czegoś, co dotyczy jego zaginio- | które pozwalały sobie zatrzymywać sig 


nej sieroty, to się grubo myli! 

W ten sposób oczywiście nie ośmielił- 
by się mówić przy matce, a tembardziej u ba- 
ronowej Dozule, w salonie której grał rolę 
magnata. 

Oddychał teraz pełną piersią na myśl, 
że znajdzie się w alei Closerie des Lilas, 
gdzie będzie mógł wedle wyboru, marzyć o 
Żaklinie lub rozerwać się w wesołem towa- 
rzystwie i gdzie nikt go nie będzie brał za 
margrabiego de Ganges. 

Przy końcu ulicy des Tournelles wsko- 
czył do otwartego fiakra, zapaliwszy cygaro 
i kazał się wieźć do sławnego ogrodu, gdzie 
tyle pokoleń studentów prawa lub medycyny 
stawiało pierwsze kroki w życiu. 

Przybył tam właśnie w chwili. gdy 
festyn był w eałym rozwoju, a ponieważ była 
to niedziela, tłum był olbrzymi, w którym 
widać było wielu studentów, ale także dużo 


amatorów zabawy, przybyłych z prawego 
brzegu. 
Przez pewien czas weszło w modę, 


w wielkich klubach, szukać rozrywek w ogród- 
kach. 

Był to rodzaj sportu, na który panowie 
pozwalali sobie jeszeze czasami. 

Lecz Paweł Cormier nie spodziewał się 
wcale spotkać w Bullier kwiatu elegancyi 
paryskiej. 

Przyszedł tutaj szukać Jana de Mirande 
i jego świty, gdyż przypuszczał, że po obfi- 
tym obiedzie u Fayola, zgraja uczuła potrze- 
bę poskakania w Closerie. 

Najtrudniejszą rzeczą było ich spotkać 
w tym tłumie specerujących, tańczących i 
jedzących, bo tu każdy czyni, eo mu się po- 
doba. Przechadza się po ogrodzie oświeco- 
nym gazowemi iuerniami, tańczy się w sali 
olbrzymiej, przy dźwięku szalonej muzyki, 
pije się na długich estradach okrążających 
salę, a także w altankach. 

Tego wieczora wszędzie było pełno i 
właśnie burzliwy wale rozwijał się z jednego 
końca sali do drugiego, roztrącając cieka- 
wych i zawadzających. 

Paweł, który nie miał ochoty czynić 
tutaj studyów nad tegoczesną chorsografią, 
usunął się do ogrodu, chcąc poczekać aż 
tańce się skończą. 

Wtedy dopiero będzie mógł puścić się 
! na poszukiwanie Jana. 

Ogród także był przepełniony. Wydzie- 
rano sobie stoły ustawione wśród zieleni, a 
słudzy restauracyjni, niosąc w rękach tace 
| pełne kufli, rozpychali niemiłosiernie grupy, 


mować wolne przejście. się ror 

Paweł, jeszeze wczoraj byłby A¥ooni®: 
koszował tym festynem niedzielnym: ość tych 
patrzał na to innemi oczami. Weso kobiet 
ludzi wydawała mu się pospolit$» 


brzydkie i źle ubrane. : 4 

I nie pieniądze wygrane zmienisć” gs 
ten sposób jego zapatrywania, ty ami ! 
Żakliny, który miał ciągle przed yati 


który wskutek porównania, wytwaľ 
do innych kobiet. oj mir 
Nie był kochankiem tej cudowne 10: 
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dzielił z nią tajemnicę, którą zacho g 
żało w jej interesie. s z za W 
Było to dosyć żeby się uważa = Jan? 
szego od innych kolegów z wyjątki 
de Mirande. świata o0 
Ten, należał do tego samego | gry” 
pani de Ganges; nie bywał w ty" jg uro 
kratycznych towarzystwach, ale tam wall, 
dził i pomimo, iż udawał, że Je „aktóre 
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był człowiekiem, który rozumie m inni by” 
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To jasne i lekko ironiczn - 
chciało powiedzieć: r 

„Jakto? przyjechałoś dzisió) gezyć 
podróży; zaledwie miałeś 748 z. 
ze swoją śliczną żoną i zamias się 
nią spędzić, przychodzisz bawić 
studenekim !* 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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głos r, Lerski i zwrócił się z interpelacyą 

0 prezydyum, aby poczyniło odpowiednie kroki 
t komendy w sprawie niszczenia przez żołnie- 
2Y Kopca Unii Lubelskiej podczas ćwiczeń. 

. R. Soupper wspomniał o ruderze miej- 
skiej przy ul. Balonowej, którą przed laty ska- 
tano na zniesienie, a w ostatnich czasach za- 
Nieniono budynek ten na dom izolacyjny. Tym- 
“asem przed kilku dniami umieszczono w do- 
Mu tym dwoje dzieci chorych na szkarlatynę 
Pomimo, że w pobliżu znajduje się ochronka, 

Owca prosił prezydenta, aby zarządził 
% należy, iżby dom ten nie stał się źródłem 
śpidemii. 

Prezydeni odpowiedział, że zbada tę spra- 

t i zarządzi co należy. 

R. Soleski interpelował znowu prezy- 
(yum w sprawie zniesienia prochowni na Bo- 
Śdanówee j postawił wniosek, aby Rada miasta 
Wybrała oprócz prezydyum osobną kormisyę, 
©raąby zaraz zajęła się przygotowaniem znie- 
«nia rejonu. Do komisyi r. Soleski zapropo- 
towa} bp. Neumanna, dra Adama, dr. Dwer- 
Lickiego, dra Przygodzkiego. Rada jednogłośnie 
Wniosek uchwaliła i powołała do tej komisyi 
l. Soleskiego. 

Wiceprezydent dr. Rutowski zabrawszy 
wspomniał, że za kiłka dni odbędzie się 
lezwyjsży jubileusz pisma: oto 2 kwietnia mi- 
te 100 lat od chwili wyjścia pierwszego nu- 

u (Gazety Lwowskiej, Mowea omówiwszy 
Wyój (razety i jej kierownietwo w ostatnich 

dziesiątkach w którym to czasie Gazeta — 
| ug słów wicepr. dr. Rutowskiego — stała 
tLzeczywiście „organem krajowym, który kul- 
Iwuje język polski i jest ogniskiem literatury 
Polskiej“ tak zakończył swe przemówienie: 
Pzanowni panowie! Zdaje się, że będę wyra- 

zapatrywań Świetnej Rady, jeśli wniosę, 

Y w dniu jubileuszu prezydyum wysłało re- 

peyi Gazety Lwowskiej serdeczne życzenia 
leniem miasta“. (Oklaski). 

Wniosek ten uchwalono. 
daj Z kolei tizyk miejski dr. Legeżyński 
i £ obszerne sprawozdanie z podróży do Odessy 
od) zbadania walki z dżumą, z podróży, którą 

Był z polecenia prezydyum miasta wraz z sze- 
3 biura sanitarnego dr. Marcichowskim. Ob- 
mny i ciekawy ten referat przyjęto oklaskami. 
Z porządku dziennego uchwalono w szyb- 
tempie szereg spraw. 

3 I tak na wniosek r. Krocha uchwalono 

Medać p. Piepesowi grunt przy ul. Pełtewnej 

14.400 kor. 

Na wniosek radnego Wezelaka uchwa- 
gy grunt przy ul. Spadzistej wydzierżawić 
W. Tercyarek za czynszem 1 kor. rocznie. 
oda R Bratkowski odniósł się do gminy o 
w tępienie bezpłatne 1.200—1500 sążni gruntu 
Myj uchowicach, w najpiękniejszej stronie, 
ma, dworca. Na gruncie tym p. Bratkowski 
|. amiar wybudować wzorowy zakład kapie- 
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Hos 
b 


iem 


why zniczy. Po krótkiej dyskusyi jednak 
koi 000 odesłać tę sprawę jeszcze raz do 


fp Ji w celu wdrożenia rokowań z p. Bra- 
Inte: im, czyby nie zgodził się na inny grunt 
utisci} zań jakiejś zapłaty. W myśl refe- 
rasą dr. Obmińskiego uchwalono zezwo- 
ię naj technice na wybudowanie pawilonu ob- 
“cyjnego na pl. św. Jura pod tym wa- 
miats © jeżeli metropolia gr. kat, od której 
dzierżawi plac św. Jura, da na to pi- 

go É zezwolenie. Na wniosek ref. dr. Przy- 
żą + *1ego uchwalono dotychczasowemu dzier- 
dają y iestauracyi w pałacu Biesiadeckich wy- 

Utata T ten lokal jeszcze na jeden rok za 

zew 600 kor. W końcu na wniosek r. Ol- 

mog. skiego uchwalono przyjąć do wiado- 

n jg, fTzekroczenie budżetu o 8.194 kor. za 

tej uży, Ù Tubryce utrzymania szkół, Kwoty 

Jto na konieczne adaptacye. 

kop O godz. § m. 45 prezydent dla braku 
Pletu zamknął obrady. 

Bie ae zed posiedzeniem Rady odbyło się po- 
z z komisyi plantacyjnej pod przewodni- 
„ dr. Ciesielskiego. 

Wan,  Plsya uznala konieczność uporządko- 

3 skweru na placu Malickiw. Koszt ła- 

Urządzenia tego skweru obliczono na około 
cj r. Kwotę tę są skłonni złożyć właści- 
«siednich realności. 

Yodo „.linawiano się nad umieszczeniem tam 
ku, lecz niestety, na cele sanitarne 

pi dY. 

brzeg yj "Hocześnie uchwalono urządzić skwer 

Muzeun przemysłowem 

i Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 

e dziś o godzinie 7 wieczorem w sali 


k wei A 
Alizoy „(3 Na porządku dziennym sprawa zre- 
Wania 14 u 


robot: przyjeżdża rano gromadna Wy- 
k "a ników i włościan w strojach na- 
„i Rzeszowa na wystawę. Wycieczkę, 
NUDNĄ Eaa inżynier p. Heuryk Starck, 
komitatų “e będzie po wystawie kilku członków 


miejsc. | Yklady Muzeum przemysłowego 
odh zie cor W niedziele, dnia 2 kwietnia b. T., 
AWsłowęgy Ww sali wykładowej Muzeum prze- 

Po połyg y JSkiego (Wały hetmańskie) o godz. 
SOWskiepo BU wykład p. dr. Tadeusza Kry- 
tbjąś liy P. t. „Kobierce polskie“. Wykład 
Aeh i 0 Ana szeregiem obrazów świetl- 
dagpy, 20W oryginalnych. Wstęp 20 kal. od 


„Gazeta Lwowska* z dnia 1 


— Galic. akcyjny Bank hipoteczny 
odbędzie walne zgromadzenie we wtorek, dnia 
4 kwietnia b. r. w sali rady nadzorczej Ban- 
ku z uderzeniem godziny 10 przed południem. 

— Wiademości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ormiańska: ks. Dęonizy Kaje- 
tanowiez, dotychczasowy wikary katedry lwow- 
skiej ormiańskiej, zamianowany administrato- 
rem parafii w Śniatynie; ks. Edward Toma- 
szewski dotychczasowy administrator parafii w 
Horodence zamianowany wikarym katedry lwow- 
skiej ormiańskiej, 

— Towarzystwo certyfikatystów woj- 
skowych »Samopomotc odbędzie walne zgro- 
madzenie dnia 9 kwietnia b. r. o godzinie 4 
po południu przy ul. Długosza l. 0. 

— Z gal. Tow. muzycznego. II. kon- 
cert za rok 1910/11 odbędzie się w niedzielę 
dnia 2 kwietnia b. r. w sali własnej (przy ul. 
Chorażczyzny 1. 7), W programie M. Karłowicz 
op. 11 Rapsodia litewska; K. Saint-Saëns: op. 
50 „Młodość Herkulesa", poemat symfoniczny; 
A. Dvofak UI. Symfonia op. 76 F-dur, Począ- 
tek punktualnie o godzinie pół do 1 w połu- 
dnie, 

— Walne zgromadzenie stowarzysze- 
nia budowlanego i mieszkaniowego o chara- 
kterze instytucyi dla dobra ogólnego odbyło 
się w sobotę, 20 b. m. Prezesem Rady nadzor- 
czej został wybrany profesor Politechniki p. G. 
Bizans, a w skład Budy nadzorczej weszli pp.: 
radca Zachariewicz, prof. Jan Lewiński, dr. 
Grzegorz Jarosławski, inż. Zygmunt Nowosie- 
lecki, Jan Gryglaszewski; jako zastępcy zaś 
pp: Jan Noworyta, dyr. Władysław Zebracki, 
H. Meisner, dyr. Bałabau, W. Wang, i J. Ko- 
marnicki. Na dyrektorów zostali wybrani pp.: 
K. Draniewicz, L. Weltze, J. Drewnowski i 
W. Murzyński. lokal Stowarzyszenin znajduje 
się przy ul. Leona Sapiehy l. 3 A. 

— Komitet urządzajaący widowisko 
»Bal z r. 180%« prosi nas o zawiadomienie, 
że bilety redakcyjne są ważne także na te przed- 
stawienia. Notatki odmiennej treści, jakie się 
w pewnych pismach pojawiły, polegały na myl- 
nej informacyi. 

— Jubileusz Kranshara. W roku bie- 
żącym upływa 50-lecie działalności pisarskiej 
i obywatelskiej Aleksandra Kraushara. Z tego 
powodu 9 kwietnia r. b., w salonach hotelu 
„Bristol“ w Warszawie o godz. 9 wieczorem 
odbędzie się składkowa uczta jubileuszowa. Do 
komitetu jubileuszowego weszli: Sw. Askenazy, 
Wł. Bukowiński, Z. Dębieki, Al. Jabłonowski, 
K. J. Jasiński, J. Kochanowski, T. Korzon, St. 
Kozłowski, J. Lorentowicz, L. Papieski, Ad, 
Pepłowski, Fr. Pułaski, K. Olchowiez, J. Wolff. 

— Galicyjski Związek wierzycieli 
we Lwowie ul. Wałowa 1. 11 ogłasza upadłość 
firm: Rozalia Pechtalt, kupcowa w Przemyślu. 
Mendl Friedlieb, w Krakowie. Aleksander Lan- 
dau, pończoszkarnia w Jarosławiu i dzierżawa 
browaru w Koniaczowie. Otwarcie konkursu 25 
marca 1911. Komisarz konkursowy radca 
sąd. Edmund Galik w Jarosławiu. Audyencya 
do wyboru dnia 27 kwietnia 1914 o godz. 9 
przed poł. w sądzie powiat. w Jarosławiu. Ter- 
min zgłoszeń do dnia 28 maja 1911. 

A Zgubiono: czarny kosztowny zarę- 
kawek z krymskich baranów. 

ZA Znaleziono: na Wałach Hetmańskich 
pulares, zawierający 2 kor. i 6 hal: w ul. 
Kazimierzowskiej czarny pulares, zawierający 
90 hal. 

A Umysłowo chorą kobietę, nieznaną 
z nazwiska, awaturującą się wczoraj w ulicy 
św. Teresy, oddała policya w opiekę komisa- 
ryatowi II dzielnicy. 

A % wielkomiejskiego bagna. Poli- 
cya lwowska aresztowała wczoraj zamieszkałą 
w realneści przy ul. Grodeckiej 1. 48 Apolonię 
Michałowską i 20 letnią córkę jej Maryę za 
uprawianie nierządu, Apolonię Michałowską zaś 
nadto ża sprowadzenie córki na drogę niemo- 
ralną. 

A Kronika policyjna. Z kuchni p. Mi- 
chaliny Sozańskiej, zamieszkałej przy ul. Kur- 
kowej 1. 17 skradziono srebrną zastawę sto- 
łową na trzy osoby, wartości 120 kor. 

Z mieszkania p. M. Litwaka skradziono 
czarną suknię. 

Do mieszkania studentki Uniwersytetu p. 
Karoliny Reizesowej przy ul. Janowskiej 1. 50 
włamał się złodziej i zabrał z szafy 90 kor. 
w banknotach. 

Ze strychu p. Józefa Sachsenbauma, gza- 
imieszkałego przy ul. Rycerskiej 1. 39, skra- 
dziono kilka sztuk garderoby. 

(W) Zamach samobójczy. Buchalter F. 
M., zamieszkały w domu przy ul. Hofmana 
Opata 1. $, doznawszy zawodu w miłości, po- 
stanowił się pozbawić życia. Do kwasu solne- 
go dodał jeszeze jakiejś trucizny i wypił sporą 
dozę tej mieszaniny. Pogotowie ratunkowe u- 
dzieliło mu wprawdzie niebawem pierwszej po- 
mocy ale stan zdrowia desperata był tak gro- 
źny, że musiano go odwieźć do szpitala po- 
wszeshnego. 

(ZW Ranny na stanowisku. Kapral 
policyjny Piotr Rehn, pełniae ubiegłej nocy 
służbę na ulicy aresztował jakiegoś człowieka, 
który wydał się mu podejrzany. Podezas eskor- 
towania, rzucił się nieznajomy na polieyanta i 
zadał mu nożem silny ełos, mierząc w piersi. 
Policyant spostrzegłszy błysk noża, nagle od- 


kwietnia 1911. 
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skoczył, ale cios mimo to dosięgnął go i spo- 
wodował głęboką ranę w prawej ręce. Nożo- 
wiec skorzystawszy z chwilowego oszołomienia 
rannego, znikł w ciemnościach nocy. 

(^) Z pogotowia do aresztu. Broni- 
sław Chełpiński, pomocnik kanalarski, upiwszy 
się, zgłosił się na stacyę ratunkową i oświad- 
czył lekarzowi, że jest bardzo chory. Po zba- 
daniu pacyenta stwierdził lekarz, że nie mu 
nie jest, tylko jest pijany. Ponieważ jednak 
pacyent natarczywie upominał się udzielenia 
pomocy nie było innej rady jak tylko oddać 
go w ręce policyanta. 

+ Zmarli w ostatnich dniach: w Kra- 
kowie, Olga z Wernerów Horoszkiewiezowa, 
żona b. dyrektora kolei państwowych, w 65 r. 
życia; 

w Tripolisie, dr. Adam Wroczyński, che- 
mik, docent Uniwersytetu genewskiego. 

w Warszawie, Roman Frankowski, 
Ściciel dóbr, weteran z r. 1668. 

— Wybory do Rady miasta Krakowa. 
Z wczorajszych wyborów z koła drobnego handlu 
wyszli kandydaci stronnictwa niezawisłych ży- 
dów: dr. Ignacy Landau, dr. Wilhelm Korn- 
gold i Mojżesz Szmelkes. 

— Proces przeciw Królewiakom który 
miał odbyć się w Krakowie dnia 1 kwietnia 
został odroczony na czas nieograniczony. 

— Pierwszy austryacki kongres mu- 
zyezno-pedagogiczny odbędzie się w Wiedniu 
w czasie od 20 do 28 kwietnia b. r. 


wła- 


Mak Kao yy 


Z muzyki. („Dziewczyna z lalką*, ope- 
retka Falla). Już się ma widocznie pod koniec 
muzyce operetkowej, Przedtem, gdy kompozy- 
torowi wpadł do głowy jaki dobry pomysł do 
walca, pisał do niego operetkę — dziś pisze 
się operetkę nie mając ani źdźbła pomysłu do 
najgłupszego walca. Pisze się, bo się zobowią- 
zało kontraktowo dostarczyć sześć operetek ro- 
cznie. Powstaje więc muzyka ogromnie jałowa, 
robiona. Ba, gdyby ta robota była przynajmniej 
dobra. Ale i to nie. Instrumentacya jest banal- 
na nad wyraz, a modulacye tak nędzne i sztu- 
backie, że gdyby takie robił uczeń z pierwsze- 
go kursu harmonii, toby mu dano dwójkę. Do 
najlepszych ustępów należą dwie wkładki, z 
których jedna (śpiewana przez p. Kasprowiczo- 
wą w akcie drugim) jest wyrobu krajowego 
(dyr. Heller i kapelmistrz Słomkowski), a dru- 
ga przeróbką walca „Espagnol“ (bardzo do- 
wcipnie instrumentowana przez p. Leszczyń- 
skiego, korepetytera teatru). Ratować może za- 
tem tylko libretto większym lub mniejszym hu- 
morem i sprytem. Libretto do „Dziewczyny z 
lalką“, wykrojone z jakiejś francuskiej sztuki, 
ma trochę ustępów wesołych i miejsca ożywio- 
ne a napisane sprytnie i te tyłko utrzymać mo- 
gą to „dzieło”. Koleje losu pięknej Twetty, w 
której kocha się młody hrabia Tyburcyusz, któ- 
rego troskliwy wyjaszek usuwa od ukochanej, 
rzucając go w objęcia swej kochanki, tancerki 
hiszpańskiej, Rozaliny — nie są tak bardzo 
ciekawe. Węzeł dramatyczny jest słaby, nić 
przewodnia rwie się co chwila — ratują oczy- 
wiście znów wkładki i sytuacye, nie mające nie 
wspólnego z właściwą akcyą. Optymistycznego 
zdania o tej operetce p. Polińskiego, na które 
powołuje się komunikat dyrekcyi teatru — nie 
podzielam. Pewne powodzenie będzie, to rzecz 
pewna, ale nie trzeba się zbyt wiele spodziewać. 

Bohaterką wieczoru była (co się rozumie) 
Miłowska w roli taneerki, wzbudzająca nadto 
sensacyę śliczną jupe-culotte. Przy niej trudne 
zadanie miała młoda, niedoświadczona debiu- 
tantka pna Blumentalówna (ze Stanisławowa), 
uczenica pni Souvestre. Głos jej jest niewielki, 
ale czysty, a pewna muzykalność i spryt wraz 
z wrodzonym wdziękiem, ratowały ją w nieje- 
dnej sytuacyi. Nie cheę się bawić w panią Le- 
normand ale zdaje mi się, że p. Blumentaló- 
wna może zrobi karyerę seeniczną w małym 
zakresie. Doskonałą mamą Iwetty była p. Ka- 
sprowiezowa, niezłym Tybureyuszem p. Kuli- 
gowski, bardzo niedystyngowanym margrabią 
p. Zaremba. Ogólny śmiech wzbudziła kawal- 
kada wielbicieli Rozaliny, złożona z 14 okazów 
zblazowanych jegomościów ze złotego światka, 
P. Solnieki z werwą robił dyrektora teatru — 
nie wiem, dlaczego nic reżyserował operetki 
jak zwykle, eo jej na dobre nie wyszło, gdyż 
werwy było mniej, akcya toczyła się powolniej 
i utykała miejscami. Czuć już i w teatrze wio- 
snę i koniec sezonu. 


E. Walter. 


Aktów grodzkich i ziemskich z cza- 
sów Rzeczypospolitej polskiej, z archiwum tak 
zwanego „bernardyńskiego" we Lwowie, wyda- 
wanych staraniem galicyjskiego Wydziału kra- 
jowego (fundacya Aleksandra hr. Stadniekiego), 
ukazał się okazały tom XXI o 780 stronicach 
druku. Wypełniły go w całości lauda sejmi- 
kowe 1648 — 1678, w opracowaniu Antoniego 
Prochaski. am") 

Z teatru donoszą: Cieszący się tak dużem 
powodzeniem cykl Fredrowski, dobiega już do 
końca. Jako przedostatnie przedstawienie z 


tego cyklu, daną będzie w najbliższy ponie- 
działek jedna z najznakomitszych komedyj Fre- 
dry od wielu lat już na scenie lwowskiej nie 
grana, komedya 8 aktowa p. t. „Dożywocie“. — 
Wznowienie tej doskonałej, na świetnie skoń- 
czonych typach i niezrównanie komicznych sy- 
tuacyach opartej komedyi, połączone będzie z 
wystawieniem drugiej jeszcze, a nie znanej pra- 
wie, 8 aktowej komedyi p. t. „Ostatnia wola“, 
w której główną rolę gra nasza wielka artystka 
Gostyńska. — Nie ma może drugiej roli w ko- 
medyach Fredry, która mogłaby być większym 
popisem dla naszej ulubieniey, jak rola: „Ziel- 
skiej“, w „Ostatniej woli“. 

Jako najbliższa premiera w dziale dra- 
matu będzie głośna 5 aktowa sztuka Bernarda 
Shawa p. t.: „Lekarz na rozdrożu”. — Sztukę 
tę, która zarówno w sferach literackich, jak i 
lekarskich, gdyż jest ciężką satyrą na lekarzy, 
wywołała prawdziwą sensacyę, napisał Shaw, 
jako odpowiedź, na wyzwanie rzucone mu przez 
jednego z najgłośniejszych krytyków angiel- 
skich. — Mianowicie, krytyk ów wyraził się w 
odniesieniu do Shawa, że dopóty nie uzna w nim 
autora dramatycznego, póki nie objawi swego 
talentu napisaniem sztuki, w którejby była w 
mistrzowski sposób przedstawiona scena śmierci. 
Shaw w odpowiedzi napisał: „Lekarza na ro- 
zdrożu', w którym knlminacyjnym punktem 
jest właśnie scena śmierci, przedstawiona z taką 
siłą i taką jednocześnie poetycznością, że ów 
krytyk ogłosił się za zwyciężonego, a publiczność 
przyjęła nowe dzieło wprost entuzyastyczne. — 
Główne role wykonają pp.: Trapszo, Nowacki, 
Barwiński, Chmieliński, Fritscho, Szobert, 
Ratschka i i. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


W piątek, o godz. 7 wieczorem, po raz 
drugi, „Dziewczyna z lalką", operetka w 8 a- 
ktach L. Falla. 

W piątek, o godz. 11 wieczorem, „Bal 
z r. 1807“, drugie widowisko. 

W sobotę, wyjątkowo 0 godz. 5 po po- 
łudniu, po raz trzeci, „Dziewczyna z lalka", 
operetka w 5 aktach L. Falla, 

W sobotę, o godz. 9 wieczorem, 
z r. 1807“, trzecie widowisko, 

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 8 po 
południu, „Dziecko księcia", operetka w 8 a- 
ktach F. Lehara. 

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
1%, „Peer Gynt", poemat dramatyczny w 5 a- 
ktach H. Ibsena; z K. Adwentowiczem w roli 
tytułowej. 


„Bal 


Repertuar teatrn miejskiego 
w Krakowie. 


W sobotę, 1 kwietnia, (nowość), „Echo“, 
studyum dramatyczne w 3 aktach H, K. Ros- 
iworowskiego. Występ p. Ireny Solskiej. 

W niedzielę, 2 kwietnia, po południu, 
„Szklana góra*, baśń w 5 obrazach Z. Sarne- 
ckiego, muzyka S. Bersona. Ceny zniżone do 
połowy. 

W niedzielę, 2 kwietnia, wieczorem, 
„Kcho*, studyum dramatyczne w 8 aktach H. 
K. Rostworowskiego. Występ p. Ireny Solskiej. 

W poniedziałek, 8 kwietnia, „Uroczystość 
Adonisa“, idylla XV. Teokryta; „Miłość żoł- 
nierska", komedya w 8 aktach K. Goldoniego. 


Bal z r. 1807. 


Niezmiernie szczęśliwy pomysł powziął 
kurator br. Fryderyk Skarbek dla zasilenia 
funduszów uzdrowiska dla dzieci grużliczych 
i Towarzystwa walki z gruźlicą. Pomysł o- 
ryginalny, ze stanowiska narodowego piękny, 
ze stanowiska artystycznego bardzo wdzię- 
czny. Wniósł też w lwowskie życie towarzy- 
skie, podonie jak inicyowane od trzech lat 
w sezonie postnym w podobnym duchu przed- 
sięwzięcia na cele humanitarne, jak niezapo- 
imniana wystawa obrazów starych mistrzów, 
prelekcye 0 sztuce, żywe obrazy, osłatnie 
przedstawienie amatorskie, pewien wyższy 
polot, piękno, artyzm. Nie można być dość 
wdzięcznym tym wszystkim inicyatorom, któ- 
rzy w tych ezasachj banalności towarzyskiej, 
wskrzeszają najpiękniejsze tradycye salonów 
i wysokiej kultury życia towarzyskiego. Tem- 
bardziej, jeżeli to jest połączone z tak szla- 
chetnemi celami humanitarnemi. 

Nic dziwnego, że każdy chciał widzieć 
odtworzenie balu z r. 180% w pałacu briih- 
lowskim w Warszawie, — Widownia teatru 
lwowskiego wypełniła się wczoraj doborową 
i wykwintną publicznością. Panie przybyły 
w strojach wieczorowych, panowie we frakach 
i miało się już tu zebranie gości balowych. 

Bal z r. 1807 poprzedziły dwa obrazy 
z żywych osób: Młodość Napoleona i dwa 
Sfinksy i znakomity, ogromnie nastrojowy 
prolog Kornela Makuszyńskiego, wygłoszony 
z doskonałą ekspresyą przez p. Mirę Wie- 
landównę. 

Cenny i piękny ten prolog brzmi na- 
stępująco : 


W ciszę! dostojni.., Cesarz jest w pobliżu | 
Pałacu wielki przedsionek otwarty 


Świec setką płonie... A na ulic skrzyżu 
Głośno się czujne nawołuja warty, 
Patrząc, skąd jedzie, dzisiaj nie w paiżu, 
Bez swej lunety i wojennej karty, 

Lecz gość wspaniały, po bojowym trudzie 
Idący złudą, leczyć śpiących w złudzie. 


Wszyscy zebrani w pałacu w salonach, 
Swietni, a z trwogą wpatrzeni w podwoje, 
Czekają, kiedy wejdzie w swych koronach 
Na rozszeptane brithlowskie pokoje.... 

Szedł tu z daleka, po zwalonych tronach 
Na łęku siodła przesypiając znoje, 

Widma przed sobą mieczem pędząc krwawe. 
Aż ujrzał widmo śmiertelne: Warszawę. 


W oczy oczyma spojrzał jej czarnemi 

I słuchał rytmu serca, czyli żyje.... 

A oto ujrzał każdą grudkę ziemi 

Że krwią nasiąkła, a koń jego pije 

Wody wiślane barwy krwi... Nad niemi 
Wieże kościelne wyciągnęły szyje 

Z gromady domów i dzwonami jęczą 

Że opar krwawy z wód się dźwignie tęczą, 


Niech żyje Cesarz !... Warszawo! Warszawo ! 
Coś w tobie płacze radością i woła, 

Ze w kondotjerze, okrytym kurzawą 

Bóg tobie zesłał zwycięstw Archanioła, 
Który, gdy spojrzy i skinie buławą 

Troska Śmiertelna z twego padnie czoła. 

e go przeżegna król Zygmunt z kolumny 
A on oderwie wieko twojej trumny. 


Och tak! Mybyśmy z tysiąc przecież razy 
Pod Somo Sierrę szli, lub w piaski płowe 
Z piramid zrywać szczyty, by mieć głazy 
I bramy stawiać Napoleonowe, 

By tylko tobą zakląć nam rozkazy 

I kamień z twoich murów dać pod głowę 
Na sen pod niebem... gdy zluzują wartę.... 
Och! wiedział o tem wielki Bonaparte! 
Na białym wjechał konin przez okopy 

Jak sfinks milczący, jeno patrzył w twarze... 
Prośba ócz niemych padła mu pod stopy, 
Czekając w ciszy, co wiekom rozkaże, 

I jak powiedzie nawę przez potopy.... 

I kędy drogę wytknie w mgieł oparze.... 
Milczał — a wszyscy mu patrzyli w oczy, 
Milczał, — a wszyscy Śnili sen proroczy. 


Oto za tą ich widziałam zasłoną, 

Jak wciąż czekają jeszcze, co im powie... 
Chciał chorych wprzódy z bliska ujrzeć pono 
Zanim o biedne ich zapyta zdrowie, 

Jak lekarz dobry... Z dyamentów koroną 

Na zamyślonej swej cesarskiej głowie 
-Błysnął im jeno na balowej sali 

I odszedł... Oni z nadzieją zostali... 


Na bal ten smutny, świetny i wyniosły 
Wyszła Warszawa przybrana purpurą 

I syny swoje wysłała jak posły 

Do majestatu... Swoją pieśń ponurą 

Na hymn zmieniła, a z smętku wyrosły 
Kwiaty przedziwne cudnie barwna chmurą: 
Warszawskich niewiast przewspaniałe grono 
Wyszło, by świetną wieńczyć go koroną, 


Do kontredansa dadzą znak za chwiłę.... 
Czoła im gorą nadzieją... A w tańcu 
Choć będą tutaj, barwni jak motyle, 

A jednak myślą daleko na szańcu, 
Skłonią się damie i uśmiechną mile, 

A oto myślą są na świata krańcu, 

Gdzie on ich powieść ma orłowym lotem, 
Pośród kul gradu, z sztandarów łomotem, 


Patrzcie na scenę i śnijcie! Tak było! 

Taki sen śniła jednego wieczora 

Nad rozkopana, wilgotną mogiłą 

Swietna Warszawa, swą nadzieją chora, 

Choć sen się prześnił i sen wspomnieć miło, 
Który z tęsknoty przędzie zmierzchu pora.... 
Byliśmy piękni nawet w tęsknot zwidzie. 

— W ciszę! Znak dają! Baczność! Cesarz idzie! 


Potem dopiero nastąpiło odtworzenie 
na scenie balu z r. 1807. Uwaga wszystkich 
natychmiast się skupiła. Scena przedstawia- 
ła z historyczną wiernością salę bałacu brūh- 
lowskiego. Do Warszawy przybył wówczas 
Napoleon a z nim nadzieja wskrzeszenia Pol- 
ski. Witano „boga wojny* z entuzyazmem, 
składano wszystko pod nogi temu, który miał 
urzeczywistnić to jedno, gorące pragnienie, 
wypełniające serca wszystkich Polaków. Urzą- 
dzono mu wjazd wspaniały a w szeregu przy- 
jęć był także bal w pałacu brublowskim. 
I oto ten bal ujrzeliśmy odtworzony z mo- 
żliwą wiernością historyczną. Widzieliś- 
my jak na sali balowej zaczynają zbierać się 
goście. Najpierw Michałowie Potocey, potem 
waleczny żołnierz poeta, Godebski, Włady- 
sławowie Ostrowscy, (on już w mundurze 
artyleryi konnej Księstwa warszawskiego), 
p. Nakwaska. p. Sewerynowa Potocka, pnł- 
kownik Konstanty Dembowski, Marceli Po- 
tocki z żoną, oficer francuskich dragonów 
gwardyi Laroche, p. Kwilecka, pułkownik u- 
łanów Rzyszczewski, p. Zawiszyna, p. Skarb- 
kowa z dwoma p. Kiekiemi, p. Radoliński 
z siostrą, Wawrzecki, p. Sołtysowa z p. Szy- 
manowską, Wincenty Krasiński, Józefowa 
Krasińska, p. Jabłonowska, panny Joanna Gru- 
dzińska i Świdzińska, pułkownik Kazimierz 
Rozwadowski z żoną, późniejszy generał To- 
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| biasz Łubieński z żoną Konstancyą z Osso- | gątą a jednak łagodną w liniach. Bardzo pię- | aresztu najwyżej trze 


| lińskieh, p. Sobolewscy, Ossoliński, p. Tar- 
łowa, gen. Ciedroyć, oficer huzarów franceu- 
skich Lebrun, min ŻŁuszczewski, p. Dzierz- 
kowska, p. Zamoyska, major piechoty pol- 
skiej Jakóbowski, p. Janowa Tarnowska, puł- 
kownik Potocki, p. Wincentowa Tyszkiewi- 
ezowa, siostra księcia Józefa z córką Annę 
Potocką, Działyński, pp. Krzymuska i Jaro- 
cińska, gen. Woyczyński, p. Skórzewska, 
Leon Dembowski, p. Czarnecka. marszałek 
Davoust z żoną, p. Anastazowie Walewscy, 
Ostaszewscy, koniuszy Kieki. Towarzystwo 
wita się, grupują się i wchodzą coraz dalsi 
goście. Pojawia się książę Józef Poniatow- 
ski, a w jego świcie Szumlański, Kamienie- 
cki, Kozietulski, Paszkowski. Wchodzi bły- 
szczący książę Murat z adjutantaini Flahaut, 
Delarue, Vautrin. Wreszcie poprzedzony 
przez oficera ordynansowego Fiałkowskiego 
wchodzi eesarz Napoleon, ze świtą, w której 
znajdują się marszałkowie Duroc, Berthier, 
pp. Małachowski, Wybicki, Skarbek, pułko- 
wnik Morawski, Falkowski, Sosnowski. Na- 
stępują prezentacye. Ceremonial przestrzega- 
ny jest aż do drobiazgów. 

Widzowie mieli przed sobą żywy, nie- 
zrównany w swej piękności obraz. Kostyu- 
my były bogate, stroje pań lśnily od brylan- 
tów i pereł. A że wszystkie toalety pań były 
w czystym stylu empire, a wojskowe kostyu- 
my z owej epoki, mimo swej rozmaitości, w 
liniach stosowały się do tego stylu, więc 
cały obraz był nadzwyczaj harmonijny. Za- 
dna zawodowa scena nie jest w stanie ta- 
kiego obrazu wytworzyć. 

Wreszcie cesarz zasiadł na tronie i roz- 
poczęły się tańce. Najpierw odtańczono po- 
ważnego poloneza, potem kontradansa, w któ- 
rym wziął udział także Napoleon, tańcząc z 
panią Walewską naprzeciw hr. Potockiej z 
marszałkiem Duroc. Potem tańczono jeszcze 
menueta i drabanta, ściśle wedle form ów- 
czesnych. W przerwach między tańcami ce- 
sarz trzymał cercle, towarzystwo prowadziło 
ożywioną rozmowę, służba roznosiła chłodni- 
ki. Zupełnie jak na balu. Nie czuło się sceny. 
Widziało się rzeczywistość. 

Naraz wszedł kirasyer, przynoszący ce- 
Sarzowi wiadomość o poddaniu przez Prusa- 
ków twierdzy wrocławskiej, Cesarz natych- 
miast opuścił bal, a goście odtańczyli jeszcze 
walca, owego walca z przed 100 laty, powol- 
nego, trochę sentymentalnego, lecz bardziej 
pieściwego, niżeli dzisiejszy wale, rafinowany 
jak nasze czasy. 

W odtworzeniu balu z r. 1807 brali 
udział panowie: S. Turski (Napoleon), hr. 
Stefan łoś (ks. Józef Poniatowski), Albert 
Mniszek (Talleyrand), br. Wojciech Gołu- 
chowski (ks. Murat), hr. Henryk Starzeński 
(Davoust), Edward Minter (Berthier), ks. 
M. Lobkowitz (Duroc), Szczerbieki (kap. Woj- 
ciechowski), Lokczyński (kap. Starzeński), hr. 
Qetner (Michał Potocki), Sander (Godebski), 
Longchamps (W. Ostrowski), L. Sadowski 
(pułk. Dębowski), Pasławski (por. Marceli 
Potocki). Torosiewicz (major Laroche), Jano- 
wski (pułk. Rzyszczewski), Stefan Barański 
(Radoliński), ks. Jabłonowski (Jabłonowski), 
Richier (Wincenty Krasiński), Rozwadowski 
(puł. Rozwadowski), Wysoczański (T. Łubień- 
ski), T. Jędrzejowicz (Sobolewski), Czajko- 
wski (Ossoliński), Słuszkiewicz (Lebrun), St. 
Kępliecz (min. Łuszezewski), hr. Dobrzeńsky 
(Potocki), hr. Jerzy Dzieduszycki (Działyń- 
ski), Nagórzański (gen. Woyczyński), Osu- 
chowski (Dembowski), Bischof (Walewski), 
Święcicki (Ostrowski), Kazimierz Pepłowski 
(Kicki), Obertyński . (Szumlański), Brandys 
(Kamieniecki), Serwatowski (Kozietulski), Mi- 
ziewicz (Paszkowski), Stefan Skrzyński (Mo- 
rawski), Sosnowski (oficer huz. Sosnowski), 
Winterowski (Vautrein), bar. Otto Briickman 
(Delarues), hr. Della Scala (Flahaut). ks. 
Max Lobkowitz (Falkowski), br. Fryderyk 
Skarbek (Skarbek), Jaruzelski, Lucyan Prek 
(szambelan Prek), Zajkowski (gen. Giełgud), 
i Wojciech Kossak (kirasyer Lefebvre Des- 
nouettes), oraz panie hr. Juliuszowa Biel- 
tka (Al. Potocka), G. Małachowska (Kwile- 
cka), Nazarkiewiczowa (Zawiszyna), hr. Fry- 
derykowa Skarbkowa (Skarbkowa), panna Li- 
sowska (Kieka L), Żarska (Kieka IL.), Jorka- 
schowa (Nakwaska), Bogdanowiczowa (Lubo- 
mirska), panna Wiczkowska (Radolińska), 
panna Nagórzańska (Sołtykowa), panna Li- 
sowska (Józ. Krasińska), hr. Jabłonowska 
(Jabłonowska), panna Z. Obtułowiezówna (Jo- 
anna Grudzińska), panna Tarłowska (Swidziń- 
ska), Rozwadowska (pułkownikowa Rozwado- 
wska), Winterowska (Sobolewska). Hellerowa 
(Tarłowa), Pillerowa (Stan, Potocka). panna 
Janina Obtułowiczówna (Skarzyńska), Hofmo- 
klowa (Dzierżbickaj, Dewiczowa (Tarnowska). 
Bolesławowa Lewicka (Tyszkiewiczowa), hr. 
Łosiowa (Krzymuska), Michalewska (Skórze- 
wska), panna Lachowska (Czarnecka), Gos-e- 
wska (Davoust), Szaszkiewiczowa (Jarociń- 
ska), ks. Jabłonowska (Lubomirska). 

Wśród powyższych uwagę wszystkich 
zwracała na siebie hrabina Juliuszowa Biel- 
ska jako hr. Potocka, tak swoją urodą i wdzię- 
kiem postaci, jak stylowym, harmonijnym 
strojem, jak wreszcie pięknością ruchów w 
tańcu. Pani Tomisławowa Jędrzejowiczowa 
miała najpiękniejszą może toaletę, bardzo bo- 


knie wyglądały panny Lisowskie. hr, Fryde- 
rykowa Skarbkowa. Bogdanowiczowa, Piera- 
eka, Winterowska, Piilerowa, Aarska. Prze- 
pyszną stylową, autentyczna toaletę miała 
panna Nagórzańska. 

Z mężczyzn wybijał się na pierwszy 
plan hr. Gołuchowski, który miał o tylerolę 
łatwiejszą, że odtwarzał swego dziada księ- 
cia Murata; był złocistym jak jego dziadek 
i tak samo pełen był zapału i temperamen- 
tu. Wojciech Kossak, który miał na sobie 
autentyczny mundur kirasyera, spłowiały i 
zszarzany, odbijał od świetnych, błyszczą- 
cych strojów gości balowych, ale tem wię- 
ksze wywołał wrażenie. Wogóle wszyscy pa- 
nowie oficerowie przedstawiali się doskona- 
le, biła z nich tężyzna i zapał, eo nie prze- 
szkadzało, że byli bardzo wytworni. Wielu 
miało na sobie autentyczne mundury i em- 
blematy. Zmnakomitym był Albert Mniszek, 
jako Talleyrand. 

Po balu odsłonięto jeszcze trzy Tadnie 
skomponowane żywe obrazy: Somosierra, Bóg 
mi powierzył honor Polaków i Napoleon na 
wyspie św. Heleny. Na tem skończyła się 
część w widowni. 

Potem odbył się jeszcze wspaniały raut 
w prześlicznem foyer teatru. Teraz i publi- 
czność i owi goście z balu z r. 1807 zmie- 
szali się i ożywiona rozmowa zatrzymała to- 
warzystwo do 3 nad ranem, 

Druga część tego festivalu, urządzane- 
go przez kuratora hr. Skarbka. odbędzie się 
w teatrze miejskim, dziś w piątek. Odtworzo- 
ny będzie wieczór z koncertem u ks, Józefa 
Poniatowskiego w pałacu „pod blachą* w War- 
szawie. Wieczór ten będzie nie mniej cieka- 
wy i interesujący. W wykonaniu programu, 
bardzo oryginalnego, wezmą udział p. Bohus 
Hellerowa. p. Zofia Obtułowiczówna, Jadwiga 
Lachowska, Mira Wielandówna, Józefina Hol- 
lubówna i pp. Tarnawski Miś, Billig, Spath. 
Poczatek o 11 wieczorem. Malutka liczba bi- 
letów jest jeszcze nierozsprzedana. 


0 wprowadzeniu nakazów upominaw- 
czych w Galicji. 


(Ciąg dalszy). 

Gdy tedy sąd od wyłącznej woli dłu- 
znika uzależnia moc prawną i skuteczność 
nakazu i daje mu możność zapłaty, lub sprze- 
ciwu prowadzenia procesu, toć przecież taki 
proceder jest o wiele korzystniejszy, niż od 
razu rozpoczęcie kosztownego procesu na sku- 
tek formalnej skargi sądowej wierzyciela. 

Przy rozpatrywaniu kwestyi wprowa: 
dzenia ustawy upominawczej myślałem nad 
sposobem, w jaki na zewnątrz uwydatnićby 
różnicę między nakazem upominawczym, a 
innemi pismami sądowemi, by  włościanin 
nasz na pierwszy rzut oka poznał, że odbie- 
ra z rąk organu dla doręczeń nakaz upomi- 
nawczy. Wobec tego, źe wedle instrukcyi są- 
dowej recepisy zwrotne dla skarg są koloru 
niebieskiego, a dla uchwał hipotecznych bar 
wy żółtej — zaproponowałem odmienną bar- 
wę dla przykładu czerwoną, zarówno dowodu 
doręczenia, jak i samego osądu cywilnego. 

Widocznie podraźniło to Sz. autora, 
skoro w artykule swym z domieszką ironii 
wciąż o czerwonym recepisie wspomina, jak 
gdybym ja środek ten uważał za lekarstwo 
na analfabetyzm. 

O barwę zresztą tu nie idzie, może być 
i inny kolor, jak n. p. fioletowy lub może 
szan. autor raczy podać lepszy sposób ze- 
wnętrznego odróżnienia nakazu upominaw- 
czego od innych pism sądowych. 

Sz. autor uważa w każdym razie wpro- 
wadzenie ustawy upominawczej za przedwcze- 
sne ze względu na analfabetyzm włościań- 
stwa naszego, brak stowarzyszeń współdziel- 
czych i nie wytworzony jeszcze dotąd nieza- 
leżny byt ekonomiczny stanu włościańskiego. 

Atoli zdaniem mem wyczekiwanie zui- 
knięcia ostatniego małorolnika analfabety, 
jakoteż tej chwili, w której nowoczesna idea 
kooperatywy pod hasłem konsolidacyi naro- 
dowej zalnicyowana, ogarnie szerokie ma- 
sy i kształtów realnych w kraju naszym na- 
bierze. równałoby się odwleczeniu sprawy 
ad calendas graecas. 

Epizodycznie naprowadzam tu, że w aŭ- 
stryackiej procedurze karnej zr. 1573 istnieje 
sut generis postępowanie nakazowe, t.j. skró- 
cony proces sądowo-karny, w którego skład 
wchodzą tylko dwie czynności. a to: 1. do- 
niesienie sądowi o przestępstwie i 2. na- 
tychmiastowe wydanie przezeń rozporządze- 
nia karnego, przezwanego przez ś. p. profe- 
sora Bojarskiego „osądem*. 

Karne postępowanie nakazowe (Man- 
datsverfahren) streszcza się w tem, że jeśli 
władza publiczna, lub jedna z osób $ 68 
ast, kar. wymienionych, na podstawie wła- 
snego spostrzeżenia w czasie służby zrobio- 
nego, doniesie sądowi, że obwiniony na wol- 
ności pozostający dopuścił się przekroczenia, 
które w ustawie zagrożone jest kara aresztu 
najwyżej przez jeden miesiąc, lub tylko grzy- 
wną, a sąd uważa za stosowne nałożyć karę 
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niektóre szan, autora, w których PO 
odwrotną stronę medalu, usiłuje zde A 
nować postępowanie upominawcze Pr stwo 
wiając je jako rodzaj klęski włościan 
czekającej. 

Szan. autor dzieli i g 
jednej strony na kupców wyzysku a 
przecież wlosciatsta, 
głównego kontyngentu stron w 5 autor 
niężnych, a co najwyżej 25 pre. Szat mych 
zupelnie przeocza, że w sporach pienie“ wi, 
stają naprzeciw siebie nietylko kupcy? 
ścianie, alo włościanin przeciw Włośćiś” N 
wi, małorolnik przeciw wielkorolnikoW» 
cowi, rękodzielnikowi i vice versa. 

Minęły te czasy, kiedy lichwiarze 
kulanci zasypywali ciemnych włościan 
stliwymi skargami pieniężnymi. 

Pasorzyci ci przenieśli się, J% 


procesowe U 


je 


nino” 


i sp 


mia40 siĘ 


„„ebst WA 
przy pomocy władz, organów bezpiecze! p | 


aa A i c 
kas Raiffaizenowskich, kas zaliczkowI ją 


lichwiarskich, tak, że dzisiaj chyba 
w odległych kątach górskich znajdzie 
i ówdzie wyzyskiwacz, lichwę zboż0w% 
bydlęcą uprawiający. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
Zygmunt Plahner. 
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+ ARE eci? 
(Epilog krwawych zajść na Uniw a 
iwowskim w dniu 1 lipca 1910). 
Lwów, 31 m 


h aw 
Na dzisiejszej rozprawie, KtOr& prz“ 0 
dniczący, radca Obertyński, | 
godzinie 9:26 przed południem, 
podsądny Mosiak. i 9 8 
Na wniosek prokuratora Paca ro” 
zgodą obrony uchwalił trybunał P gna" 
wadzić rozprawę przeciw temu podsą 
w Zaoczności, soni 
Z kolei zawiadomił prz 
cy, że z arsenałn zginą żył W 
oznaczony nr. 4. Brak jego zauwa o ode” 
źny Bryś wczoraj o godzinie 8 rano A są 
ściu aresztantów. sprzątających W dochode” 
wej. Przeprowadzone natychmiast 


nia pozostały na razie bez rezultatu prze 
Następnie przystąpił trybunś 
słuchania dalszego 
św. Stefana Koniuszykt ro% 


24 lat. rel. gr. kat., słuchacza, II. r dzeni 
Przed przystąpieniem do zap A 
świadka, zabrał głos prokur iaiu 
stwa i sprzeciwił się zaprzysię 5 ject 
świadka, gdyż brał on udział s i 
Uniwersytecie i nie jest wolny U. y 
nia, iż wziął również czynny Uda Z 
szych zajściach na Uniwersytecie 
w dniu 1 lipca 1910. 
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Obr. dr. Oehrymowiez imieniem 
Obrony i podsądnych sprzeciwił się wniosko- 
Wi prokuratora Państwa, podnosząc, że świa- 
dek znalaz! się na Uniwersytecie przypadko- 
Wo, przyszedłszy tam. celem odebrania listu. 
TA wiecn zaś był obceny jedynie z ciekawo- 
ci. podobnie jak niektórzy akademicy polscy. 

Trybunał po naradzie uchwalił nie 
Odebrać od świndku pazysiesi z powodów, 
Diprowadzonych przez prokuratora Państwa. 

Przew.: Czy był pan 1 lipca na Uni- 
Wersytecie ? 

h Sw.: Tak... Przyszedłem na Uniwersy- 
et przed godziną 9. Wchodząc na kurytarz 
£*ówny T. piętra, zobaczyłem tam kolegów i 
dowiedziałem się. że ma odbyć się nielegal- 
Ly wieć ruski. Przez dłuższy czas spacero- 
wałem po kurytarzach, na wiec zaś przy- 
Szedłem nóżniej i stałem w sali III. kolo 
tugich drzwi. Z referatu Zaliźniaka pamię- 
am tylko to, że przedstawił on historyę walki 
4 Uniwersytet ukraiński. Słyszałem okrzyk: 
ni OJacy hudują barykady!* Na ten okrzyk 
„Uektórzy z akademików ruskich wyszli z sali, 
B zaś wyszedłem później i stanąłem w ku- 
Uytarzn hocznym. Razem z innymi poszedłem 
Nastepnie w kurytarz główny i doszedłem 
A miejsca ustępowego. Usłyszałem wtedy 
tzał ud strony schodów głównych, a nie- 
Rem okrzyk: „Polacy strzelają“. Po tym 
tzale akademicy ruscy zaczęli się cofać, a 
a 2 nimi cofnąłem się i ja w kurytarz 
Oczny i stanąłem u węgła kurytarza głó- 
Lego i bocznego. Po chwili akademiey ruscy 
posungli się znów w kurytarz główny. Ujrza- 
|, wtedy latające w moją stronę polana i 
Styszałem kilka strzałów. Błysku i dymu nie 
gy działem. Po tych strzałach akademicy ru- 
g,., Cofneli się znowu w kurytarz boczny. 
ac dalej u węgła kurytarza głównego, 
R Ste przerzedziło natym kurytarzu, zoba- 
pyłem strzelających przedemną i ujrzałem 
noś w moją stronę. Wkrótce nadeszła po- 
E> Stałem wtedy na kurytarzu bocznym. 
po przez policyę internowany. 
a *rzew.: Po co pan przyszedł na Uni- 
ETsytet ? 

Sw.: Aby odebrać list. 
|" BMG l Cey. idąc na Uniwersytet, 
tuski? pan już, że ma odbyć się wiec 
Sw.: Dowiedziałem się o tem dopiero 
Urytarzu głównym I. piętra. 
tet ; Przew.: Pan przyszedł na Uniwersy- 
Ą jedynie po list, po co więc poszedł pan 

* Piętro 
na p: Zwróciło moją uwagę, że szło 
niwersytet tyłu akademików ruskich. 
zie? rzew.: Czy u obecnych w sali III. wi- 

pan grube laski? 
Sw.: Tak... 
Przew.: Ozy takie, które zwracały pań- 
Uwagę swą grubością? 

Taka 


la k 


ikg 
w. 


Przew.: Ozy wszyscy mieli grube 


kask; 
Sw.: Tego nie wiem. 
mó „Przew. Ozy słyszał pan może, jak 
0n0, że przyszła bojówka? 
w.: Mówiono o tem w sali. 
giy Przew.: Czy wiec odbywał się jeszeze, 
Pan wyszedł z sali III.? 
Sw.: Tak... 
Przew, Czy na wiecu było spokojnie? 
Sha Sw.: Był lekki szmer, były też okrzyki: 
Wno, harba!“ 


U, Przew.: Dokąd pan poszedł z sali 


Sw.: Na kur i 
=) ytarz boczny i stanąłem w po- 
drzwi sali IM. i a 


dalej rzew.: Kiedy pan ztamtąd poszedł 


Św 
Bochodzy że w.: Czy wychodzono z sali III. w 
AŻ Nie... Wychodzono z sali tłumnie. 
kayta 75 W: Czy przed panem poszło w 
2 główny dużo ludzi? 
«: Było już w tym kurytarzu pełno, gdy 
êm do drzwi miejsca ustępowego. 
gar: Czy słyszał pan wtedy bicie 
'ṣ Yzanie laskami o ściany? 
w.: Nie słyszałem. 


bliżą 


„ Gdy zaczęto wychodzić. 


Szy), 


Etarzen T: Czy akademicy ruscy idac 
á m głównym, śpiewali ? 
Pegg,  OPiewali, nie wiem jednak jaką 
się iew : Co pan usłyszał, znalazłszy 
Urytarzu głównym? 

drzwi v: Gdy byłem mniej więcej koło 
strzął, Rowadzących do ustępu, usłyszałem 
Schogo Crego odgłos dochodzii mnie od 


tro iis głównych, prowadzących na I. pię- 
Ytarza głównego. 
że słyszał ach W śledztwie powiedział pan, 
, Me. wtedy więcej strzałów ? 
minam, ZIŚ sobie tego nie przypo- 
Pr 
że słyszałoc 7 W śledztwie powiedział pan, 
| Bę . i przed sobą ? 
Słównych R... Mówiłem, że w okolicy 
t =d schodów. 
adęp °W.: Czy widział pan wtedy bary- 
pr. Nie. 
SSR Co było po strzałach? 
'kademicy ruscy cofnęli się. Ja 


cofnąłem się także i stanąłem u węgła ku- 
rytarza głównego. 

Przew.: Czy kurytarz główny został 
zupełnie opróżniony ? 

Sw.: Nie przypominam sobie tego. 

Przew.: Czy akademicy ruscy cofną- 
wszy się w kurytarz boczny, stali tam długo? 

Sw.: Niedługo... Wkrótce poszli znów 
w kurytarz główny. 

Przew.: Co pan zobaczył wtedy? 

Sw.: Gdy akademicy ruscy byli ode- 
mnie już znacznie oddaleni, zobaczyłem lata- 
jące górą w moją stronę polana i usłyszałem 
na przodzie strzały. 

Przew.: Z której strony ? 

Sw.: Nie wiem. 

Przew.: Czy po tych strzałach cofnęli 
się znów akademicy ruscy ? 

Siwa: Tak... 

Przew.: Czy wszyscy ? 

Sw.: Nie... Pozostało ich jeszcze kil- 
kudziesięciu... byli rozsiani po całym kury- 
tarzu. 

Przew.: Czy gdy akademicy ruscy po 
raz drugi weszli na kurytarz główny. padały 
dalsze polana? 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że widział pan także i wtedy latające pola- 
na... Czy polana te rzucali akademicy ruscy ? 

Osk.: Nie zauważyłem tego. 

Przew.: Czy gdy się przerzedziło na 
kurytarzu głównym, widział pan barykadę? 

Sw.: Nie.... 

Przew.: Co pan widział dalej? 

Sw.: Słyszałem tylko strzały przede- 
mng z rozmaitych stron. Strzały te pocho- 
dziły prawdopodobnie ze strony ruskiej. Nadto 
widziałem od strony kurytarza rektorskiego 
kilku ludzi i ujrzałem ztamtąd cztery lub 
pięć błysków. Przypuszczam z tego, że strze- 
lano także z przeciwnej strony. 

Przew.: Czy strzelanina trwała długo? 

Sw.: Nie umiem tego powiedzieć. 

Przew.: Co było potem? 

Sw.: Nadeszła policya. 

Przew.: Oży widział pan kogo ran- 
nego ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy znał pan Kockę? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy widział go pan na kury- 
tarzu głównym lub na wiecu? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy słyszał pan świst kuli? 

S w.: Słyszałem świst kuli, stojąc koło 
węgła kurytarza głównego. 

Przew.: Czy jeden świst? 

Sw.: Tak... 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że słyszałeś kilka świstów. 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam. 

Przew.: Z której strony szedł ów 
świst kuli? 

Sw.: Nie umiem tego powiedzieć. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że od strony drzwi wahadłowych. 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam. 

Przew.: Czy widział pan kogo strze- 
lającego za panem? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy słyszał pan strzały za 
sobą ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy widział pan, jak wycią- 
gano ławki z sali III. ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy nie widział pan barykad 
w okolicy sali IH. ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Prok.: Czy był pan na wiecu w „So- 
kole“ ? 

Sw.: Nie... 

Prok.: Czy mieszkał pan tamtego roku 
prywatnie, czy w Domu akademickim? 

Sw.: Prywatnie... 

Prok.: Czy nie widział się pan z ko- 
legami przed 1 lipca? 

Swe: Nie... 

Prok.: Czy strzał, który pan usłyszał. 
znajdując się koło miejsea ustępowego, był 
pierwszy ? 

S w.: Tak... 

Prok.: Czy nie zauważył pan przed 
tym strzałem latających polan? 

Sw.: Nie... è 

Prok.: Powiedział pan, że widziałeś 
w stronie kurytarza rektorskiego od drzwi 
wahadłowych cztery lub pięć błysków... Czy 
widział pan wyciągniętą rękę? 

Sw.: Widziałem wyciągniętą jedna 
rękę ? 

Prok.: Czy widział pan może w ręce 
tej rewolwer ? 

S w.: Nie... Byłem zanadto oddalony. 

Prok.: Gdzie stał ów człowiek, który 
miał wyciągniętą rekę? 

Sw.: Blisko drzwi wahadłowych. 

Prok: W którą stronę zwrócony był 
błysk ? 

Sw.: W moją stronę. 

Prok. W jakim kierunku dany był ów 
strzał ? 

Sw.: Skośnie... 

Prok.: Gdzie mogła owa kula trafić?.. 

S w.: W ścianę, gdzieś w środku kury- 
tarza, 
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Prok.: Azkąd widział pan dalsze trzy, 
czy cztery błyski? 

Sw.: Również od strony drzwi waha- 
dłowych. . Błyski były skierowane w moją 
stronę. 

Prok.: Czy nie słyszał pan strzałów 
z sali HI., lub do sali IHL. ? 


Sw.: Nie słyszałem. Opowiadano mi do- 
piero o nich później. 

Prok: Powiedział pan, że słyszałeś 
równocześnie z tymi strzałami z przodu, także 
inne strzały w kurytarzu głównym bliżej 
siebie... Czy widział pan może strzelającego 
p. Ochrymowicza, lub p. Reszetyłę ? 

Sw.: Nie... t 

Prok.: Powiedział pan, że słyszałeś 
świst kuli? 

Sw.: Tak.... 

Prok.: Czy słyszał pan równocześnie 
huk z tyłu? 

Sw.: Nie... To naprowadziło mnie na 
przypuszczenie, że strzelają z przodu. Zaraz 
potem odszedłem od węgła i poszedlem w 
kurytarz boczny. 

Przew.: Po eo pan stał koło tego wę- 
gła kiedy padały ciągle strzały i było tam 
stać niebezpiecznie? 

Sw.: Nie zdawałem sobie sprawy znie- 
bezpieczeństwa. 

Przew.: Czy gdy zobaczył pan owych 
4—5 błysków od przodu, nie było jakiego 
okrzyku ? 

Sw.: Nie słyszałem. 

Po dwóch drobnych pytaniach obr. dr. 
Zahajkiewicza, zadawał świadkowi pyta- 
nia obr. dr. Ochrymowicz. i 

Ohr. dr. Ochrymowicz: Czy widział 
pan dużo grubych lasek? 

Sw.: Kilkanaście. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy takie 
pałki, jakie są tutaj pomalowane na czer- 
wono? 

Sw.: Były tylko grube wiśniówki. 

Obr.,.dr. Ochrymowiez: Czy nie sły- 
szał pan, gdy padł pierwszy strzał, okrzyku: 
„To żabki!*. 

Sw.: Nie.... 

Obr. dr. Ochrymowicz: Czy pan był 
internowany ? 

Sw.: Nie... Chodziłem po kurytarzu. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy chciał 
pan wyjść z Uniwersytetu? 

Sw.: Tak... Powiedziano mi jednak, że 
drzwi, prowadzące do Uniwersytetu, są Za- 
mknięte. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Kto panu 
to mówił? 

Sw.: I Polacy i Rusini. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Czy długo 
pan spacerował po kurytarzach wolno? 

Sw.: Do godziny 4 po południu. 

Obr. dr. OÓchrymowicz: Kiedy pana 
zawezwano do sali, gdzie urzędowała policya? 

Sw.: Już był zmierzch. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy pana 
rewidowano ? 

Sw.: Tak... 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy, gdyby 
pan miał jakiś kompromitujący przedmiot, 
mógł pan go swobodnie porzucić ? 

Sw.: Bardzo łatwo. 

Obr. dr. Ewyn: Czy strzały dawane 
były „na wiwat“? 

Sw.: Tego nie wiem. 

Osk. Ochrymowicz: Czy ja byłem 
internowany ? 

Sw.: Nie... 

Osk. Ochrymowicz: Czy pan mnie 
widział na korytarzu po zajściach ? 

Sw.: Tak... Stał pan blisko mnie. Pro- 
sił pan nawet komisarza policyi, by pana pu- 
ścił do sali III. 

Osk. Ochrymowicz: Co wtedy ko- 
misarz policyi odpowiedział ? 

Sw.: Teraz już za późno! 

Obr. dr. Trylowski: Kto przeprowa- 
dzał rewizye? 

Sw.: Agenci i żołnierze policyjni. 

Obr. dr. Trrylowski: Czy rewidowa- 
no wszystkich świadków ? 

Sw.: Tak... Najpierw rewidowano Po- 
laków, a potem Rusinów. 

Osk. Kołcuniak: Czy nie zauważył 
pan. jak komisarz policyi wyprowadził grupkę 
młodzieży polskiej z Uniwersytetu ? 

Sw.: Nie widziałem tego. 

Osk. Kołcuniak: Czy p. radca Rybi- 
cki przy konfrontacyi nie chciał podsądne- 
mu Huzarowi przedstawić świadków polskich ? 

Sw.: Było coś podobnego. 

Na tem o godzinie 11:35 w połu- 
dnie zarządził przewodniczący 20 minutową 
przerwę. 

Po przerwie zeznawał dalszy 


św. Jan Kinel, 


lat 25, rel. rzym. kat., ukończony słuchacz 
filozofii. 

Przed przystąpieniem do zaprzysiężenia 
tego świadka, zabrał głos obr. dr Ewyni 
sprzeciwił się na podstawie $ 170 l. 1 proc. 
karn. zaprzysiężeniu świadka, gdyż znajdo- 
wał się on w czasie zajść po stronie polskiej. 

Prok. Państwa sprzeciwił się wnio- 
skowi obrony. 


Trybunał po naradzie uchwalił za-, 


przysiądz świadka, poczem przewodniczący 
odebrał od świadka przysięgę. 

Przew.: Czy przypomina sobie pan. 
zajścia na Uniwersytecie w dniu 1 lipca? 

Sw.: Przyszedłem przed godziną 9 rano 
na Uniwersytet do Instytutu zoologicznego 
prof. Nusbauma. Dowiedziawszy się od slużby 
uniwersyteckiej, że odbywa się nielegalny 
wiec ruski, poszedłem pod salę III. i widzia- 
łem przemawiającego człowieka. Następnie 
udałem się na II. piętro do Instytutu zooio- 
gicznego 1 poszedłem znów pod salę III. 
Przemawiał jeszcze ten sam mężczyzna. Wró- 
ciwszy na II. piętro, usłyszałem hałas i strza- 
ły. Wraz z innymi kolegami zszedłem znowu 
na podestę, wiodącą z drugiego piętra i sły- 
szałem dalsze strzały. Gdy strzały ucichły, 
zszedłem na I piętro i widziałem walkę na po- 
lana. Wkrótce nadeszła poli cya. Gdy stałem 
później koło okna na I. piętrze, widziałem 
wychodzącego z poza sągów, stojących na 
dziedzińcu, mężczyznę, którego przytrzymała 
następnie policya. Gdy ustąpiłem następnie 
miejsca dr. Grochmalickiemu przy oknie, ten 
z<wołał: Odebrali mu rewolwer. 

Przew.: Czy idąc na Uniwersytet wie- 
dział pan już o tem, że mają być awantury? 

Sw.: Nie... ` 

Przew.: Co pan zauważył, idąc na 
Uniwersytet ? 

Sw.: Zdziwiło mnie tylko, że wchód do 
Ogrodu botanicznego był zamknięty. 

Przew.: Czy zauważył pan jakich lu- 
dzi na dole, lub na schodach? 

Sw.: Nie zauważyłem. 

Frzew.: Kogo pan zauważył na kury- 
tarzu głównym? 

Św.: Akademików polskich. 

Przew.: Ilu ich było? 

Sw.: Około 20. 

Przew.: Dlaczego pan nie poszedł 
wprost na II. piętro? 

Sw: Bo spostrzegłem liczną służbę, 
zgromadzoną koło kancelaryi pedela. Przy- 
szedłszy do tej służby, dowiedziałem się od 
jednego z woźnych, że odbywa się nielegalny 
wiec ruski, 

Przew.: Dokąd pan poszedł potem? 

Sw: W stronę sali III. 

Przew.: Czy koło sali III. byli jacy 
ludzie ? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Czy było ich wielu? 

Sw.: Było ich dość? 

Przew.: Czy wchodził pan do sali III.? 

Sw.: Nie.... Zaglądałem tam z kurytarza. 

Przew.: Czy odpychano pana od drzwi? 

A Nie... 

rzew.: Czy pytano się pana: czy pan 
Polak, czy Rusin? = F i 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy może nam pan opisać, 
jak ów przemawiający wyglądał? 

Sw.: By? niski, w okularach. 

Przew.: Czy wie pan, jak się nazywał? 

Sw.: Przy konfrontacyi poznałem go i 
dowiedziałem się, że nazywa się Zalizniak. 

Przew.: Czy słyszał pan, co Zalizniak 
mówił ? 

Sw. Nie... 

Przew.: Czy zauważył pan u obecnych 
w sali HI. grube laski? 

Sw.: Nio... 

Przew.: Czy w sali III. było pełno? 

Sw.: Tego nie wiem, gdyż widziałem 
tylko tę część sali, gdzie jest katedra. 

Przew.: Jak długo pan był 
sali HL? 

Sw.: Może pół minuty. 

Przew.: Dokąd pan poszedł potem? 

Sw.: Kurytarzem głównym na II. piętro 
do Instytutu zoologicznego. 

Przew.: Czy widział pan coś koło 
sali L? 

Sw.: Nie przypominam sobie tego. 

Przew.: Czy długo pan pozostał w 
Instytucie zoologicznym? 

Sw.: Krótko. Załatwiwszy interes u 
służącego Instytutu, poszedłem na I. piętro 
prawdopodobnie schodami koło Biblioteki. 

Przew.: Co pan zobaczył w kuryta- 
rzu głównym, zszedłszy tam z II. piętra? 

Sw.: Zobaczyłem wtedy barykadę z ła- 
wek koło sali I. 

Przew.: Czy widział pan wtedy kogo 
koło barykady ? 

Sw.: Widziałem kilku ludzi, którzy za- 
jęci byli budową barykady. 

Przew.: Gdzie pan poszedł potem? 

Sw.: Wróciłem do Instytutu zoologi- 
cznego. 

Przew.: Czy wszedł pan do Insty- 
tutu ? 

Sw.: Zdaje mi się, że tak. Wkrótce 
doszedł do mych uszu hałas i łoskot. Wsku- 
tek tego poszedłem na podest II. piętra. 

Przew.: Dlaczego pan nie zszedł na 
I. piętro ? 

Sw.: Bo widziałem silny ruch i biega- 
jacych tam i napowrót ludzi. 

Przew.: llu ich było? 

Sw.: Kilku... 

Przew.: Czy to byli studenci, czy 
służba ? 

Sw.: Nie zauważyłem tego. 

Przew.: Czy ci, którzy biegali, miei 
co w rękach ? 


przy 


Sw.: Nie przypominam sobie tego. 
Przew.: Czy znał pan tych ludzi? 
Sw.: Nie... 

Przew.: (o pan słyszał jeszcze, sto- 
jąc na podeście ? 

Sw.: Zdaje mi się, że słyszałem brzęk 
szyb i odgłos strzałów. 

Przew.: Czy mógł pan rozróżnić, z 
której strony padały strzały ? 

Sw.: Nie mogłem. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że strzały padały z głębi kurytarza główne- 
go, od strony sali l. lub IL. 

Sw.: Teraz nie zdaję sobie z tego 
sprawy. 

Przew. (zy oprócz pana był ktoś na 
schodach ? 

Sw: Dr. Grochmalicki i akademik Po- 
luszyński. 

Przew. Jak długo był pan na po- 
deście ? 

Sw.: Krótko. 

Przew.: (idzie pan potem poszedł? 

Sw.: Wraz z dr. tirochmalickim i aka- 
demikiem Poluszyńskim na II. piętro. 

Przew.: Czy później pan znowu scho- 
dził na I. piętro? 

S w.: Tak... 

Przew.: Dlaczego ? 

Sw.: Z ciekawości... Słyszałem dalsze 
strzały. będąc w Instytucie zoologicznym. 

Przew.: Czy zszedł pan na I. piętro? 

Sw.: Nie... Staliśmy na pierwszych sto- 
pniach schodów głównych od strony kuryta- 
rza głównego I. piętra. 

Przew.: Czy znowu wszyscy trzej ra- 
zem ? 

Sw: Zdaje mi się, że tak, 

Przew.: Co pan wtedy widział ¿ 

Sw.: Latające polana. 

Przew.: Z której strony ? 

Sw.: Z obu stron. 

Przew.: Z której strony były gęściej 
rzucane ? 

Sw.: Nie zauważyłem tego. 

Przew: Czy słyszał pan wtedy strzały? 

Sw.: Zdaje mi się, że nie słyszałem. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że słyszałeś jeszcze wtedy strzały z głębi 
kurytarza głównego, jakby z okolicy miejsca 
ustępowego. 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam. 

Przew.: Czy pan zaglądał w kurytarz 
główny? 

Sw.: Tak.. na prawo. 

Przew.: Dlaczego ? 

Sw.: Bo tam stali Rusini. 

Przew.: I co pan wtedy widział? 

Sw.: Na kurytarzu głównym, o ile mi 
się zdaje, nie było nikogo, akademicy ruscy 
ząś stali na przestrzeni od miejsca ustępo- 
wego aż w głąb kurytarza bocznego. 

Przew.: Czy widział pan jeszcze wte- 
dy ławki na kurytarzu głównym ? 


Sw.: Tak... 
Przew.: Czy była barykada już roz- 
sunięta ? 


Sw.: Tego nie wiem. 

Przew.: Czy widział pan woźnych uni- 
wersyteckich ? 

Sw.. Tak... stali naprzeciw schodów, 
na których stałem. 

Przew.: Co robili woźni? 

Sw.: Zbierali z ziemi upadłe polana i 
odrzucali je... 

Przew.: Czy zna pan któregoś z wo- 
Żnych ? 

Sw.: Jeden z nich nazywa się Węgier. 
Miał on ranę na głowie, z której spływała 
krew. 

Przew.: Kiedy go raniono? 

Sw.: Tego nie wiem. e 

Przew.: Dlaczego pan nie zszedł z 
schodów na kurytarz główny? 

Sw.: Dlatego, gdyż latały polana. Po- 
luszyński nawet został ugodzony polanem. 

Przew.: Gdzie on wtedy stał? 

Sw.: Na pierwszym schodzie, licząc od 
kurytarza głównego I. piętra. 

Przew.: Czy panowie strzelaliście ze 
schodów ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Czy widział pan strzelających 
wożnych ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Kiedy pan zszedł na kurytarz 
główny I. piętra ze schodów, prowadzących 
na II. piętro? 

Sw: Gdy weszła policya. 

Przew.: Czy widział pan polieyę? 

Sw.: Tak... żołnierze policyjni szli z 
dohytymi pałaszami, 

Przew.: Co pan jeszcze widział? 

Sws Zdaje mi się, że policya przeła- 
ziła przez ławki. 

Przew.: Wynikałoby z tego, że bary- 
kada nie była rozsunięta. 

Sw.: Tak mi się zdaje... 

Przew.: Co pan zrobił z sobą, gdy 
weszła na Uniwersytet policya ? 

Sw.: Poszedłem w stronę sali III. Wi- 
działem wtedy internowanych tam studentów 
ruskich i stojącą przy drzwiach policyę. 

Przew.: Powiedział pan, że widziałeś 
jak przytrzymano Reszetyłę, wychodzacego 
Z po za sągów? 

Sw.: Tak.. Widziałem, jak go przy- 
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trzymał akademik Domaszewicz i wołał na | Wiednia. Najj. Pan, Najd. Arcyksiążęta oraz 


policyanta. 


Najd. Arcyksiężna Marya Anuncyata powi- 


Przew.: Czy widział pan, jak go Do- | tają gości na dworcu południowym. Goście 


maszewicz oddał w ręce policyanta ? 

Sw.: Nie.. 

Przew.: (zy widział pan może, jak 
p. Reszetyło coś od siebie odrzucił ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Czy poznaje pan kogo z pod- 
sądnych ? 

Sw. (przyglądając się podsądnym): Po- 
znaję p. Reszetyłę i p. Ochrymowicza, P. 
Ochrymowicz spacerował po zajściach na ku- 
rytarzu i dopiero później go aresztowano. 

Przew.: W jaki sposób aresztowano 
p. Ochrymowicza ? 

Sw.: Nie przypominam sobie tego. 


Preew.: Może poznaje pan jeszcze 
kogos ? 
Sw.: Nie..., 


Przew.: Uzy widział pan barykadę na 
IL. pietrze? 

Sw.: Nie zauważyłem barykady. 

Przew.: (o pan jeszcze słyszał lub 
widział ? 

Sw.: Słyszałem, że w sali IX. na dru- 
giem piętrze pobiło dwóch Rusinów akade- 
mika polskiego Walewskiego. 

Obr. dr. Zabajkiewiez: Gdzie stał 
p. Poluszyński, gdy go trafiło polano? 

Sw.: Na pierwszym stopniu schodów 
od kurytarza głównego. 

Obr. dr. Zahajkiewiez: Czy wi- 
dział pan p. Jordana? 

Sw.: Nie.... 

Obr. dr. Zahajkiewiez: Czy wie 
pan coś o tem, że p. Jordan był na baryka- 
dzie, wzywał Rusinów do spokoju, następnie 
zeskoczył z barykady i wezwał młodzież pol- 
ską do ucieczki. 

Sw.: Wiem o tem jedynie z dzienni- 
ków 


(br. dr. Zahajkiewiez: Czy p. Po- 
luszyński zraniony został polanem po odej- 
ściu p. Jordana, czy przedtem ? 

Sw.: O ile ze sprawozdań dziennikar- 
skich mogłem wywioskować, stało się to już 
po odejściu p. Jordana od barykady. 

Obr. dr. Zahajkiewiecz: Czy po 
zajściach długo pan spacerował po kury- 
tarzu ? 

Sw.: Póki nie wezwano mnie do sẹ- 
dziego śledczego. 

Obr. dr. Zahajkiewicz: Czy spa- 
cerowali po kurytarzach tskże inni? 

Sw.: Spacerowali wszyscy, którzy mieli 
być przesłuchani jako świadkowie. Spacero- 
wali Polacy i Rusini. 

Obr. dr. Zahajkiewicz: Czy pana 
rewidowano ? 

S w.: Tak... Agent policyjny w przed- 
pokoju sali, gdzie urzędował sędzia śledczy. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy widział 
pan kogoś w bluzie robotniczej ? 

Sw.: Nie... 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy widział 
pan kogo w ubraniu sportowem? 

Sw.: Widziałem p. Naganowskiego w 
ubraniu sportowem koloru popielatego. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Czy oprócz 
p. Naganowskiego widział pan jeszcze kogoś 
w ubraniu sportowem ? 

Sw.: Nie.... 

Obr. dr. Ochrymowicz: Czy słyszał 
pan o tem, że Polacy także strzelali ? 

Sw.: Słyszałem o tem, mówili tak pod- 
sądni. 

Obr. dr. Ocehrymowicz: Czy pan zna 
dobrze p. Poluszyńskiego? 

Sw.: Jesteśmy kolegami. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy opo- 
wiadał panu p. Poluszyński, że także strze- 
lali Polacy? 

Sw.: Nie... 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy widział 
pan u kogo broń palną? 

Sw.: Nie... Widziałem ją dopiero pó- 
Zniej u sędziego śledczego. 

Przew.: Powiedział pan, że widziałeś 
się jeszcze na Uniwersytecie z p. Naganow- 
skim? 

Sw.: Tak... 

Przew: Kiedy? 

Sw.: W czasie zajść, gdy z podesty II. 
piętra szedłem do Instytutu zoologicznego. 

Przew.: Jakie zrobił na panu wrażenie 
p. Naganowski? 

Sw.: Był przestraszony. Zrobiłem mu 
nawet propozycyę, by schronił się do Insty- 
tutu zoologicznego. 

Następnie zadawali jeszcze świadkowi 
pytania podsądni Ochrymowicz i Reszetyło. 

Osk. Ochrymowiez: Czy postawa 
ludzi stojących koło sali HI. podczas odbywa- 
nia się wiecu była groźna? 

Sw: Wtedy nie... 

Na tem o godzinie £ po południu od- 
roczył przewodniczący dalszy ciąg roz- 
prawy do jutra, godz. 9 rano. 


OSTATNIA POCZTA. 


= Niemiecki następca tronu 
wraz z małżonką przybędzie $ kwietnia do 


zamieszkają w Burgu. Wieczorem tego dnia 
odbędzie się obiad Familijny, poczem nastąpi 
wieczór uroczysty. Nazajutrz śniadanie u na- 
stępcy tronu, obiad w Schónbrunnie, wieczo- 
rem odjazd do Berlina. 

== Wybory do Rady państwa 
przewidziane są, jak twierdzi N. W. Tag- 
blatt, na początek czerwca. 

— W parlamencie Rzeszy nie- 
mieckiej odczytał p. Morawski dekla- 
racyę z protestem przeciw polityce germani- 
zacyjnej w krajach polskich, zalecał, powo- 
lując się na obrady austryackiej Delegacyi, 
przyjęcie rezolucyi, przedłożonej przez Pola- 
ków, zastrzegal się przeciw insynnacyi, ja- 
koby Polacy na wschodniej granicy Niemiec 
tworzyli niebezpieczeństwo narodowe. Choro- 
ba hakatyzmu jest brzydką naroślą na ciele 
narodu niemieckiego. 

== Duma rossyjska po dwudniowej 
dyskusyi przyjęła budżet marynarki ze skre- 
śleniaini, proponowanemi przez komisyę bu- 
dżetową. 

== Gabinet Giolittiego został już 
jak z Rzymu donoszą, utworzony. 


TELECRAMY GAZETY LYOWSKIEJ 


Kraków, 81 marca. (Tel. pryw.). Za- 
rząd restauracyi Wawelu przystąpił do wy- 
miany drewnianych spróchniałych konstru- 
cyi dachowych od strony północnej na że- 
lazne. Od strony ul. Kanonicznej widać da- 
chówki zdjęte na znacznej przestrzeni i od- 
słonięte stare wiązania dachowe. Na innych 
skrzydłach zamku wymieniono już drewniane 
konstrukcye dachowe na żelazne. W toku są 
też roboty około restauracyi krużganków. — 
W tym roku ukończone będą roboty około 
dachów i krużganków, w przyszłym rozpo- 
cznie się restauracya wewnęrrzma. 

Kraków, 31 marca. (Tel. pryw.). Senat 
ogłasza, że upoważniony jest według swego 
uznania tych słuchaczy, którzy wskutek otrzy- 
manej nagany utracili uwolnienie od cze- 
snego za półrocze zimowe 1910/11, uwolnić 
od tego skutku kary dyscyplinarnej, pod wa- 
runkiem, że do 5 kwietnia b. r., wniosą do 
właściwych dekanatów odpowiednie podania, 
w których zaręczą, że w gwałtach, popełnio- 
nych w Uniwersytecie w d. 30 stycznia b. r., 
nie brali czynnego udzialu. (i słuchacze, 
którzy już wnieśli podania, mają je uzupełnić 
w myśl obecnego ogłoszenia senatu. 

Kraków, 31 marca. (Tel. pryw.). Dziś 
odbywają się wybory 7 radnych z większych 
realności, oraz wybór jednego radnego 
z okręgu Zwierzyniec. 


Wiedeń, 31 marca. Najj. Pan nadał 
wiceprezydentowi sądu krajowego we Lwowie, 
Stanisławowi Miłaszewskiemu, tytuł 
radcy Dworu. 

Poznań, 51 marca. (Tel. pryw.). Ko- 
misya kolonizacyjna nabyła oprócz Górze- 
wa, które, jak wiadomo, było w rękach pol- 
skich, jeszcze kilka posiadłości w pow. wę- 
growieckim. 

Paryż, 31 marca. Lotnik Vedrine 
wzniósł się dziś o godz. 6 m. 18 w Poitiers 
i wylądował o godz. 6 m. 50 w Issy les 
Moulineaux. Przybył on drogę z szybkością 
146 km. na godzinę. 

Paryż, 81 marca. Senat przyjął prowi- 
zoryum budżetowe na kwiecień i maj. 

Kandersteg (Szwajcarya, wieś w kan- 
tonie berneńskim), 31 marca. Dzisiejszej nocy 
dokonano ostatecznego przebicia tunelu przez 
górę Lótsch. Prace nad tym tunelem rozpo- 
częły się 15 października 1906. Długość tu- 
nelu wynosi 15:9 klm. Otwór północny znaj- 
duje się koło Kandersteg, południowy koło 
Goppenstein, w kantonie Wallis. Mimo wiel- 
kich trudności, przebicie nastąpiło przed u- 
stanowionym terminem, 

Londyn, 31 marca, W Izbie gmin na 
zapytanie członka stronnictwa robotniczego 
Jowetta, czy są jakie zobowiązania Anglii 
względem IFrancyi na wypadek wojny, odpo- 
wiedział Grey, że rozmiary zobowiązań za- 
warte są w konwencyi angielsko-francuskiej, 
którą swego czasu parlamentowi przedłożo- 
no. Innych zobowiążań niema. 

Londyn, 31 marca. W Izbie lordów 
oświadczył Haldane, że rząd nie myśli ro- 
bić przeszkód wnioskowi Lansdowne'a 0 ogra- 
niczenie prerogatywy królewskiej co do no- 
minacyi lordów. 

Sekretarz stanu Morley oświadczył, 
że rząd nawet zamierza poradzić królowi, 
aby na tę propozycyę sie zgodził. W kaźdym 
razie rząd nie chce dopuścić do odwleczenia 
załatwienia billu parlamentarnego. 

Londyn, 31 marca. Do Daily Tele- 
graph donoszą z Tangeru. że stan rzeczy 
w Fezie i okolicy jest nadzwyczaj poważny. 
Wszyscy Europejczycy mieszkający w stolicy, 
schronili się do konsulatów. 

Madryt, 31 marca. W dalszej rozpra- 
wie nad interpelacyą w sprawie procesu 


; i 0- 
Ferrera prezydent ministrów Canalejas P 


erre] 0 pad stawa 
wiedział, że przyznaje, iż pa kk Fer 
a | r i 
karna wymaga reformy, ale wy Rząd nie 


rera jest sprawiedliwy i ostateczny. oai 
może wracać raz jeszcze do tego Pr blikanie 
Alvarez zapowiedział, że RA a 
postawią wniosek o zmianę wojskowej 
wy karnej. zosedcziii 
Były prezes gabinetu Pato o f 
že stronnictwo konserwatywne P A 
pełną odpowiedzialność za czyny 8 
Maury. : ad 
Maur A 
Na tem obrady odroczono do dnia 
stępnego. 
5 z £ p {tan ZA” 
Konstantynopol, 31 marca. Sa „ci 
iwierdził wyrok śmierci na morderc$ Pastai 
kownika Schlichtinga. Rozstrzelanie 1 
w sobotę. s 
Konstantynopol, 81 marca. Ę 
i i i inów maszynowy 
piechoty i kompania karabinów ma 
wyruszyły w nocy do Skutari. 


atalion 


Polacy pod berłem rossyjskiem. 


i 
Noworadomsk, 31 marca. Koło staty 


w Widzowie zatrzymali onegdaj wieczo 000 
bandyci pociąg osobowy i zrabowal "Lwy, 
rubli. Suma ta przeznaczona była er 
płaty urzędnikom kolejowym. Podczas tocho: 
du dwóch podróżnych zraniono. Z Ou 
wy wysłano w pościg za vabusiami, ®i je- 
ny oddział huzarów i dwie kompanić 
choty. " 
Warszawa, 31 marca. (Tel. pa 
Ustalono obecnie, że łupem sprawcom gaj 
padu na pociąg kolei warszawsko = W a, 
skiej między Radomskiem a Widzewem A: 
się kwota mniejsza, niż przy puszczam h. były 
bowanej bowiem sumie 81.000 rabi 5. 
czeki bankowe na 24.409 rubli, tak, pli. 
tówką bandyci zabrali tylko 56.598 eo 
Wilno, 31 marca. (Tel. pryw) | jnęgo 
napływających do kuratora okręgu 52%; yks 
wileńskiego skarg o mylne określenie Ka i 
i narodowości podczas spisu szkó! uc ; 
kurator zakomunikował ministerstwu "rez, 
ty, co następuje: Nauczyciel szkoły tudo” 
niańskiej zawiadomił dyrektora SZKÓ ali 
wych, że przy spisie jedni uczniowie 


ikom 
kat gub. wileńskiego, polecający nacze Miś 
pociągnąć do odpowiedzia 
włościan na mocy ustawy karnej. Gen: 
Lublin, 31 marca. (Tel. pryw). cje 
gubernator warszawski skazał admini? jeld 
nie redaktora Ziemi Lubelskiej P- | „rise 
Śliwickiego na 3 miesiące więzienia 7 
ną na grzywnę 300 rubli. ) Mi- 
Kijów, 31 marca. (Tel. pryw- „ęjął 
nister handlu i przemysłu Timaszew £ hni- 
dymisyę 7 profesorów instytutu po” 
cznego. 


Telegrafowany kurs wiedeński: 


ię” 
Wiedeń, 31 marca 1911. Zał 
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina kred to” 
30. Akcye austryackiego Zakładu 
wego 678:50, Akcye węgierskiego 
kredytowego 848 25, cye An 
3338:25, Akcye Unionbanku 624: erein 
Länderbanku 53750, Akcye Bani key? 
55675, Akcye Bodencredit 1383 — noz" 
alicyjskiego Banku hipotecznego 
kcye kolei państwowych 700 3 
kolei Południowej 117:75, Akcye KOŃ pzm 
thal —*—, Akcye kolei Północnej 
Akcye kolei czerniowieckiej —'—; 
Alpiny 3838:25, Akcye Rima Muranyi mgp- 
Akeye praskiego Towarzystwa żelaż: ^, iore 


Akcye Fabryki broni 736*—, Gali gk0” 
ckie tytoniowe 339:50, Akcye zg" 
karpackiego Towarzystwa naftowego « 266: 


Obligacye węgierskiej indemnizadj”_„. ko” 
Renta majowa 92-95, Austryacka kant ps 


ronowa 92'95, Węgierska Renia t0” 
91'55, 56-letnie Listy Towarzystwa p 

i i Listy 3 
wego ziemskiego 92:85, 4 pre. pañ 


hipotecznego 93:25, 4 i pół „pre: Listy pk! 
ku hipotecznego 99:10. 5-pre. sdb 
hipotecznego 11050, 4-pre. Listy PR" ganku 
jowego 9480, 4 i pół pre. 

krajowego 100:—, 4-procentowe 
obligacye propinacyjne 98:45, SE 
cyjska pożyczka krajowa % 1895 
4-pre. pożyczka m. Lwowa 92:75, j zaa 0, 
ckie 255 75, Marki 11746, Bubó. 1085" 
5-pre. Rossyjska pożyczka z T. AO (płata 
Akcye praskiego Banku kredytow owa 190 


no) 700:50, Pożyczka miasta BI qq, 
A EAN Bank ziemski 9" < 


Odpowiedzialny redaktor * 
Adam Krochowie** 
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NADESŁANE. 


-L JERNNENERSAA 


Radca Dr. Burzyński Alfred 


okulistasoperator 


mieszka obecnie przy ul. Słowackiego 18 | 


tóg ul. Trzecisga Maja i ul. Słowackiego. | 


Do najęcia 


przy 


ul. Asnyka l. 7, 


ma I. piętrze: 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon. 


Elektryczne urządzenie. 


ab 


CASINO de PARIS Promy jako pewną i korzystną loka- 


od 1 do 15 kwietnia 1911. 
Usilnym staraniom udało się dyrekcyi „Casino du 
Paris” złożyć z dniem ł kwietnia b. r. pierwszorzę- 
dny atrakcyjny wielkomiejski program z którego na 
szczególną uwage zasługują: jedyny polski duct mu- 
rzyński Nilli de Convert & Taylor, dalej francuski 
karykaturowy komik Ganivett, humorystka Lola Or- 
lean, komiczno-ekscentryczny akt Belly & Wiliam, 
dalej krotochwila w 1 akcie „Szkoła haftu“ przez 
H. Topolniekiego, a w końcu u nas znany ulubiony 
komik artystyczny dyrektor p. Barkay ze swoim re- 
pertuarem p. n.: „Pierwsze portki damskie we Lwo- 
wie“, Spodziewać się należy poparcia ze strony P. T. 
Publiczności na co zestawiony program w całości 
zasługuje. 
W niedziele i święta dwa przedstawienia. 


Z EE A 1 OE KE mn DADA ICIC i: 


= zza m 


Kuryer Kolejowy 


ważny od 1 maja 1910. 


Bliższa wiadomość na II. piętrze po prawej, | Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 
lub w Radakcyi „Gazety Lwowskiej“ ulies | w biurze dzienników Stan. Sokołowskiego, 
Czarnieckiego ]. 10 odźlż do 4 po połndniw. 


109 rb Ee 


i rossyjskich srebrnych 


100 „7 n 
0 Marek niemieckich , . 


o—=——=—; m EDT 
CENNIK 
CE 1 . 2 y 
Lwowskiej izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów, dnia 31 marca. | do. itia 
walutą kor. 
I. Akcye za sztukę. KhiEk 
Banku hip. gal. po200 zł. (400kor.) — [166 — 10 = 
Anku gal. dla handlu i przem. 
pg? zł. 260 (400 kor). . . . 1468 —j478 — 
. Lwów-Czern.-Jsssy po 200 j 
p u. w. a. w srebrze (400 kor.) 556 —|566 — 
Auryki wagonów w Sanoku przed- 
tem Lipińskiego po 500 kor. . 546 —|560 — 
Listy zastawne za 100 kor. 
Banku h. g5 pr. w. a. wylz10 pre |109 70J110 40 
n n „4j pr. w. a. los w50 1. 99 —| 99 70 
n n „4pr.w.a.601.po200k. © | 98 —| 93 70 
. n kraj. 43, pr. w.a.losw51l. * | 99 30/100 — 
a » 4 Dr. w. a. los w 571. © | 94 30] 95 — 
W. kred. gal. ziem 4 pr. * 
qyłerwsza emisypa) . . . . . * | 96 —| — — 
w. kred. galie. ziemsk. 4 pr. * 
ba w ala lat . . . . « . ©|96—| — — 
DET los w 56 lat. . . . . Z | 92 oj 93 10 
Ku gal. ziem. kr. 4!/,%, 601. © | 98 80| 99 50 
G IU. Gbligi za 100 kor. gi 
Bak funduszu propin, 4 pr. w.a = | 98 —| 98 10 
ka". fund, propin. 5 pr. w. 8. © J101 —|101 70 
nun, Banku kr..5 pr. (2 em) m| — —| — — 
n - „ Apr. (3em.) m | 99 30/100 — 
Kol" n  „ %pr. (4 em.) s | 92 40| 93 10 
po, lokalne dtto 4 pr.. à 92 40| 93 10 
pożyczka m, Krakowa . . . « | 92 —| 92 76 
Ożyczki kr. 4 pr. po 200 kor. 
Bo Foku 1893 . . . 1 2. « 93 50| 94 26 
Yozka m. Lwowa 4 pr.. . 89 50| 90 50 
n $ 4 konwen, . 92 10| 92 80 
» szkolna krajow. & pr. 
6. 1908 s a » s + a 92 70| 93 40 
M IV. Losy» 
"Krakowa po zł, 20 (40 kor.). {109 —|108 — 
Y. Monety. 
Dukat 
cesarski , ow b 6 dg 11 36) 11 86 
1o frankó 19 06] 19 20 


j 251 — 254 4 
apierowych 253 50255 — 
Gu A O 117 50117 90 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Dnia 29 marca 1911. 


Jen A: Ogólny dług państwa. płacą żądają 
boj A na w banknot. 

ata listopad „ . . . . . . . 9895 93:15 
Jedna j4-1 1664 GAM faza (93:95 9an 
Ki ity q ug państwa w srebrze 

p slerpień , . . . . . . . 9660 9680 
NGień-październik w 3660 95:80 


ROD Z OO OER 


Lwów, pasaż Hausmana. 


Koronowa waluta. płacą żądają 


Losy 2 r. 1854 po 250 zł. mk. 8% pr. = RZ" 
n n 1860 po 500 zł. w. a. 4 pre. 16195 46015 

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 21550 322159 

n»n n 1884 po 100 zł. 31059 81650 

„ 1864 po 50 zł.. $1050 31659 


Listy zast, domen państ. po 120 zł.5pr. 28825 28925 
B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów korońnych). 

Austr. renta złota wolna od podatku 
4 OO RE Ć Mea a aa a 6 
Austr. renta w wal. kor. woina od 

podatku 4 pr. 6 o5 6 


NOZE 
9295 9815 
C. Obligacye kolejowe. 


Kol. Arcgks. Albrechta z3 100 zł. Apr. 9850 9450 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 106 zł. 4 pr. . . 11360 11450 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 

53/, pr. (ostemp. akcye) KKK) 44550 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 Że GA OR » b o 9 0 v 0  AUIŻKW W0WPGM) 
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. i 

(ostemp. EJ 6 da o ce c ble) | GSG 
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. i 

wolne od podatku 4 pr.. . . . 9365 9465 


Obligacye pierwszeństwa (kolejowe). 


Kol. Arc. Albrechta za 3800 zł. 5 pr. 10625 
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —— 
Kol. Czeskiej zach. «a 200, 1000 i. 
5000 zł. 4 pr. . . . . . . . 9410 
Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za 


10:25 


95:19 


400 kor. 4 pr. . e . . . . . 8:85 94:85 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z TEERAA pre. |=. . W +. 0500 90:5 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. A 

z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . . 9555 9655 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

zr. 1887, £ pre. . . . . . . 9565 96:69 
Kol. północnej ces. Ferdynanda ew, 

z r. 1888, 4 pre. . . . . . . 9545 9645 
Xol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1891, 4 pro. . . . . . . 95:60 36:60 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1898, 4 pre. . . . . . . 8550 9650 
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1304, 4 pre . . . . . . 9555 06-55 
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400 Á 

KONNA pr. . „aa o a a a a 9s 94m 
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 93:60 9469 
Kol, lwowsko-czern.-jasskiej z roku 

1894 4 W Mo. |. (93:00 (94:00 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkaromer- 

gut) za 400 marek %4 pr. , 11365 11465 


D. Bług państwa (krajów korony węgierskiej), 


Weg, złota renta 4 pr.. 111:35 11145 
d „ w wal. kor. 4 pr. 9175 9195 

„ obl. pr. regul. Cisy 4 pre. . 15560 16169 

n poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 22450 28550 
zasił n „ 50 zł (100 kor.) 223- 228 - 


cyę kapitałów: 
4/40, Obligzeye Komunslne B:nku 
kraóweco, 
40, Obligzcye Kolejowe Banku krajowego, 
Alia ig Listy Gaiieyjskiego Bantu ziemskiego, 
| Ah Listy Ziemski go Bèeuku hipotecznego, 


SOKAL i LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Oi BA 
4% 1 


Zlecenia z prowineyi załatwiamy odwrotnie 
bez daliczenia prowizyi, 


a | 


I Konkurs 


na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 
fstseys klimatyczna). 


Płaea roczna wynosić będzie 1400 kor. 
w ratach miesięcznych z góry płatnych. 


vw =ORIMWEYWAE WERE Z CY A (1 TJ KJ WPG I A RPW KEANE M UAE 


WYBORNYCH SZYNEK i najprzedniejszych WĘDLIN P. T. Odbiorców swoich uprasza 
FRANGISZEK IGHNIOWSKI Lwów, ul. Batorego 4. 


©. 47% OPS 4 e RZE CZP py ECA RJ e E a OOOO A 


> Telefon 427, 


O innych źródłach dochodn pod: Ć wieże 
informacye każdego czasu Zwierzchnyść gm. 
Podania wnosić należy osobiście lub 


| pocztą na ręce Zwierzchności gminnej w Ja- 


nowie kało Lwowa do 30 kwietuia 1911. 
Burmistrz: B. Geschwind. 


Przyjechali do Lwowa. 
Pois 81 msrca 1911. 
Hotel George'a. 


PP. br S. Moysa z Rudnik, ks. A. Czar- 
toryski z Niemiec, A. Kobylański z Potoka 
złotego, G. Kaden z Krakowa. 

Hotel Europejski. 
Maliński z Czrrmk. 
Hotel Francuski. 
Wiszniewski z Rossyi. 
Hotel City. 
Cywiński z Krakowa. 
Hotel Savoy. 
Bednarski z Sokala. 


PIH 
PJ. 
RE 


Jea di 


e RR I A, 


Eoronowa waluta. 


E. Ożligącyo ledemnizacyjno. 


Xroaeyi i Slawonii ń 93— 94:— 
Węgier za 100 zł. 4 pr. 92:50 93:59 
F. Irae pebliczne pożyczki, 

Poż, reg. Dunaju z r. 1678 los 5 wr. 10275  —— 

Foż. kraj. Bukowiny z x, 1893 los 

za 200 kor. śr. . . . . . 93:45 94:45 
Bukowińskie opl. propinacyjne los 

zau Milztornk Pa... 410050) LO1E50 
Gal. poź. kr. z roku 1893 4 pr.. . 93:15 9415 
Gal. obl. prop. z roku 1889 $ pr. . 9790 98:90 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

Gd o 0.6 ,0.a 6 96 6 © EIU DU 
Renta włoska za 160 lirów (96 ko- 

ENEE a POWIEWA O 6 eo 07% ze cHS= 
roż. serb. prem. za 100 frank. Z pr. 135— |14l'— 
Tuceekie obl. pre, kol. za 400 frauk. 25330 25639 

©. Listy zastawna. Oblig. hipot. i listy dłużne 


(za 100 zł. Nom.). 


Bngle-Austr. banku los 4*/5 pr.. . 100— 101: - 
Austr. zakt. kr. ziem. los w 50 1.4pr. 9350 9450 
a „ Obl, prem. zr. 1880 3 pr. 296— 302 — 
5 = m a n»n 18898 pr. 28475 29075 
Rukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 100-50 10150 
Ś a 7 n n 4pr. 93850 9450 
Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los5pr. 110— 11:— 
„M, „ JGS450M1. sprz 99:10 99:60 
o mos m » CÓW A pr = e OII nR 
Banku gal. ziem, kred. 4%, pr. 601. 9885 9935 
Gai. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 92%19 94:10 
5 A A n śpr.ios.4ilat 9%:— 9750 
z à = n Apr. stare 8670 97:70 

Banku kraj. dla Galicyi Lodomecyi 
Ph pr. 51! lat zwrotna . - 9950 10050 

Banku krajowsgo oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4a pr. . . . . 99:50 10050 
Banku kr. obl. kolej. żel, 577/, 1. & pr. 9250 9550 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pre. 9185 9635 
R 7 „ 50 latw.k.ś pr. 9775 98:75 

H. Obligacyo z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł, nom. 

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.600 m. 4 pr. z r. 1882 11225 113-25 
Tow. ċegl. par. po Dun. Ewa. r. 1886 pr. 11110 11210 

Kolej Lwów-Czern.-Jacsy ż r. 1884 
zasod0aŁ SR a a a 85410 

Kolej Lwów-Qzern. z r. 1884 za 360 
a k DE a e -. 32 AO O 4024900 Oa 
Gel. kol. lok. wschod. za 100 zł. 4 pr. —— —— 
Weg. zal. kol. em. 1870 na 300 zł. 5 pr. 10325 10425 
ea e 15300 4pr. 8975 —:— 

I, Losy (za sztukę). 
bucapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 35—  39— 
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100zł. 551-— 541— 
Čiary 40 zł. m. K. 188:— 193— 


100:— ijo — 


Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 
Losy miasta Krakowa 20 zi. . 


płacą żądaj: ą w 


Koronowa waluta. łacą żądają 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł. 2d G 
Palty 40 zo m E A 258— 268 -— 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 1150 7750 

f n  wpg. tow. 5 zł. . . 46— 523 
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 64—  q4—. 
Salma 40 zł m. k. . . . . . . 238: Wg 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —— -= 

J. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. 33225 33325 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . 8975:— oj 
Zakł. kred. dla handiu i przem. 67475 67575 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. 648 — 849 — 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . 16 -- 70 — 
Gal. banku hip. 200 zł. 104*— 707 — 


no » dla han.i przem.200 zł. 468— 
Banku dla krajów koronnych 200zł. 53625 53725 
n»n  Austro-węg. 1400 kor. . 1922 — 


n , Związku (Unionbank) 200 zł. 63425 625 25 
Czeskiego banku związkowego 100zł. 283-— Że7-—- 


Ziynosteńska banka 100 zł. 27750 379— 


K. Akcye przedsiębiorstw transportowych. 


Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 459— 465-—. 

nn, n» akeye zakład. 200 zł. 430—  —'— 
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. ink. 5140-— 5160-— 
Kol. Lwów-Bełzee (akc, pierw.) 200zł. 400-— 403-— 
„n Luwów-Czern.-Jassy 200 zł. 561:— 5g — 
„n Lwów-Kleparów-Jaworów lokal. 

400 korom e a 0 A ‘a E a 
Austr. Tow. żegl.na Dunaju 500 zł. mk. 1140-— 1148-— 


L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 78%— "94. 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 505 — 8i4— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 83/75 653875 
Prag. tow. żelazn. przem. 200 zł. . 2732 — 2742 — 


Schodniey 500 kor. . . . . . 4Y:— 502:— 
Tur. zarz. tytoniow. 500 franków 344 — 34650 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. s29— 250— 


M WokBsie. 


Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 


Paryż za 100 franków. . . . 94:90 95:05 
Petersburg za 100 rubli 5%, pr. 253:— 254 — 
Niemieckie banki . . . . . 117421, 11765 
Włoskie banki . . . . a . 8445 94 62 Ja 
Francuskie banki  —— —— 
Szwajcarskia banki . - $495 85:10 
N Waluty. 
Dukat cesarski . s s . . . 1137 11:39 
Austr-węg. 8 guld., złota moneta —— — 
20-frankówka . . . . 1902 1904 
20-markówka . . . . . . 2850 23:54 
Rossyjski Ba «ua BRE —— 
Niem. banknoty za 100 marek . 117-45 11:65 
94:60 94:80 


Włoskie banknoty za 100 lir 


Ruble. 2531/4 2:5414 


SAR 
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Licytacye. 


© E. 1212/10 (5) 


Na 
kętozoteią 
Skia FSowej 
tni 4 
dis pj 
i u 
loytacya 
Sm, k 


0 
Żaj 


a 


onym 
Takie 


ermini 


żądanie firmy handlowej 
zastąpionej przez zarządcę masy 


(3576) 
Kdykt licytacyjny. 
i Marek 


tejże firmy adw. dr. Srokow- 


r Lwowie odbędzie się dnia 12 kwie- 


godzinie 10 przed południem w 
wymienionym, w biurze Nr. 4 


Aaa ności objętej lwh. 790 ks. gr. 


amoście. 


y leruchomosé ta wystawiona na licy- 
80 kj" oceniona na kwotę 1171 koron 


Poni: Najniższa cena wynosi 781 kor. 7 hal., 
a J 


ceny sprzedaż nie przyjdzie do 


taty, grunki licytacyjne, które się niniejszem 
hey o ! Odnoszace się do tej nieruchomości 
8 (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
IE oły ocenienia i t. d.) może 
odj CY Chęć kupienia przejrzeć pod- 
n urzędowych w sądzie niżej wy- 
W biurzą Nr. 4. 
prawa, wohee których niniejsza 
yłaby  niedopuszczalną, należy 


du najpóźniej przy wyznaczo- 
e licytacyjnym, inaczej roszcze- 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 74 z 


nia tego rodzaju co da samych nieruchemości 
mie mogłyby być już ze skutkiem podno- 
szone. 

Te osoby, dla których iskie prawa lu! 
dężary na powyższej nieruchomości bądź 
obaenie juź istnieją, bądź w tok» postępowania 
licytacyjnego powstaną, rawiańdamiane będą © 
dalszych wydarzeniach tego postępowania jo 
dynie przez przybicie ma tablicy sądowej 
jesli pie migszkają w ckręgu sądu niżej wy 
mienienego i nie wskwią tawni sądowi pel 


nomocnika do deręezań, w siedzibie sgh 
zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Gliniany, dnia 9 marea 1911. 
L. cz. E. 2189/10 (15) (3487 2—3) 


Edykt lieytacyjny. 

Dnia 25 kwietnia 1911 o godz. 9 rano 
odbędzie się w tutejszym sądzie, w biurze Nr 
6 w Nowym Targu licytacya: 

a) całej realności lwh. 1655, 

b) całej realności lwh. 3806, 

e) całej realności lwh. 3811, 

d) połowy realności lwh. 3392, 

e) połowy realności lwh. 3398, 

f) połowy realności lwh. 1638, 

g) 1/4 części realności lwh. 
wszystkich gm. Zakopane objętych. 


dnia 1 kwietnia 1911. 


Nieruchomości te wystawione na licyta- 
eye, sa ocenione, a to: a) na 14.770 kor. 
89 hal, b) na 4940 kor, e) na 5212 kor. 
25 hal, d) na 63 kor. 60 hal, e) na 819 
kor. 95 hal., f) na 4414 kor. 12 hal., g) na 
78 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 9846 kor. 
67 hal., ad b) 3293 kor. 82 hal, ad e) 3474 
kar. 84 hal, ad d) 42 kor 44 hal, ad e) 
546 kor. 64 hal, ad f) 2942 kor. 74 hal, 
ad g) 48 kor. 66 bal., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytasyjne i inne dokumenta 
odnoszące się do tych nieruchomości można 
przejrzeć w tutejszym sądzie w godzinach 
urzędowych, w biurze Nr. 6. 

U. k. Sad powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Targ, dnia 14 marca 1911. 


L. ez. Ne. VII. 401/11 (2) (3567) 
Dobrowolaa sądowa lieytacya nieru- 
chomości. 

C. k. Sąd powiatowy Oddział VII. w 
Nowym Sączu sprzedaje przez publiczną licy- 
tacyę na wniosek właścicieli Teresy z Woj- 
ciechowskich 1-0 Ulatowskiej, 2 o Swiątkow- 
skiej i Józefy z Wojciechowskich Słomskiej, 


1636 | zasiąpionej przez dr. Romana Sichrawę adwo 


kata w Nowym Sączu niżej wymienioną real- 


ność, ustanawiając wyszezególnioną poniżej 
cenę wywołania, a mianowicie: realneść lwh. 
275 ks. gr. gm. kat. Chełmiec objętą, skła- 
dają*ą się z parceli budowlanej lkat. 258 w 
obszarze 245? sążni i z parceli gruntowej L. 
558/1, stanowiącej rolę w obszarze 1 mórg 
235? sążni. 

Na parceli budowlanej lkat. 258 znaj- 
daje się dom mu:owsny parterowy z werandą 
nieoszkioną o pięciu potojach, dwóch ku- 
chniaeh, sieni, piwnicy i spiżarni, dachówką 
kryty oraz osobna stajnia murowana dachówką 
kryta i nadto studnia murowana. 

Cena wywołania wynosi kwotę 15.000 
koron. 

Licytacya odbędzie się w dniu 24 kwie- 
tnia 1911 o godzinie 9 rano w gmachu s3- 
dowym. i ` 

Oferty poniżej ceny wywołania nie będą 
przyjęte. 

Wierzycielom zabezpieczonym na tej 
realności zastrzega się ich prawa zastawu bez 
względu na cenę sprzedaży. 

Warunki hcytacyjne można przeglądać 
w podpisanym Sądzie numer drzwi 68. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Nowy Sącz, dnia 5 marca 1911. 


L. 551 (3489 2-—2) 
Ogłoszenie. 

Gmina Korczyn rustykalny w powiecie 
stryjskim sorzeda w drodze publicznej ustnej 
licytacyi drzewostan ogólny na pare. l. kat. 
2590/1 w obszarze 7 morgów 740a. 

Licytacya odbędzie się w biurze Wy- 
działu powiatowego w Stryju we czwartek 
dnia 6 kwietnia 1911 o godzinie 11 przed 
południem. 

Cena wywołania 8.500 kor. 

Wadyum 850 kcron w gotówce, lub 
papierach wartościowych, mających bezpie- 
czeństwo pupiłarne. 

Warunki licytacyjne przeglądać można 
w przedpołudniowych godzinach urzędowych 
w biurze Wydziału powistowego w Stryju. 

Stryj, dnia 22 marca 1911, 

Z Wydziału powiatowego. 
Prezes: Onyszkiewicz. 


L. cz. B. 73/11 (8) 
Edykt lieytacyjny. 

Dnia 24 kwietnia 1911 o godz. 9 przed 
połudziem odbędzie się w biurze Nr. 24 sądu 
niżej wyrażonego licytacya realności: 

a) iwh. 79. 

b) lwh. 15i i 

e) lwh. 256 gm. Barwałd górny, skła- 
dających się z budynków, roli, pastwisk, 
łąki i lasu. 

Nieruchomość ad a) wystawiona na li- 
cytacyę, jest oceniona na 2451 kor. bez 
uwzględnienia dożywocia na rzecz Jana Stu- 
dnickiego ciążącego, zaś na kwotę 2251 kor. 
z uwzględnieniem tego dożywocia, zaś nieru- 
chomości ad b) jest oceniona na 2018 kor., 
a nieruchomości ad e) na 861 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi co do realności ad a) 
1384 kor., co do realności ad b) 1845 kor. 
88 hal., zaś c» do realności ad e) kwotę 240 
kor. 66 hal. 

Warunki lieytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i inne odnośna dokumenta 
przejrzeć można w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 4. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kalwarya, dnia 28 lutego 1911. 


(3580) 


L. eż. E. XI. 470/11 (5) 
Edykt licyracyjny. 

W sprawie egzekucyjnej Sissli Chajes w 
Kołomyi zastąpionej przez adw. dr. Funken- 
steina w Kołomyi przeciw Lei Scharf w Ko- 
łomyi zastąpionej przez adw. dr. Gelbarta w 
Kołomyi pto rozdział współwłasności odbę 
dzie się dnia 26 kwietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, Nb. 22 licytacya realności obj. lwh. 
536 ks. gr. dla I dz m. Kołomyi Sissli Cha- 
jes i Lei Scharf po połowie własnej. 

Cena szacunkowa i najniższa oferta wy- 
nosi 70.000 kor., poniżej której sprzedaż Go 
skutku nie przyjdzie. 

Hipotecznie na powyższej cealności za- 
bezpieczonym wierzycielom będzie ich prawo 
zastawu bez względu na cenę kupna utrzy- 
mane. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym w biurze Nr. 4. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 

Kołomyja, dnia 8 marca 1910. 


(3519) 


L. ez. E 1321/10 (12) 
Edykt licytacyjny. 

Daia 11 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. JI. odŁędzie się licytscya 
realności lwh. 1367 s. gr. gm. kat. Wojni- 
łów, składającej się z pgr. 8428/8. 3427/14, 
8428/2 cbszar 2 ha. 87 ar. 78 m?. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ceenioną na 2000 kor. 

Najniższa cena wynosi 13388 ker. 88 
hał., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. II. 

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wojniłów, dnia 24 lutego 1911. 
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L. cz. E. 1784/10 (7) 
Edykt licytaeyiny. 

Dnia 4 kwietnis 191i o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. II. odbędzie się licytacya real- 
ności lwh. 515 gm. Przewoziec, składającej 
się z pgr. 1818/3 łąka obsz. 25 ar. 82 m2. 

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest ceenioną na 200 kor. 

Najniższa cena wynoi 188 kor. 84 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie 
do skutku. 

Waruuki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
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8 


dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. II. 
C k. Sad powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 21 lutego 1911. 


L. cz. E. 683/10 (8) 
Kdyżt licytacyjny. 

Na żądanie Gittli Banner kupcowej w 
Glinianach zastąpionej przez adw. dr. Kor- 
kisa odbędzie się dnia 12 kwietnia 1911 o 
godzinie 13 w południe w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 4 licytacya połowy real- 
ności obj. lwh. 140 ks. gr. gminy Słowita. 

Połowa powyższej nieruchomości wy- 
stawiona na licytacye, jest ocenioną na kwotę 
594 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 396 kor. 88 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż mie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumanta (wyciąg tabu- 
lany, wyciąg katastralny, prokoły ocenienia 
tt. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczag godzin urzędowych w sądzie 

PAL ai Nr. 4 
ec kiórych niniej- 
jczalną, należę 
cj pI WYŻNACZE 
pm, imastej raszcza. 
p29 do samej niernehomości 
być już zo skutkiem posne- 
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kia teg 
nie mogiris 
SIEUS. 

Te osoby, Ala których jakie prawa lah cię- 
żary na powyższej połowie nieruchomości badi 
obecnie już istnieją, bądź w toku pastępo- 
wania licytacyjnsoga powstaną, zawiadaraian= 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicje na tablicy s% 
dowsj, jeśli nie mieszwają w okręgu sądu ni- 
żej wymienionego i nie wszsże temuż sądowi 
pełnomocnika do doreczań, w siedzibie sądu 
ZAM GBziERIEDO 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Gliniany, dnia 1 marca 1911. 


L. cz. E. 1876/10 (7) (2478) 

Dnia 26 kwietnia 1911 godzina 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 12 
odbędzie się licytacya realności lwh. 210 i 
589 kg. gk. Lisko. 

Nieruchomości te są oszacowane: lwh. 
219 na 18604 kor., lwh. 589 na 250 kor, 
przynależność na 207 kor. 

Najniższa cena lwh 210 kwotę 7789 
50 hal., lwh. 589 kwotę 166 kor. 66 hal. 

Warunki licytacyjne można przejrzeć w 
sądzie niżej wymienionym, biuro Nr. 12. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Lisko, dnia 3 marea 1911. 


L. cz. E. 155410 (6) 
Kdykt licytacyjny. 

Dnis 4 kwietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. III. odbędzie się licytacya : 

a) realności lwh. 424 gm. Przewoziec, 
składającej się z pgr. 1754/2 i 1755/3 rola 
obszaru 9 ar. 89 m*, 

b) realności lwh. 521 gm. Przewoziec, 
składającej się z pgr. 1641/1 rola obszaru 7 
ar. 85 m*. 

Nieruchomosci te wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione, ato: ada) 100 kor., ad b) 
150 kor. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 66 kor. 
66 hal, ad b) 100 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr II. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wojniłów, dnia 7 lutego 1911. 
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L. cz, E. 1187/10 (6) (3579) 
Edyżt kieytacyjng. 

Dnia 8 kwietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
24 sądu niżej wyrażonego licytacya: 5 

a) realności lwh. 35, 

b) Iwh, 206 i 

e) lwh. 250 gm. Kalwarva. 

Nieruchomość ad a) oceniona na 2349 
kor, ad b) na 208 kor., ad c) na 858 kor., 
składających się z budynków, ogrodu, roli 
i łąk. 

: Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad a) 18382 kor. 66 hal., 
ad b) 136 kor. 88 hal, a ad e) 259 kor. 

Warunki licptacyjne i inne odnośne do 
kumenta przejrzeć można w sądzie niżej wska- 
zanym, w biurze Nr. 24. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Ka!warya, dnia 8 marca 1911. 


L. cz. E. 127110 (14) 
Edykt licytacyjny. 
Dnia 11 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. II. odbędzie się licytacya 
realności obj. lwh. 1391 gm. Wojniłów, skła- 
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dającej się z pastwiska, roli i łąk obszaru 
łącznie 1 ha. 96 ar. 48 m? i chata, 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 2930 kor. 

Nejniższa cena wynosi 1946 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym w biurze Nr. H. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Wojniłów, dnia 1 marca 1911. 


L. cz. E. 1250/10 (12) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 11 kwietnia 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, biuro Nr. II. odbędzie się licytacya 
realneści obj. lwh. 1147 gm. Tomaszowee, 
składającei się z pgr. 2950,9, 2952/4 i 2953/1 
obszaru 44 ar. 85 m?. 

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenianą na 1000 kor. 

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 
hsl., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości, może każdy, mejący chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II, 

Wojniłów, dnia 18 lutego 1911. 


Upadłości. 


L. cz. S. 7 i 9/10 (147) (3571) 

W konkursie Izraela Glanza i bł. p. 
Hermana Glanza jawnych spólników firmy 
Izrael et Herman Glanz handel drzewem w 
Budkowie Staresioło celem likwidacyi i upo- 
rządkowania dodatkowo zgłoszonych wierzy- 
telności, tudzież takich wierzytelności, które 
zostaną zgłoszone do dnia 1 kwietnia 1911, 
wyznaczą się audyencyę na dzień 1l kwie- 
tnia 1911 o godz. 10 przed południem w 
e. k. sądzie powiatowym 0. IV. w Bóbrce, 
w biurze 5. 

Bóbrka, dnia 24 marca 1911. 

Komisarz konkursowy. 
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L. cz S. 6/9 (86) (3896) 
W konkursie Jakóba Schönberga, kupca 
i właściciela realności w Oświęcimiu celem 
likwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło- 
szonych wierzytelności, tudzież takich wie- 
rzytelności, które do dnia 20 kwietnia zo- 
staną zgłoszone, oraz celem wyboru zastępcy 
zarządcy masy w miejsce adw. dr. Goldber- 
ga, wyznacza się audyencyę na dzień 21 
kwietnia 1911 o godz. 10 przed poł. w c. k. 
sądzie powiatowym w Oświęcimiu Oddział I. 
w biurze Nr. 3 I. piętro. 
C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Oświęcim, dnia 18 marca 1911. 


L. cz. S. 1/11 (1) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ze- 
zwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Aleksandra Landaua w Jarosła- 
wiu zarejestrowanego pod firmą Aleksander 
Landau, dzierzawa browaru w Koniaczowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. radcę i naczelnika sądu Edmunda Ga- 
lika, zaś tymczasowym zawiadowcą masy dr. 
Dawida Buchhsima adw. w Jaresławiu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
eyi, wyznaczonej na dzień 27 kwietnia 1911 
o godzinie 9 przed południem w e. k. są- 
dzie powiatowym w Jarosławiu, przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskami względem zatwierdze- 
nia tymczasowego zawiadowey lub zamiano- 
wania innego i jego zastępcy oraz przystą- 
pili do wyboru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić z roszczeniami, jako wie- 
rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 
chociażby co do nich spór już był w toku, 
stosownie do przepisów ord. konkurs. zgło- 
sili w c. k. sądzie powiatowym w Jarosła- 
wiu najdalej do dnia 28 maja 1911, a na au- 
dyencyi likwidacyjnej w tymże sądzie wyzna- 
czonej, polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczegól- 
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwrócić koszta urosłe przez ponowne zwoła- 
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
Już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału. 

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i ezłonków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. 
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Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postęp 
konkursowego umieszczać się będzie w 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej". pa 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają We" 
rosławiu lub w pobliżu Jarosławia kal” 
mienić w zgłoszeniu pełnomoenika dla ca 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, NE» 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisar 
konkursowego ustanowi się dla nich na dis 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
doręczeń. NE 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Przemyśl, dnia 28 marca 1911. 


owania 
czę- 


Konkursa. 


L. 1955/11 
Konkurs 

Odnośnie do ogłoszenia w 
zety Lwowskiej* oznajmia się, że kona 
celem obsadzenia posady zastępcy prokuri a 
ra Państwa w VUI. klasie rangi we a 
ewentualnie przy innej prokuratory! , EP 
stwa Galieyi wschodniej upływa 10 kwiem 
1911. 

O. k. Nadprokuratorya Państwa. 

Lwów, dnia 24 marca 1911. 


Nr. 73 „Ga- 


(8561 1—8) 
Konkurs. „A 
Na podstawie uchwały Rady gm 
z dnia 21 marca 1911 rozpisuje się KON 


i m 
na posadę sekretarza gminnego, 4 zaraze 
i kontrolora Kasy miejskiej. | korek 

Posada sekretarza wynosi 1.200 Kor, 


kontrolora 2060 kor. sory" 

Posada ta zostanie nadana prowii 3 
cznle na rok jeden, poczem nastąpić © 
stabilizacya. 

Podania zaopatrzone w dowody: 

1. obywatelstwo austryackie, 

2. nieprzekroczony wiek 40 lat, bj 

3. egzamin dla sekretarzy miast 0% 
tych ustawą z 3 lipca 1896 Dz. u. kr. a w 

4. co najmniej jednoroczna prakty 
gałęzi administracyjnej, : 

5. dotychczasowy przebieg ŻyCiś . 6 

6. świadectwo lekarskie stwierdzajć 
stan zdrowotny, 

7. świadectwo moralności : 
należy wnosić do Zwierzebności gmin 
Strzyżowie do 30 kwietnia 1911. 

Zwierzechność gminna. 

Strzyżów, dnia 27 marca 1911. 


nej W 
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Konkurs , po przy 
na dwie posady agentów policyjnyć 
policyi miejskiej w Stryju z miesięć 

wynagrodzeniem 100 (sto) kor. a 
Kompetenci winni wnieść podam ia 
Magistratu w Stryju najdalej do 15 BE: 
b. r. i zaopatrzyć je w dokumenta Sieja, 
dzające, że nie przekroczyli i 


L. 2786 


35 roku M 
że posiadają odpowiednie wyksztalcenie 
kwalifikacyę i że dotychczasowe 1C? pond 
było bez zarzutu. Nadto mają KOME gas- 
przedłożyć świadectwo lekarskie, stw! 
jące bardzo dobry stan zdrowia. „pie m0” 
Po dwuletniej nienagannej ma 
że nastąpić stabilizacya. Podczas PE% wj. 
służby prowizorycznej może nastąpi“ . zng- 
nienie od służby w każdym czasie 78 janis 
miesięcznem wypowiedzeniem, bez P 
powodów. „AE 
Magistrat król. woln. miasta SU)” 
Stryj, dnia 22 msrea 1911. 


—8) 

L. 4110/IV. (3251 177 

Ogłoszenie konkursu. ezyciolð 

Celem obsadzenia posady DAL w 

filologii klasycznej w e. k. gimnart mo- 

Podgórzu, ewentualnie takiejże postó 

gącej się opróżnić w innym zakładzie, 

sza się niniejszem konkurs. ob 

Do tej posady przywiązane SA, Dr 

w myśl ustawy z 19 września 5” p. P 

p. p. Nr. 178 i z 24 lutego 1907 D2 

Nr. 55. AR jis wrat 

Kompetenci winni wnieść po% 

z potrzebnymi dokumentami 728 

ctwem przełożonej Dyrekcyi A f 

szkolnej krajowej najpóźniej do je 
1911, a Diiżksye ca 68 je bezzwłocza 

ręce e. k. gimnazyum w Podgórzu: | jm pó” 

andydaei którzy pragna Akjęrte U” 

ie z w © ę eyl 

liczono służbę spędzoną ne kwalifike a 


- 


plentów po uzyskaniu zupe io DA 
meją czas tej służby podać dokład ję 5% 
belsch kwalifikacyjnych, powołują” p pods" 


odpowiednie dekrety, które załączą ję są je” 

nia. Winni także wykazać SIĘ ° zynili 

szcze w wieku popisowym, czy M. 

dość obowiązkowi służby wojskoweJ: 
Lwów, dnia 20 marca 12) 

C. k. Rada szkolna krajowś 

W zastgpstw!® * 

Okęcki, w. ¥ 


— Z 
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L. Prez. 4362 
Konkurs. 

- Przy sądzie powiatowym w Ropczycach 
Jest do obsadzenia posada kancelisty. 

Podania o powyższą, lub przy innych 
śądich opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
Podoficerów zastrzeżoną posadę waosić nale- 
ży do 27 kwietnia 1911 do Prezydyum sądu 
Obwodowego w Tarnowie. 
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Kompetenci winni wykazać uzdatnienie* 


0 prowadzenia ksiąg gruntowych świade- 
wem ze złożonego egzaminu. 
Prezydyum Sądu wyższego. 
Kraków, dnia 21 marca 1911. 


Wyroki prasowe. 


L. cz. Ps. IN. 27/11 (32) (3509) 
Obwieszczenie. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy orzekł 
NA wniosek e. k. Prokuratora Państwa, że 
Zamieszczony w Nr. 188 czasopisma „Ozas“ 
2 daia 24 merca 1911 artykuł względnie 
Wstęp artykułu pod tytuiem: „A antyklaryka- 
lizmy w Królestwie“ na str, 2 łam 1 od 
Słów; „Pen Damazy Macoch* do słów: 
„Precz od nas“ zawiera w swaj osnowie 
WMamiona zbrodni z $ 122e) u. k. i wy- 
stępku z $ 302 u. k., że zakazuje się rozsze 
Mania tego artykułu, względnie inkrymino- 
Wanego ustępu. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. 
Kraków, dnia 27 marca 1911. 


L w. Pr. IL 26/11 (2) 
Obwieszczenie. 

C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
IA wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
dmieszczone w Nr. 1 czasopisma „Imperty- 
hent“ z dnia 26 marea 1911 artykuł wzglę- 
Nie ustępy artykułu pod tytułem: „Zawsze 
Oni“ od słów: „Krakowskie szpicle żałą się“ 
do słów: „aż się naprawdę wszyscy podu- 
Sąć, zawiera w swej osnowie znamiona 
Bzekroczenia z S$ 491, 496, że zakazuje 
Me rozszerzania tego artykułu, względnie 
Rkryminowanego ustępu. 

Sąd krajowy jako prasowy, S. II. 

Kraków, dnia 27 marca 1911. 


AL. 54 (2809) 
dm Namen Seiner Majeftit des Kaifers ! 
Dag t. £ Landesgericht Wien als Preh- 


(8510) 


ini bat mit dem Grfenntnijje vom März 
gu Pr. XXXV, 61/11/38, auf Antrag der t. t 


bę, atsanwaltjhaft ertannt, bag ber Juhalt 
pointer 17 ber periodijhen Drudjdrift; 
gy elet  tletie$ Wigblatt" von burih dag 
ttelbild das Bergehen nah $ 516 St. 
begriinde und e8 wird nah $ 493 St P. 
9, DaS Verbot der Weiterverbreitung Diejer 
Gy irift ausqefprochen, die von der f 
f ję anwadtjcjajt verfügte Bejdhlagnahme nach 
89 St. P. O. beftätigt und nah $ 37 Pr. 
lont. Bernichtung der faifierten Eremplare er- 


Wien, am 3 März 1911. 


Nut Namn Seiner Majeftät des Kaifers! 

a Da3 f. f Qandesgericht Wien al8 Bre- 
at Bat mit dem Erfenntnifje vom 3 März 
r.' Pr. XXXV 62/113, auf Antrag der 
Tatt „Staatśanwaltjchaft erfannt, bap der Ju- 
tige Nummer 9 der periodijchen Drud- 
Ñ brgan 


ap * »Bolfstribiine" vom 1 März 1911, 20 
fede 3! und gwar in dem Mrtitel mit der 
GÓWHŁ: „alitóriftijhec Bluff" (Seite 3, 


ką 8) m der Stelle von „Reine Madt 
tg big „Bolswehr fämpft” dag Vergehen 
$ 65 a Gt © begriinde und eğ wird 


ta 
te ay 493 Gt P. D. dag Verbot der Wrei- 
bie ; teltung biejer Drudjchrijt ausgejprodhen, 
Bej u der É f Gtaatganwaltjchajt verfügte 
tigi moraine nah $ 489 St $P. O. beftü- 
ng D nah $ 37 Pr. ©. auf bie Bernid- 
3 (atfierten Gremplare erfannt. 
ten, am 3 März 1911. 


dm Ramen Seiner Mtajejtat des Statjer8! 
dej po & E Zanbesgerihł Wien als Prek- 
lony Hat mit bem Grtenutnifje vom 3 Mórz 
tę Gr, NAV. 44/11/8, auf Antrag ber 
Boję der ttżaniwaltjchaft erfannt, dag der Zn- 
ten, Nadhftegenden bereichneten Drudjcyrij= 
beętinęję ie direte Aftion (Revolutionäre Ge- 
egegen | $-Toftit) von Arnolb Nollert, berans- 
lation RD der „Freiheit“ Publishing asso- 


e 
palio Q Boy 1719, New Yoril; 2. Syn- 


at Baginjfi, herausgegeten von Ge- 
: 3 i „ęyretbeit", P OD. Bor 1719, New 
Rudbii M ibolutiontre Kriegawijjenjchaft. Cin 

CU gur Anleitung betreffend Gebrau= 


gt bie ttellung von Stitroglyzerin, Dynaz 
age, Pole, nallqedjitber, Bomben, 

pier losa Giften ujw " von Jon Moft; 4. 
dej repelen, gy erafftceit bor 0rnofb Roller, 
"Berta, ;, "uflage (8 ameritaniiche Alufla= 
bi” Por. go nóteihcit", B. O. Bog 1719, 
! żonę ee 5 M: Rete und ihre Bee 
in, Bettag rbeiterttafje" von Beter Kraz 


* „Śtepolutionór" (Rifhard Fi- 


ebendige, feine toten Gewertfhaf- | 


; 9 


j fher), Berlin N., Griebenowftrape Nr. 17, 


1908, und zwar ad 1—4 zur Günze, ad 5. 
durch die auf Seite 7 enthaltene Stelle von 
„Doh e8 ift hohe Beit" bis zum Scdlnije das 
Vergehen nach $ 305 St. ©. Degriinbe und 
e8 wird nah $ 493 GŁ P O. das Verbot 
der Weiterverbreitung Diejer Drudjdhuijt ausge- 
iprohen und gemig $ 37 Pr. ©. auf die 
Vernichtung der für ftrafbar ertlórten Drud- 
jchriften erfannt. 
Wien, am 3 März 1911. 


Das £ f Xanbeż< als Preggeriht in 
Brag Hat mit bem Crtenntnijje vom 1 Dtórz 
1911, Br. I. 6411, bie Weiterverbreitung der 
Nummer 5 ber Beltjdrijt: „Koprivy* bom 
2 Mórz 1911 wegen deg Urtifels: „Vatikan- 
ska starena“ nach $ 308 St. ©. verboten. 


Dag f. l Qande- al8 Preggeriegt in 
Brag hat mit bem Grfenntnifje bom 1 
Marz 1911 Pr. I. 64/11, bie Zdeiterverbrel= 
tung der Nummer 9 der geitichrijt: „Wtłontagłe 
blatt aug Bógmen* bom 27 Februar 1911 wee 
gen ber Stellen von „Doch die diplomatijche 
Riugheit” big „des rómijchen Bijchojż" und 
bor „der Wille” big „verjuchen?* des Artie 
fela: „Wo bleibt Ofterreich" ; von „unter bem” 
bis „bol Herein” deg Artifels: „Zwei Jubi- 
lien" nah $ 64 St. ©. verboten. 


Das £ f Qandeg- al8 Prekgerihł in 
Prag hat mit bem Grferntnifje bom 1 März 
1911, Pr. I. 62/11, bie Weiterverbreitung der 
nichtperiobijchen, in Kladno erjchienenen Drud- 
idrift (Flugihrift): „Soudruzi, delnici, obes- 
ne. Knihtiskarna J. Snajdr, Kladno. Nakl. J. 
Ulrichem* nah $ 65 a uub 300St. ©. fo- 
wie gemófj Artifel IV. des Gefeżeż vom 17 
Dezember 1862, N. ©. BI. Nr. 8 ex 1868, 
verboten. 

Dag f (. Qandes- al8 Prekgeriht in 
Prag Hat mit dem Erfenntniffe vom 1 März 
1911, $r. I. 62/11, bie Weiterverbreitung der 
Nummer 8 der Betjdhrift; „Lounsky Obzor“ 
vom 25Febrnar 1911 wegen der Sieen von 
„tined v zapeti“ big „v roce 1910“ von „Pa- 
nove ale“ big „sily zivotni“ unb von „Ne- 
chceme aby“ big „a bratrstvi“ deg Ślrtifel8 : 
„Za odvraceni katastrofy“ nah $ 65 a und 
300 St. © jowie gemójj Artifel IV. beg Ge- 
fehe vom 17 Dezember 1862, R. 6. BI 
Nr. 8 ex 1863, verboten. 


Das f. E Qandes< als Preggerihł in 
Prag Hat mit dem Erlenntniffe bom 2 Mórz 
1911, I 67/11, bie eiterverbreitung der 
Nummer 9 der Reitjchrift: „Jitrenka“ vom 1 
März 1911 wegen der Stelen von „Priznej- 


É. | me si bez obalu“ bi8 „na pudu dobrou“ unb 


von „To bude nejlepsi“ big „jiz do nekone- 
cna“ deg Artifelg: „Kulturni skandal“ nach $ 
302 St. ©. verboten. 


Dag t. f. Landes- al8 Breggeriht in Hrag 
bat mit dem Crfenntnijje vom 2 März 1911, 
Pr. I. 66/11, die Weiterverbreitung der Num- 
mer 8 her Beitfchrift: „Parik“ vom 25 Fe- 
bruar 1911 wegen der Artifel: „Nemci ne- 
smi kupovati u cechu“ in der Nubrif: „Tre- 
benicko; „Z Podsedlic* in der Stelle von 
„Co ss pak tyce“ bis „poradny karabac“ 
nah $ 302 St ©. verboten. 


Da3 T. t. Kreis als Prekgerichi in Bud- 
wei Bat mit dem Erfenntnijje vom 3 Weärz 
1911, Pr. 13/11, die Weiterverbreitung ber 
Rummer 9 ter Żeitjchrijt: „Pikantni Svet“ 
vom 2 März 1911 wegen der eine Halbenttfei= 
dete, mit einem Wanne vor einem Bette ftehen- 
de grawensperjon barjtelfenben Jlufiration nach 
$ 516 Gt. ©. verboten. 


as f t SRrelg< a(8 Preggeriht in 
Xeitmerih Bat mit dem Grfenntnijje vom 8 
März 1911, Pr. 20/11, bie Weiterberbreitung 
ber Jtummer 9 der Beitchrijt: „Glid auf!“ 
bom 3 März 1911 wegen Der Stelle von „Die 
Regierung, tie" bis „jorjcgrittes zu dringen” 
des Artifel3: „SRapitaltjtijche Giejegesfalicherei” 
nah $ 65 a St. ©. verboteu 


Rozmaite obwieszczenia. 
Wo. 0. Ł s 3 (3476 3—3) 
i t 


y 

Przeciw Freidze Brojde i Ryfce Roth- 
stein, których miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do e. k. sądu powiatowego 
w Grzymałowie przez Józefa Arska i Chane 
Kranshaar w Grzymałowie pozew o zniesie- 
nie współwłasności realności obj, lwh. 1098 
ks. gr. gm. kat. Grzymałów. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy w tymże sądzie 
na dzień 10 kwietnia 1911 o godz. 9 rano 
b. Nr. 4 

Celem strzeżenia praw Freidy Brojde 


i Ryfki Rothstein ustanawia się p. Wojcie- 
cha Mayera c. k. notaryusza w Grzymało- 
wie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Freidę 
Brojde i Ryfkę Rothstein w rzeczonej spra- 
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
one w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomo- 
enika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Grzymałów, dnia 7 marca 1911. 


L. ez. ©. IL. 75/11 (1) (3525 2—3) 
Edykt. 

Przeciw Seńkowi Szeremeta, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Bóhrce 
przez Stefana Kurdynę pozew o 500 kor. 

Na podstawia pozwu wyznaczono ter- 
min na dzień 3 kwietnia 1911 o godz. 9 
rano. 

Cslem strzeżenia praw Seńka Szere- 
mety ustanawia się p. Karola Sobolskiego 
c. k. tficyała sądowego w Bóbrce, kura- 
torera. 

Tenże kurator zastępywać będzie Seń- 
ka Szeremetę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bóbrka, dnia 3 marca 1911. 


L. eż. O. II. 94/11 (1) 
Ed 


(3560 2—2) 


Przeciw Dmytrowi Kot, którego miej- 
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Złoczowie przez 
nielet. Kuźmę Chamuta przez opiekuna Sawę 
Chamuta pozew o uznanie ojcostwa zpn. 

Na podstawia pozwn wyznaczoną Z0- 
stała w tut. sądzie rozprawa na dzień 20 
kwietnią 1911 o godz. 9/30 rano, sala Nr. 8, 
w domu Werbera. 

Celem strzażenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Dmytra Kota ustanawia się 
p. Jana Magierę naczelnika gminy w Bort- 
kowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie nie- 
wiadomego z miejsca pobytu Dmytra Kota 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Złoczów, dnia 18 marca 1911. 


L. Prez. 11938 28/10 (3) (3562 1—3) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy cywilny w Kra- 
kowie ogłasza, że c. k. filialna Kasa krajo- 
wa w Krakowie złożyła do depozytu sądo- 
wego następujące kwoty: 

a) 1 kor. 80 hal. na rzecz Klemensa 


Kuty, s 
b) 3 kor. 20 hal. na rzecz Schónber- 
ga jan. 
c) 1 kor. 60 hal. na rzecz Pinkasa 
Attestandera, 


d) 5 kor. na rzecz Jana Gótza, 

e) 1 kor. na rzecz Jakóba Krausa 
stanowiące wynagrodzenie za uszkodzone bi- 
lety państwowe, oraz 

f) 80 kor. na rzecz Stanisława Arma- 
tysa stanowiące wadyum złożone przy sprze- 
d»ży gruntu pod bastyon N. 1/2 na Smo- 
leńsku. 

W toku postępowania edyktualnego wzy- 
wa się wszystkich, którzyby do powyższych 
kwot rościli sobie pretensye, aby je wyka- 
zali w przeciągu 1 roku 6 tygodni i 8 dni. 
Jeżeli w ciągu tego czasu żaden wniosek 
nie wpłynie, kwoty powyższe uznane zostaną 
za przepadłe na rzecz c. k. Skarbu Państwa. 

C. k. Sąd powiatowy cywilny. 

Kraków, dnia 26 marca 1911. 


L. ez. ©. III. 182/11 (1) 
Edykt. 

Przeciw Wojciechowi Łabudzie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Z0- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Rozwado- 
wie przez Marysnnę Łabudową z Dąbrowy 
wrzawskiej pozew o 982 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 4 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano, 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. dr. Isenberga adw. w Rozwa- 
dowie kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie po- 
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo 
tak dlugo, dopóki on w sąjzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Rozwadów, dnia 4 marca 1911. 


(3587) 


L. cz. ©. I. 568/10 (2) (3523) 
Edykt. 

Przeciw Mikołajowi Michalezakowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu powiatowego w Ba- 
ligrodzie przez Abrahama Eisena pozew o 
zniesienie współwłasności, 


Na podstawie pozwu wyznaczono al- 
dyencyę na dzień 5 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano. 

uelem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się p. Władysława Smólskiego adw. 
w Baligrodzie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Baligród, dnia 24 marca 1911. 


L. cz. Og. I, 88/11 (1) (3511) 
Edykt. 

Przeciw Dmytrowi Steczak, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do c. k. sądu obwodowego w Brzeżą- 
nach przez Wasyla Iwanków w Ozercezu imie- 
niem niel. Fewroni Steczak pozew o ustale- 
nia, że Fewronia Steczak nie jest ślubną 
córką Dmytra Steczaka 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
I. audyencyę na dzień 10 kwietnia 1911 o 
godz. 9 rano, b. Nr. 67. 

(elem strzeżenia praw Dmytra Stecza- 
ka ustanawia się p. dr. Terleckiego adw, w 
Brzeżanach, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 

Brzeżany, dnia 19 marca 1911. 


(3589) 


Przeciw Jakóbowi Penarowi z Klim- 
kówki wniósł Marcin Penar z Klimkówki 
pozew o 790 kor. 

Rozprawę wyznaczono na dzień 5 kwie- 
tnia 1911 o godz. 9 rano. 

Kuratorem dla nieobecnego Jakóba Pe- 
nara ustanowiono c. k. notaryusza Włady- 
sława Kaliniewicza z Rymanowa na jego 
koszt. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Rymanów, dnia 22 marca 1911. 


L. ez. ©. II. 99/11 (2) 
Edykt 


Kuratele. 


L. cz. P. IV. 211/10 (5) (2329) 
Edykt. 
Za marnotrawczynię uznane Maryę 


Żarnowską w Jezierzance. 
Kuratorem jej ustanowiono Stefana Sem- 
czyszyna w Jezierzance. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borszczów, dnia 14 grudnia 1910. 


L. cz. P. 61/10 Gr i (2042) 


ykt. 
Michał Kekis z Podbuża uznany został 
marnotrawcą, 
Kurator Wasyl Daniów w Podbużu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podbuż, dnia 1 czerwca 1910. 


L. cz. P. XI. 279/10 (2) 
Edykt. 
Za marnotrawną uznano Apolonię Bi- 
goraj w Drohobyczu. 
Kuratorem jej ustanowiono Jana Tesza 
naczelnika gm. w Kelinowie. 
©. k. Sąd powiatowy. Oddziaą XI 
Drohobycz, dnia 17 listopada 1910. 


L. cz. P. VI. 163/9, P. VI. 3340, P. VI 
81/10, P. VI. 82/10, P. VI. 138,10, P. VI. 
195/9 (2293) 


(2280) 


Edykt. 

A) Za marnotraweów uznano: 

1. Tymofia Ruryka Łukiena z Wołez- 
kowieec, 

2. Paraśkę z Garmaziuków Peteluk z Wi- 
dynowa, 

8. Jełenę z Czerniawskich Łukieńczuk 
z Wołczkowiec, 

4. Dominikę z Łabijów Łazaruk z Za- 
wala, 

5. Mikołaja Czerniawskiego Ołeksy z 
Wołezkowiec. 

B) Za umysłowo chorego uznano: 

6. Dmytra Nicowicza Teodora ze Snia- 
tyna. 

Kurstorami tychże ustanowiono: 

ad 1. Nykołsja Onyszczuka z Wołczko- 
wiec, 

ad 2. 

ad 8. 
kowiec, 

ad 4. 

ad 5. 
kowiec, 

ad 6. Bazylego Nieowicza Teodora ze 
Sniatyna. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Śniatyn, dnia 18 października 1910. 


Nykołaja Koflaka z Widynowa, 
Hawryłę Antonijczuka z Wołeż- 


Hryeka Słobodziana Ii z Zawala, 
Mi:hała Stecyka Józefa z Wołez- 


Firmy. 


L. cz. Firm. 106/11 Rg. A. 58 (3067 3—3) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
kupca pojedynczego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
działu A. 
Siedziba firmy: Grybów. 
Brzmienie firmy: Ch Herbach, handel 
solą i sztucznymi nawozami w Grybowie. 
Przedmiet przedsiębiorstw: : jak wyżej. 
Właściciel: Chaim Herbseh. 
Dzień wpisu: 16 marca 1911. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 11 marca 1911. 


L. cz. Firm. 52/11 Oddz. A.61 (3345 3—3) 
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedyaczego. 

Wpisano do rejestru handlowego Od- 
dział A. 

Siedziba firmy: Zakopane. 

Brzmienie firmy : handel towarów mie- 
szanych i wyszynk wina Józefa Wachsberga 
w Zakopanem. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: jak wyżej. 

Własciciel: Józef Wachsbe:ger, 

Dzień wpisu: 28 marca 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 4 lutego 1911. 


L. cz. Firm. 90/1 Poj. I. 60 (3253 3--3) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
pojedynczej. 

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych. 

Siedziba firmy: Stary Sącz. 

Brzmienie firmy: Mieczysław Krze- 
miński. 

Przedmiot 
trzody chlewnej. 

Właścicieł: Mieczysław Krzemiński. 

Dzień wpisu: 21 marca 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 4 marca 1911. 


przedsiębiorstwa: handel 


L. cz. Firm. 1404/10 Stow. IV. 45 
(2992 3—8) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Kraków. 

Brzmienie firmy: Związek handlowo- 
przemysłowy w Krakowie, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z ograniczoną odpowiedzial- 
nością. 

Na walnem zgromadzeniu członków w 
dniu 10 maja 1910 odbytem, uchwalono roz- 
wiązanie stowarzyszenia i wybór likwidato- 
rów, którymi ustanowiono Józefa Góreckiego, 
właściciela fabryki wyrobów żel., Karola Ja- 
rosza, kupca i Władysława Bocheńskiego, 
urzędnika prywatnego, wszyscy w Krakowie 
dotychczasowych członków stowarzyszenie. 
Wierzycieli wzywa się, by się ze swemi wie- 
rzytelnościami zgłosili do stowarzyszenia. 

Data wpisu: 11 gru'nia 1910. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III. 

Kraków, dnia 8 grudnia 1910. 


L. ez. Firm. 71 Stow. II. 1346 (3196 3—3) 
Ogłoszenie. 
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Szeznein. 

Brzmienie firmy: Towarzystwo kupie- 
eko-kredytowe i oszczędności w Szczucinie, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką, po niemiecku: Kaufmännischer Kre- 
dit und Spar Verein in Szeżucin, registrierte 
Genoss>nschaft mit beschrankter Haf:ung. 

Data statutu: Szczucin dnia 18 lutego 
1911. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : Dostarcza- 
nie członkom swoim na umiarkowany procent 
gotowych pieniędzy, potrzebnych im do o- 
brotu w gospodarstwie, handlu, rolnictwie 
lub rzemiośle za pomocą wspólnego kredytu 
wszystkich członków. 

Czas trwania: nieograniczony. 

Dyrekcya: Selig Fischer i Jakób Kohn, 
jako dyrektorowie a Izrael Kampf, jako za- 
stępea dyrektora, wszyscy w Szezucinie za- 
mieszkal. 

Podpis firmy (F. Z.): pod firmą stowa- 
rzyszenia kładą swe podpisy dwaj dyrektoro- 
wie, lub jeden dyrektor i zastępca dyre- 
ktora. 

Ogłoszenia wychodzić hędą pod firmą 
stowarzyszenia i będą podpisywane przez Ź 
członków dyrekcyi. 

Udziały członków: po 50 kor., wyso- 
kość udziału może jednak każdego czasu być 
zmienioną uchwałą ogólnego zgromadzenia. 
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Odpowiedzialność: ograniczona dò u-j 
działu resp. udziałów. . | 
Data wpisu: 4 maica 1911. 

C. k. Sad obwodowy, jako handlowy 
Oddział IV. 
Tarnów, dnia 4 marca 1911. 


L. cz. Firm. 10911 Rz. A. 59 (3065 3—3) 
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedyńczego. 

Wpisano do rejestru handlowego, Od- 
dział A.: 

Siedziba firmy: Nowy Sącz. 

Brzmieuie firmy: Herman Lex. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: młyn ame- 
rykańsk'. 

Właściciel : Herman sx. 

Data wpisu: 16 marca 1911. 

C. k. Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział 1V. 
Nowy Sącz, dgia 11 marce 1911. 


L. cz. Firm. 69 Stow. 14. 1342 (3809 3—3) 
Ogłoszenie. 
Wpis firmy stowarzyszenia zsrohkowego 
i gospodarczego. 

Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarob- 
kowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Ropczyce. 

Brzmienie firmy: Spółka producentów 
bydła rzeźaego i trzody chlewnej w Ropezy- 
csch, stowarzyszenie zerajestrowenie Z ogra 
niczoną poręką. 

Data statutu: Ropczyce dnia 24 listo 
pada 1910. 

Przedmiot przeds'ębiorstwa: wspólna 
sprzedaż i zakup bydła, trzody, oraz wszel- 
kich produktów zwierzęcych, będących wła- 
snością cztonków, zaliczkowanie sztuk dzsta- 
wionych craz zgłos'onych, będących własno- 
ścią czdonków, a jeszcze pie destawionych do 
sprzedaży, zakup na cpas i do rozpłodu sztuk 
bydła, trzody i drobiu. 

Czas trwania: nie znaczony. 

Dyrekcya: Jan Chmiel, nauczyciel w 
Skrzyszowie, przewodniczący dyrekcyi, Woj 
ciech Hamaia, rolnik w Skrzyszowie, członek 
dyrekcyi, Weje'ech Biela, rolnik w Ostro- 
wie, członek dyrekcyi i kierownik spółki. 

Podpis firmy: pod stampilią firmową 
spółki kładą swe podpisy przewodniczący 
dyrekcyi. lub jego zastępca i jeden z człon- 
ków dyrekcyi. 

Ogłoszenia spółki umieszcza się w lo- 
kalu spółki, o ile ustawowo inny sposób 
ogłeszenia nie jest przepisany. 

Udziały członków najmniej po 10 kor. 

Odpowiedzialność: do tczechkrotpej wy- 
sokości. 

Data wpisu: 4 marca 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział LV. 
Tarnów, dnia 4 marca 1911. 


F. Z. Firm 20/11 Gen II. 1128 (2057) 
Eintragung einer Genossenschaftsfirma. 

Binzutragen ist in das Genossenschafts- 
register. 

Sitz der Genoss*nschaft : Bukaczowee. 

Firmawortlnut: Escompte Un'en in Bu- 
kaczowce, registrierte Genossenschaft mit 
beschränkter Haftung. 

Datum des Genossenschaftsvertrages : 
13 September 1910. 

Gegenstand des Unternehmens: Die 
Besche ffung der den Mitgliedern im Han- 
del, Gewerbe, Wirthschaft una Handwerke, 
de nötigen (e!dmittel im Wege des ge 
meinschafilichen Kredites nach dem Prinzipe 
der Selbsthilfe und Gegenseitigkeit 

Z itdaner: unbestimmt. 

Vorstand bildet die Direktoren und 
diese besteht aus zwei Mitgliedern, welche 
von der Generslversamm!ung gewählt werden. 

Firmazeichnung (F. Z.) erfolgt durch 
mindestens 1 Direktionemitglieder auf diesa 
Weise, dass der Zeichnende unier der Firma 
w Genossenschaft seine Unterschrift hinzu- 
ügt. 

Bekznntmschuog erfo'gen durch eine 
Landes Zeitung. 

Gesähäftsanteil wird auf 100 Kronen 
festgesetzt, derselbe kann in Raten a 5 Kro- 
nen entrichtet werden. 

Haftung beschranśt. 

Datum der Eintragung: 
1911. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht, 

Abteilung II. 

Brzeżany, am 28 Jänner 1911. 


2 Fekruar 


G. Z Firm. 44/11 Rg. O. I. 28 (2109) 
Kintragupg einer Gesellsekaftsfirma. 
Eingetragen wurde in das Register 

Abt. 
Sitz der Firma: Tustanowice. 
Firmawortlaut: British Austrian Oil- 
Investement Company, Gesellschaft mit be- 
schraakter Haftung. 
Betriebsgegenstand: Der Betrieb samt- 
licher zur Naftaindustrie gehörenden Ge- 
schäfte, insbesondere: Der Kauf und Ver- 
kauf von Naftsgruben und Terrains, die Boh- 
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rung von Nafi g unben auf eigene oder für 
fremde Recbhuucg in Akkerd, die Errichtung 
oder Ankauf von kóbreuleitungen zum Awecko 
der Fipung des Rohvels, dec Beu von Re 
Ss8iYOWeR zum Zwecke der Einmagazinierung 
des Rohoels, der Bau von Raffinerien und 
die Verarbeitung des Rohoels, die Errich- 
tung von Fabriken und Werkstatten zum 
Zwecke der Herstellung von Muschinen und 
Werkzevgen, die zum Betriebe der obg2- 
nannten E arichtungen notwendig sind, der 
kcmmissłonellu Eia- und Verkauf, sowie 
Ksuf und Verkauf suf eigene Rechnung und 
B vorschussung vun Rohoeł oder der gus 
demselben gewonnenen Produkte, Kanf und 
Verkauf von Bohr- uad Grubenanteilen, so: 
wie iiberhaupt alle Gesciafte, d:e zur Nafta 
industrie; gekóren, oder mit ihr im Zusam- 
menhange stehen. 

Gesellschaftsform : G: se-lischafisyertrag 
de dato Drohobycz 13 Jänner 1911, Gesch. 
Zl. 26.549. 

Stamm=apiial: 100.009 K 
eingezahit. 

Vertretupgskefugt: zu Geschaftsfihrern, 
sind die Herren Algernon St George Caul- 
feild und Albert Edward Hedgsohn, beide 
Industrielie in Lendon 170—173 Piecadiliy 
anf unbeschrankta Zest im Geseilsehaftsver- 
trage bestellt worden. 

Firmazeichnung (F. Z.): erfolgt in der 
Weise, dass ein (ieschiftsfuhrer unter der 
Firma bloss seisem Zuxamen uniterschreibt. 
Dauer: unkeschrinkt. 

Datum der Eintragung: 8 


in Barem 


Februar 

1911. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht, 
Abteilung H. 

Sambor, am 7 Februar 1911. 


G. Z. Firm. 168/11 Stow. III. 42 (2369) 
Eingetragen wurde im Genossenschafts- 
register. 
Sitz der Genossenschaft: Czortków. ' 
Firmawortlant: Escompte und Credit- 
verein in Ozortków, registrierte Genossen- 
schaft mit beschränkter Haftung, po polsku: 
Towarzystwo eskomptowei kredytowe w Ozort- 
kowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra- 
niczoną poręką. 
Anderung des CGenossenschaftsyertra- 
ges: Anderung der $$ 15 und 18 der Sta- 
tuten laut der in dem Beilagenbuche erlie- 
genden beglaubigten Abschrift des Protokolls 
d-r Generalversammlung vom 8 Jianer 1911. 

Mitglieder des Vorstandes ausgetreten : 
Gerson Gerstner. 

Mitglieder des Vorstandes geblieben : 
Israel Winter und Chaim Jameufeld. 

Datum der Mintragung: 14 Februar 
1911. 
K. k. Kreis- als Handelsgericht, 

Abteilung II. 

Tarnopol, den 11 Februar 1911. 


G. Z. Firm. 324/10 Spół. B 66 (2569) 
Apderungen und Zusätze zu bereits 
eingetragenen Geselischaftefirmen. 
Eingetragen warde im Register für Ge- 
sellschaftsfirmen. 
Sitz der Firma: Wien (Hauptniederlas- 
sung). 
Firmawortlaut: Aktiengesellschaft für 
Mühlen und Holz-Industrie. 
Zweipniederlassung: Sycowódzko wyżne. 
Als Mitglied des Verwaltungsrates ge- 
väbli: Dr. Jan Kanty Steczkowski, Dirigent 
der k. k. priv. österr. Ureditanstalt im Lem- 
berg, 
Als Mitglied des Verwaltuogsrates Ju- 
lius Nossal infolge Abiebeus gelóscht. 
Prokura des Wilhelm Köiler infelge 
Ablebens gelöscht. 
Datum der Eintragung: 9 November 
1910. 
K. k. Kreis- als Handelsgericht, 
Abteilung IV. 
Stryj, ara 5 Navember 1910. 


L. ez. Firm. 54/11 (2686) 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpis 
do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowo-go- 
spodarczych firmy: Towarzystwo kredytowe 
dla handlu i przemysłu w Radomyślu nad 
Sanem, stowarzyszenie zarejestrowane Z po- 
trójpą odpowiedzialnością ograniczoną, po 
niemiecku: Kreditverein fiir Handel und Ge- 
serbe in Radomyśl am San, registrierte Ger 
nossenschaf, mit dreifacher beschränkter 
Haftung z następującemi postanowieniami: 

Towarzystwo zawiazanem zostało na 
podstawie statutu z 15 listopada 1910 uchwa- 
lonego na walnem zgromadzeniu członków- 
założycieli w dniu 16 listopada 1910. 

Siedzibą stowarzyszenia jest Radomyśl 
nad Sanem. 

Zadaniem stowarzyszenia jest udziela- 
nie pożyczek członkom towarzystwa potrze- 
bnych im do obrotu w gospodarstwie, rze- 
miośle, handlu i przemyśle na weksle, skry- 
pta dłużne i akta notaryalne. 

Czas trwania stowarzyszenia jest nie- 
ograniczony. 
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ków; na pierwszy 3 letni okres wybiń 
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myśłu nad Sanem i firmę podpisują r nA 
dwaj członkowie zarządu W ten spaa 
pod słowa stampilią wydrukowane, juat ae 
kogokolwiek napisane kładą swoje W - 
odpisy. b 
p Ża zobowiątania stowarzyszenia AA 
wiadają członkowie swoim majątkiem, * 
potrójnej wysokości swego udzisiu. s. y 

Ogłoszenia ze strony stowarzysii ie = 
skuteczniane będą za pomocą plaks ge” 
miejscu siedziby i czasopiśmie „Samopom”” 
we Lwowie. 

Rzeszów, dnia 4 lutego 1941. 


L. cz. Firm. 288/11 Rg. A. 64 (2905) 


Wpis a rejestru handlowego 
rmy pojedynczej. 
Wpisano do rejestru handlowego dls 
firm pojedyńczych. 
Siedziba firmy: Podwołoczyska. 
Brzmienie firmy : Jakób Thtirhaus, 
del koniczyną w Podwołoczyskach. 366 
Wiaściciel: Jakób Thitrhaus w Po 
łoczyskach. 
Dzień wpisu: 20 lutego 1911. 
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II. 
Tarnopol, dnia 18 lutego 1911. 


hèn» 


L. cz. Firm. 78/11 (2681) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. „agnię" 
Do rejestru firm spółkowych wci48% 
to co następuje : 
Siedziba firmy: Sarzyna. 
Brzmienie firmy: Wigdor 
i Meiłech Stelzer. p la- 
Przedmiot przedsiębiorstwa: WJT% 
su i handel drzewem. dlow?: 
Forma spółki: jawna spółka hand" j- 
Spólnicy osobiście odpowiedzialni : 
gdor Lindenbaum i Meilech Stelzer., firmy 
Podpis firmy: Do podpisywania je a 
są uprawnieni obaj spólnicy kolektywn 4 
będą je uskuteczniać w ten sposób, 48 
pieczęcią lub napisem „Wyrąb lasu 1 
drzewem“ będą umieszczać swoje 
W. Lindenbaum i M. Stelzer. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowi» 
Oddział V. 
Rzeszów, duia 10 lutego 1911. 


2644) 
Li cz. Firm. £2f1 Btow. LI 238 3 
bwieszezenie. , frm 
Zmiany i dodatki do wpisanych już 
stowarzyszeń. zeń 1% 


Wpisano w rejestrze stowarzys do fir” 
robkowych i gospodarczych odnośnie « cję. 
my: „Spółka oszczędności i pożyczek * mię: 
klinie, stowarzyszenie zarejestrowane 
ograniczoną poręką. í zie” 

Członkowie dyrekeyi ks. Mikołaj Deb 
rzyński i Mikołaj Starzec vstąpili 3 o, pr” 
miejsce wybrano ks. Jana Rudniekie8" |. ząś 
boszeza w Cieklinie przełożonym zart linie 
Izydora Biernackiego, rolnika w = 
członkiem zarządu. 

Data wpisu: 25 lutego 1911. wy; 

C. k. Sąd obwodowy jako handlo 
Oddział IV. 
Jasło, dnia 18 lutego 1911. 


Spadki. 


L. cz. A. IV. 4259 (45) 
dykt. 3% dnis 2% 
Podaje się do wiadomości, 1%. 08k% 
października 1909 zmarł w Złoczowi (bi 
Śvożil e. i k. major 13 pułku Wan gonit 
pozostawienia ostatniej woli rozporz jeg” 
W braku wiadomości, kto ma prawy mnie, 
spadku, wzywa się wszystkich, którzy z jakie 
mali rościć sobie prawo do 8p3 ko gagu 10" 
gobądź tytułu prawnego, by w Prz” F wyksś” 
ku zgłosili się w tutejszym | f 
zując prawa dziedziczenia, woles 1% 
czenie przyjęcia spadku, w przeciw. tato 
zie spadek, dła którego tymczasem ppgtoiti 
wiono kuratora w osobie adw. Re. z b 2 
w Złoczowie, będzie przeprowadzo A yie 
i tym przyznany, którzy oświadcza Spis w 
tegoż i tytuł swego prawa dzi pa 10 
każą, Ni.eprzyjęty spadek, względć gparb0” 
przypadnie jako  bezdziedziczny J 
Państwa. zich któr 
Zarazem wzywa się wszystk! 4 do tog? 
jako wierzyciele roszezą sobie PA pó. 
spadku, żeby wykazali i udow owiemi rst 
do 6 miesięcy, w przeciwnym " Srsw® go 
nie mieliby żadnego dalszego, fni 
spadku, gdyby tenże przez zep** 
szonych wierzytelności zostať 
z wyjątkiem, o ile im służy P"? 


C. k. Sąd powiatowy, oddział 910. 
Złoczów, dnia 13 październik8 
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L. ez. A. 591/10 (6) 
Edykt 


z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest uiewiadomy. 

C. k. Sąd powiatowy w Kozowej ogła- 
82a, że dnia 26 listepada 1910 w Kozłowie 
Zmarł Micha: Mankiewicz pozostawiając roz- 
porządzanie ostatniej woli, które dla kraku 
Wymogów ustawowych, pominięte zostało. 

, Ponieważ sądowi miejsce pobytu Sta- 
Nisława Mańkiewicza nie jest znane, przeto 
Wzywa się go, aby w przeciągu jednego roku 
lcząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
Utejszym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
Qziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
Spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza- 
Jącymi się dziedzicami i z kuratorem panem 
Aluszem Giżowskim, adw. kraj. w Kozowej, 
istanowionym dla nieobecnego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Kozowa, dnia 30 grudnia 1910. 


L. c A. 363/10 (8) (741 3—3) 

dykt. 

B C. k. Sąd powiatowy Oddział TII. w 

yoo Wsku podzje do wiadomości, że Dymitr 
tksym zmarł dnia 22 listopada 1910 w 
twadce morochowskiej bez pozostawienia 

Iozporządzenia ostatniej woli. 

Gdy jest niewiadomem, czy i komu 

Pzysługują prawa do tej spuścizny, wzywa 

wszystkich, którzyby z jakiegokolwiek 
tytułu rościli sobie prawa do spadku, aby do- 

Lieśli w czasie 1 roku, licząc od daty edyk- 

ZY swych prawach sądowi, wykazali ty- 
uł prawny dziedziczenia i złożyli oświad- 

enie do spadku, gdyż po bezskutecznym 

Jwie czasu zakreślonego zostanie przewód 

e kowy przeprowadzony tylko z tymi, któ- 

oś, wykażą tytuł dziedziczenia oraz wniosą 

aj adczenia i im też zostanie w miarę wy- 
łanią praw przyznanym spadek, dla które- 

s Ustanawia się kuratorem Leszka Bończa- 
à Z Zawadki morochowskiej. 

i. W braku wykazania praw spadkowych 
złożenia oświadezenia do spadku w ustano- 
onym czasokresie przypadnie nieobięta część 
edzictwa względnie całe dziedzictwo e. k. 
tbowi Państwa jako bezdziedziczny spadek. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bukewsko, dnia 20 stycznia 1911. 


L. z. A, 214/10 9 (3239 3—3) 
d 
t wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomy. 
smi C. k. Sąd powiatowy w Sądowej Wi- 
diat, g 257% że dnia 2 stycznia 1891 w Dy- 
JCzach zmarła bez pozostawiając rozpo- 
Stefanie” ostatniej woli Anna Byrka po 
8. 


Ponieważ sądowi miejsce Iwana Byrki 

JSt znane, przeto wzywa się go, aby 
żę etiagu jednego roku licząc od dnia ni- 
i „Podanego zgłosił się w tutejszym sądzie 
gn, diós} oświadczenie co do dziedziczenia 
ta W przeciwnym bowiem razie spadek 
dzie Ee przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
Dm: ticami į z kuratorem Safatem Byrką w 
go jrowicach ustanowionym ala nieobecne- 

Wana Byrki. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział JII. 

Sądowa Wisznia, d. 30 styczaia 1910. 


L. 
ĉu. A, 141/10 (6) (3435 3—3) 
» Edykt 
Wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
c jest niewiadomy. 
Otanga k. Sad powiatowy w Nowem siole 
UN że dnia 28 czerwca 1910 w Obodówce 
dz = lko Hrim, nie pozostawiejąc rozporzą- 
Spade, tetniej woli, którego ustawowym 
Pbierca jest także Tecdozya Hrim. 
goewa Sądowi miejsce pobytu Teo- 
) nm nie jest znane, przeto wzywa 
od dzi, PY W przeciągu jednego roku licząc 
Szym gą niżej podanego zgłosiła się w tutej- 
icz A; čte i wniosła oświadczenie eo do dzie- 
k oe w przeciwnym bowiem razie spa 
się dried przeprowadzony ze zgłaszający mi 
Brim momi i z kuratorem Kindratem 
Maj p nowionym dla nieobecnej Ana- 
Q. 


Hrim 
N 


dozy: 
PA 


k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
owe sioło, dnia 8 marca 1911. 


l, 
CZ. A. 24/11 65) 
Edykt. 
Sad powiatowy Oddział IV. w 
awiadamia, że w dniu 16 gru- 
Ra Antosz zmarła w Skołowszowie Kstarzy- 
woli 5 ewska bez pozostawienia ostatniej 
Zporządzenia. 


który opał sądowi nie 


(2141 3—8) 


2y k. 
Unie 
dnia 1910 3 


wiadomo czy i 
m Ia prawo dziedzicze- 
Q were.. Przeto wzywa SiĘ niniejszem 
kie kolpit éh, którzy do tego spadku z 
ry Zamier bądź tytułu roszczenia pod- 
ny" licząc SĄ A aby w przeciągu jednego 
i dziedziez, Ania niżej podanego swe pra- 
Wykazują. (119 w tutejszym sądzie zgłosili 


= 
Jąć takowe wnieśli oświadczenie co 
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(2839 3—3) | do spadku w przeciwnym bowiem razie spa- | 


Ponieważ Sąd ten niema wiadomości, 


dek dla którego adwokata dr. Jakóba Spetta | czy i które osoby mają prawo do spadku 


w Radymnie kuratorem się ustanawia, będzie 
przeprowadzony z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie 
przyjęta lub w razie gdyby do spadku nikt 
się pie zgłosił, cały spadek przypadnie Pań- 
stwu jako bezdziedziczny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Radymno, dnia 11 lutego 1911. 


L. ez. A. V. 187/9 (15) (2168 3—3) 
Bdykt. 

C. k. sąd powiatowy Oddział V. w De- 
latynie podaje do wiadomości, że dnia %4 
września 1909 zmarł And.zej Włodzimierz 
2 im. Suchodolski w Zakładzie dla obłąka- 
nych w Kulparkowie, 

Sąd nie znając miejsca pobytu brata 
zmarłego, Stanisława Suchodolskiego, usta- 
wowego dziedzica, wzywa go, ażeby w prze- 
ciągu jednego roku licząc od dnia ogłosze- 
nia niniejszego edyktu zgłosił się w tymże 
sądzie i oświadczył się do spadku, gdyż ina- 
czej przeprowadzi się pertraktacyę z kurato- 
rem, Leonem Aleksandrem 2 im, Suchodo!- 
skim. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Delatyn, dnia 15 stycznia 1911. 


L. cz. A. 80/10 (10) (8327 3—3) 
Edykt 
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. 

C. k. Sąd powiatowy w Krakowcu o- 
głasza, że w dniu 26 grudnia 1909 w Ja- 
worowie zmaił Samuel Selig Stiebenhaus 
ar pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli. 

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedziczenie 
spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzsją, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili i 
wykazując je wnieśli oświadczenie eo do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego dr. Samuel Nebenzahl w Kra- 
koweu kuratorem został ustanowiony będzie 
przeprowadzonym z tymi i tym przyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa 
dziedziczenia wykażą, część zaś spadku nie- 
przyjęta, lub w razie gdyby do spadku nikt 
się me zgłosił, cały spadek przypadnie Pań- 
stwu jako bezdziedziczny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 

Krakowiec, dnia 11 listopada 1910. 


(3485 3—3) 


dy : 

W ślad edyktu z 20 grudnia 1910 wzy- 
wa się do spadku po ś. p. Piotrze Nowetar- 
skim 23 listopada 1909 we Lwowie ab in- 
testato zmarłym tegoż nieznaną z miejsca 
pobytu jego żonę Natalię lo Zöllner 20 No- 
wołtarską z tem, aby w ciągu roku od ogło- 
szenia tego edyktu zgłosiła się w tut. sądzie 
i oświadczenie do dziedziczenia wniosła, gdyż 
inaczej spadek przeprowadzony zostanie ze 
zgłaszającymi się spadkobiercami i z kurato- 
rem adw. dr. Witoldem Olszewskim dla nie- 
obecnej ustanowionym. 

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział VI. 

Lwów, 4 marca 1911. 


L. ez. A. 409/10 (5) 
E a 


L. cz. A. VI. 285/10 (55) 
E kt 


(1709 3—3) 
y kt 
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców. 

C. k. sąd powiatowy w Zbarażu ogła- 
sza, że w dniu 11 paź iziernika 1910 w Szy- 
tach zmarł Iwan Samiło z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli z daty Szyły, 
8 października 1910. 

Ponieważ sądowi niewiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przez głowę córki Wułki Ficzka 
zmarłej w Rossyi w roku 1908, przeto wzy- 
wa się niniejszem dziedziców tej ostatniej, 
aby w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
niżej podanego swe prawa dziedziczenia w 
tutejszym sądzie zgłosili i wykazując je wnie- 
śli oświadczenie co do spadku, w przeciwnym 
bowiem razie spadek, dla którego Prokop 
Starycki ze Szy? kuratorem został ustano- 
wiony będzie przeprowadzonym z tymi i tym 
przyznany, którzy się do niego zgłosząi swe 
prawa dziedziczenia wykażą, cześć zaś spad- 
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad- 
ku nikt się nie zgłosił, cały spadek przypa- 
dnie Państwu jako bezdziedziczny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Zbaraż, dnia 2 grudnia 1910. 


L. cz. A. VI. 487/9 (1994 3—8) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy w Czortkowie po- 
daje do wiadomości, iż dnia 30 października 
1909 r. zmarł Feiwel Mann w Ułaszkoweach 
nie pozostawiwszy ważnego rozporządzenia 
ostatniej woli. 


dnia 1 kwietnia 1911. 


jego, przeto wzywa wszystkich, ktćrzyby za- 
mterzali z jakiegobądź tytułu prawnego ro- 
ścić sobie prawo do spadku, by w przeciągu 
jednego roku od dnia niżej wyrażonego li- 
cząc, zgłosili się z prawami swojemi do tego 
Sądu 1 wykazując swe prawa dziedziczenia, 
wnieśli cŚwiadczenie dziedzicem, w przeci 
wnym bowiem razie spadek, dla którego 
tymezasem adw. dr. Moslera ustanawia się 
za kuratora spuścizny, przeprowadzonym byłby 
z tymi i tym przekazany, którzy oświadczą 
się dziedzieami i tytuł swego prawa dzie- 
dziezenia wykażą, zaś część spadzu nieprzy- 
jęta, lub jeśli by się nikt nie oświadczył 
dziedzicem, cały spadek zostałby przez Pań- 
stwo jako bezdziedziczny zab”any. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 

Czortków, dnia 26 listopada 1910. 


L. cz. A. 596/10 (6) 
Edykt 

z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców. 

C. k. Sąd powiatowy w Haliczu zawia- 
damia, że w dniu 21 września 1910 w Ma- 
ryampolu zmarł Simon Rosen Flamm, bez po- 
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego ro- 
ku, licząc od dnia niżej podanego swe pra- 
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosili 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Dr. Gabryel Sokal kuratorem 
został ustanowiony, będzie przeprowadzony 
z tymi i tym przyznany, którzy się do niego 
zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 
część zaś spadku nie przyjęta, lub w razie 
gdyby do spadku nikt się nie zgłosił, cały 
spadek przypadnie Państwu, jako bezdzie- 
dziezny. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Haliez, dnia 30 grudnia 1910. 
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L. cz. A. 342/10 (3244 3—3) 
z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców. 

C. k. Sąd powiatowy w Zaleszczykach 
zawiadamia, że w dniu 1 maja 1910 w ZŁ- 
leszczykach zmarł Efroim Jossel Geringer 
sę, pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli. 

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia « po- 
dnieść zamierzają aby w przeciągu jedneg 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe pra- 
wa dziedziczenia w tutejszym Sądzie zgłosił: 
i wykazując takowe wnieśli oświadczenie © 
do spadku w przeciwnym bowiem razie 
spadek dla którego Fusig Meier kurato- 
rem został ustanowiony, będzie przepro- 
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło- 
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zaleszczyki, dnia 31 sierpnia 1910. 


L. ez. A. 82610 (7) (3400 3—38) 
Edykt. 
C. k. Sąd powiatowy w Przemyślanach 
Oddział III. zawiadamia, że w roku 1887 w 
Dunajowie zmarła Rozalia Rowiecka bez po- 
zostawienia rozporządzenia ostatniej woli, a 
do spadku z ustawy konkuruje między in- 
nemi tejże córka Józefa zam. Lipa. 
Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Jó- 
zefy Lipa nie jest znane, przeto wzywa się 
ją, aby w przeciągu jednego roku, licząc od 
dnia niżej podanego zgłosiła się w tutej- 
szym sądzie i wniosła oświadczenie co do 
EPRNNERRN E 


Cena 1 kor. 


Doniesienia prywatne. 


Dr. Stanisiawa Warmskiego 


PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM 


zbiór 
Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa anstr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem. 


Do nabycia w biurze dzienników 


Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Z przesyłka pocztową 1 kor. 45 hal. 


dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłaszają- 
cymi się dziedzicami i dla nieobecnej usta- 
nowionym kuratorem Franciszkiem Szelew- 
skim e. k. notaryuszem w Przemyślenach. 
Przemyślany, dnia 2 stycznia 1911. 


L. cz. A. 331/10 (5) (2702 3—3) 
Edykt 
z wezwaniem nieznanych Sądowi dzie- 
dziców. 

C. k. Sąd powistowy w Łopatynie 2a- 
wiadamia, że w dniu 7 bstopada 1910 w 
Hucisku turzańskiem zmarł Iwsn Szewczuk 
Diaytryszyn bez pozostawienia rozporządze- 
nia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi miejsce pobytu usta- 
wowego dziedzica Stefana Szewczuka nie jest 
znanem, przeto wzywa się go. aby w prze- 
ciągu jednego roku licząc od dnia niżej po- 
danego swe prawa dziedziczenia w tutejszym 
sądzie zgłosił i wykazując takowe wniósź o- 
świadczenie co do spadku, w przeciwnym bo 
wiem razie spadek, dla którego adw. dr. 
Lachawiec w Łopatynie kuratorem został u- 
stanowiony, będzie przeprowadzenyy z tymi 
i tym przyznany, którzy się do piego zgło- 
szą i swe prawa dziedziczenia wykażą, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 

Popatyn, dnia 29 grudnia 1910. 


L. cz. A. 474/10 (12) (2749 3—3) 
Edykt 

z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców. 

C. k. Sąd powiatowy w Kozowej za- 
wiadamia, że w dniu 12 września 1910 w 
Kozowej zmarła Chuwau Glaserman zam. we- 
dle ryt. mojż. Stedtmauer, bez pozostawienia 
rozporządzen a ostatniej woli. 

Ponieważ Sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem tych 
wszystkich, którzy do tegoż spadku z jakie- 
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie Go do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego Leib Stadtmauer z Kozowy 
kuratorem został ustanowi »ny będzie prze- 
prowadzony z tymi i tym przyznany, którzy 
się do niego zgłoszą i swe prawa dziedzi- 
czenia wykażą, część zaś spadku nieprzyję= 
ta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, 
jako bezdziedziczny. 

| C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kozowa, dnia 30 stycznia 1911. 
| 


L. cz. A. 175/10 
Edykt 

z wezwaniem nieznanych sądowi 

dziedziców. 

C. k. Sąd powiatowy w Podbużu za- 
wiadamia, że w dniu 13 października 1910 
zmarł w szpitalu powszechnym w Drohoby- 
czu Izak Schwarz z Opaki, bez pozostawie- 
nia rozporządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokoiwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego, swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Salamon Eidelman w Opace ku- 
ratorem został ustanawiony, będzie przepro- 
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się 

ido niego zgłoszą i swe praw». dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta. lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło- 
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
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Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1 maja 1910 r. według czasu średnio-europejskiego, 


Pocłąy t 
“posp. | osob. Toe Ka wW O WW e 


Z dworca głównego: | 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, a 


Do WO w W 


Na dworzec główny : 


z Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Podwysokiego, 
Kórósmezó, Kałusza, Zaleszezyk, Nowosielicy, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szezucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielea, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rza- 
szów), Rozwadowa. 

z Stanisławowa, Kałussa, Huaiatyna. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosas, Iwonicza, Ry- 


Karlsbadu), Koemyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasta, Cha- 
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tacnów), Szezu- 
cina. 


do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó, Kə- 


łusza, Zaleszezyk, Serethu, Berkomethu, Czudina, Nowosie» 


licy, Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Watry. 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaborcza, Pesztu, Rymano- 
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Miałea (p. Dębieę), Orłora, 
Wieliczki, Oświęcima, Koemyrzowa. 


Karlebadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro- 
zwadowa, Dynowa, Jasia, Ohabówki, Zakopanege (p. Rze: | 
asów), N. Sącza, Chahówki, Zakopanago (p. Podgórze Pt), 
Oświęcimia, 

do Krakowa (od 15 czerwca do włącznie 30 września włącznie). 


z Bełzea, Soxala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 

z Jaworowa. 

z Erakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi, 
RAA święcimia, Suchy, Koercyrzowa, Wieliczki, Szczu- 
cina, Orłowa (p. Tarzów), Mielca (p. Dębieę), Chyrowa (p. 
Przamyśl. 

z Podwołeczysk (Odsasy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, 
frzyraałowa. 

z lekam, Żydaczowa, Kałusza, Zaleszczyk, Nowosialicy, Serethu, 
Berkoroathu, Czudima, Radowiec, Brodiny, Patny. 


ze Stojanowa 
z Czerniowiec, lekam, Suczawy, Dorna Watry, Radowiec, Nowo- 
sialicy. 


ze Stryja. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 


do Rzeszowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Sianak, Chyrowa, Sanoka. 

do Stojanowa 

do Mszany. 

do Kołomyi, Żydaczowa, Kałnsza. 


do Podhajec. 
do Jaworowa. 
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlabadu, Bariima), 
Orłowa, Kaszye (p. Tarnów). 
do Rawy ruskiej, Hoksla. 
do Krakows, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Ksrisbadu), Chyrowa 
(p Przamyśńi). 
do Fodwołoszysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 
do Iekam, Czortkowa, Kórczmozó, Kadusza, Zalesxcnyk, W yini- 
cy, Noroaialicy, Berhomethu, Oradyne, Serathw, Brodiay, 


manawa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). | 5: do Podhajec. | 
z Rawy ruskiej, Sokała. 400 | do Sambora, Sianek, Csap. 
z Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Bradów. — | 604 | do Krakowa. ! 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- — 6-10 | do Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Botnszan), Żydaczowa, Potutor, 
badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów). Kałnaza, Kórósmez0, Czortkowa. Brodiny, Putny, Buczawy, 
z Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza. Dorna Watry. 4 
z Sambora, Uhyrowa, Sanoka, — 6:20 | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Hu- 
z lekan, Dorny Wair;, Brodiny, Kadowióe, Żydaczowa. siatyna, Czortkowa, Grzymałowe. 
z Jaworowa. — 7:30 | do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borystawia. 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi - 1:34 | do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa. 
Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. ~- 7:50 | do Stojanowa 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, | 8:25 | — | do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano- Ghyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
ka, Chyrowa (p. Przemyśl). mowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopacego. 
ze Stojanowa — 8:20 | do Jaworowa. 
z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezi:. - 8:40 | do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka. I 
z Sianex, Sambora. Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sącza, | 
z Podhajec. Orłowa Szezucina, Wieliczki, Oswięcimia. 
z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Kocha- = 05 | do Tapen, SPa Cùyrowa, Sanoka, Rymanowa, Lwomicza, 
winy. asła, N. Sąsra. 
z Podwołoczysk, Kopyezyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor 916 | — | do Czerniowiec, Kałusza, Iekan, Brodiny, Putny, Suczawy. 
Zbaraża. — | 9-55 | do Tekan, Delatyna (p. Kołomyję), fieretau, Berhomethu, Ozudina, 
u Sokala, Rawy ruskiaj, Lubaczowa. | Kadowiec, Śuozawy. 
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p. Jasło), Dyuowa. — |1015 | do Stryja. 
z Krakowa (od 15 czerwca do 30 września codziennie). — |1040 | do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczysiea, Potutor, (łrzymatowa, 
x Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbaću, Pragi), Zbaraża. l 
Chyrowa, Zaropanego, N. Sącza, Tarnobrzegu, kymamowa, | 416 | — | do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Czort- 
Iwonicza, Sanoka, Oby, (p. Przemyśl), kowa, Zaleszczyk, Buwiatyna, Skały, [wania pustego, Grey- 
z Sambora, Sianak, Łakopanago, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwo- małowa. 
micza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa. 33 | — | do Czerniowiec, Żydaczowa, Podwysokiego, Kórósmazó, Kałusaa, 
é fekan, Qzortkowa, Kałusza, Zaleszezyk, Wyżuiey, Kocmania, OzertEowa, Zalęszczyk, Wyżnicy, Kocemania. 
Nowosislicy Bereihu. Radowiee, Berhometku, Suczawy. — 1:45 | do £Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Xwteeza. 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Rrzymałowa, Potr- | — 3:30 | do Sokala. 
tor, Husiatyna, Czorikow3. — 252 | do Stanisławowa, Potutor, Żydaczowa. L 
z Tuchli, Skolego, Drohobycza, Boryatawia, 2:45 | — | do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, | 
|| 


Opawy), Kcemyrzowa, N. Sącza (p. Tarnów), Szęzucina, Ja- 
sis. Dymowa. Lubaczows, Sanska, Rymanowa. Iwenicza, Ohy- 
rowa (p. Przemyśl. 

z Sokala. 

s Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krozna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 

z Ickan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galacu), Potutor, Żyda- 
czowe, Czortkowa, Kórówmóso, Nowosielisy, Radowiec, Dorny 


Putny, Dorny Watry, Suczawy. 

do Hambors, Chyrowa, Samoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasta 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego. 

Watry, Suczawy. do Podwołoczysk, Patutor, Kopyczyniee. Skały, Iwamis pustogo. 

z Krakowa (Barlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświę- 
cim», Wieliczki, Tarnobrzeg, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 

z Podhajge. 

ze Stryja (od 19 czerwca do włącznie 11 września tylko w nie- 
dziele i rz. kat. święta). 

s Podwołoczysk (Odedsy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, žale- 
zrczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grry- 
małowa. 

s ławocznogo (Poazin), Kałasza, Borysławia, Drohobycza, Ka. 
chaway. 


Husiatyxs, Zaleszozyk, Qrzymłowa. 

do Podwołoczysk. ; 
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławis, Warszawy), Dynowa, Terno- 
brzegm, Szezucima, Orłowa, Wialiazki, Onabówki, Zakopansza 
do Btryia, irohobycza HBoryuswia, Kochawiny. | 
i 
| 


— |11:25 | 
— |1185 de Rawy ruskiej (tylko w miedzisley. 
n a 


% dworca „Lwów-Podzamceze‘“ : 


Na dworzee „„Lwów-Podzarzcze” : l 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyszynise, Husiw 


— 7:61 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. 
- 9:49 | ze Stojanowa tyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
-= |1l'4ć | Podwołoczysk, Kopyczyniee. Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba- Podhajec. 
rata. do Stojanowa 
— |1054 | Podhajec. Podwotoczysk, Brodów, Potutor, Głrzymałowa, Zbaraża 
300 | — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- Winnik. ; 
mo, Potutor, Kopyczyniec, Czortkowa. Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Poiutoz, Kopyczr- 
— 5-17 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Qzort- miec, Zaleszezyk, Husiatyna, Szaty, Iwasia pustogo, Rruze 


małowa Uzortkowa. 


kowa, Zalószezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Urzy- 
do Stojanowa 


msłowa. Zbaraża, 


Wiunik. Podhajee. 

Winnik. Pudwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów. 

ze Stojanowa Winnik, tylko w środę i sobotę. l 

Podhajec. Podwołoczysk, Mopyczyniec, Skały, śwamia puniago, Pniuter, 


Klusiatysa, Zalaszozyk, chsymałowa Zdnywia 


Podwałocnysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniea, Ozort- 
Xowa, dalegzezyk, Iwamia puutego. Skały, Hvsintyna, Zbaraża, 
Śrzpmałowa. 

Winnik tylko w środę i sobotę. 


Na dworzee „wów-łyczaków' ? Z dworca „LUwów-Łycznków: 


— 1:08 | s Winnik. do Podbajec. 
- "36 I x Podhajec. do Wiunik. 
— z Winnik, do Podhajec. 
- z Podhajee. do Winnik, tylko w środę i sobotę. 


z Winnik, tylko w środę i sobotę. 


| Pociągi lokalne. 


Na dworzec główny: Z dworca głównego: 


Do Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 6'13 rano, I od czerw- 
ea do 30 września 2'55 i 4-24 po południu, 8:38 wieczór, od 1 lipca 
do 31 sierpnia 10:05 rano; w niedziele i święta rzymsko-katolickie: od 
1 maja do 31 maja 355 po południu, 8-38 wieczór, od 1 czerwca do 
31 września 13:25 po południu. 

Do Janowa codziennie: od X maja do 30 września 1020 przed połudwiem, 
3:36 p południu; w niedziele i święta rzymsko-katoliekie: od 1 maj» 
do 11 wrześzia 1:35 po południu. 

Do Labienia w niedziela I święta rzymsko-katolickia: od 15 maja do Il wrze- 
tnia 3-15 po połwdniu. 


M Brzuchowie codziennie: od 1 maja do 30 września 7'49 rano, od 1 czerw- 
ca do 30 września 4-10 po południu, 8:23 i 9-35 wieczór, od 1 lipea do 
31 sierpnia 11:05 rano; w niedziele i święta | nD8 atolieki: od 
1 maja do 31 maja 410 po południu, 9'35 wieczór, od 1 czerwca do 
30 września 1:53 po południu, 

Z Janowa codziennie: od 1 maja do 30 września 1'10 po południu, 9-26 
wiączór, w niedziele i święta rzymske-katolickie: od 1 maja do 11 
wrzeźnia 16:92 wieczór. 

T Lubienia w miedzieła i święta rzymsko-katolickie: od 15 maja do 11 rnrze- 
świa 11:40 wieczór. 

Z Winnik tylko w środę i sobotę 12:10 wirczór. 

a EENĄ 

UWAGA: Pora nocna oznaczona jest ranikami. — Wszelkiego rodząju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy it. p. nabywać można 

w biurze miastowem e. k, kolei ECA w pasażu Hausmana 1. 9. Informucye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro informa- 

cyjne o. *. kolei państwowych, ul. Krasiokich |. 5, drzwi nr. 67 w drie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziele i Święta zań od 

godziny 8 rano do 13 w południa. 


C. k. austryackie koleje państwowe: = 
Rozkład jazdy 


pociągów pospiesznych i expresowych 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoczysk do (Nizzy) Cannes 
13 listopada b. r. do 7 maja 1911 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 
b. r. do 11 maja 1911 włącznie. 
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Powyższe odjazdy i przyjazdy fg, 
ciągów wyrażone są na szlaku ast 
wołoczyska - Ventimiglia wedle “imie 
środkow. eur., zaś na szlaku ver 
glia-Cannes wedle czasu parysk gul 
12-00 godz. wedle czasu środkoW: 
11:00 wedle czasu paryskiego: > 


W innych dniach tygodnia 


. po 
mienionym sezonie muszą podróż prze” 
przybyciu na dworzec kol. Poi edet” 


siąść się do poc. expresoWw. 


(Nizza)-Cannes i na odwrót. 2 
amonowa 
Papier SłowacKIe0i. 


pnn a glow” 
Komitet obchodu Batne] raozaioy arodzie pjsszok 
oklego wa Lwowta, zwrzoa się do P. | ;grów 560 
s upreejma prośhą by przy zakupnie PA AOKI 
wiek żądaża w aklepach papierów = 
wyrobu jedynej w kraju faby wie: 


S. W. Niemojowskiego we LWO" 


iert P 
tago papi” „4 
PaF Poan aafe 
zakapP g 
ugzożć” 
ika P 


Część dochodn x rozsprzedaży 
ozona jest na fundusz budowy p 
nieważ ceny w niczem się mia Tóż 
papierów, przoto P. T. Publiernosó 
Słowackiego, boz Żednega dis siobia 

czyni się do wystawienia pork 


erei 
Papier Słowackiego jest do nabycia iS 
aklapaoh we Lwowie, w w BL] 1 ylo ró 
wincyonalnych, a gdzie by go T amo 
należy wprost do fabrykania 8. W. NA 
we Lwowie. 
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Wydawnictwo Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we LWOWIE. 
Polskie Przewodniki podróży. 


| ORZESZE OT 


Zağaniem tega wydawnictwa jest wprugować z rex polskich turystów prawie wyłą- 

C Gmie używane obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomieie opracowanych, de- 

| barowych polskich artystyesnu-informaeyjoyeh przewodników uczynić ubce zupełnie sby- 

tecznyni, Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykoxane stoją te polskie przewodniki 

lą wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych | cayma zadost naje 
Wybredniejszym wymogom natury praktycznej, czy artystycznej. 


Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 8.—-. 


Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem wisata, Ker. ©. 
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast ` 


Wapami geograficzeemi. Kor. 6.—. 
Przewsdnik po Neapolu, z trzema planami, Kor. 8.—-. 
, Przewodnik po Herkulanum, Pompei i 
Dai. Kor, 1.20. | 
Przawodnik po Palermo, : planem miasta. Kor, 1.20 . a> 
Przewodnik po Tatrach, z $ mapami, Oprecozał Janusz Chmielowski, Kor 8 
Przewodnik po Tatrach zachodnich, s mapą. Opracował Janusz Chmielewski 
mo 


Ro 


Przawodnia po Lwowa, z 


pienem missta Ror. 2 — 


zenie 


Spółśi Tral 


| Krakowskiej 


Niniejszem ogłasza się, że przy losowaniu naszych 
akcyj tramwayowych 


. które odbyło się 


<r dniu LG marce 1911 roku 


W obecności p. dr. Kazimierza Więckowskiego jako sub- 
stytuła e. k. notaryusza p. Wacława Adamskiego, 


nastepujace numera akeyi wylogowane zostaly: 


Nr. 31. 32, 75 262, 501, 674, 688, 699. 762, 784, 847, 
WI, 963, 1027, 1084, 1170, 1306, 1483, 1632, 1757, 1915, 
030, 2036, 2074, 2273, 2521, 2535, 2612, 2618, 2641, 2811, 
833 2852, 2911, 2955, 3428, 3487, 3571, 3580, 3624, 3697, 
6T, 3810, 4065, 4239, 4243, 4353, 4662, 4853, 4053, 4996, 
p, 5048, 5059, 5083, 5108, 5142, 5204, 5237, 5330, 5335, 
„A 5404, 5425 5500, 5538, 56'1, 5655, 5682, 57:6, 5755, 
M 6905, 6106, 6197, 6302, 6353. 6403, 6508, 6613, 6636, 
ią 6683, 6721, 6730, 6823, 6858, 6043, 6945, 1018, 7080, 
| W 037, 7115, 7146, 7212, 7218, 7298, 7424, 7426, 7641, 
| Bies 1758, 7808, 7971, 8133, 8203, 8245, 8251, 8333, 8526, 


8618, 8769. 
l Powyższe wylosowane akcye będą wypłacane począwszy 
dnia 15 kwietnia b. r. 

l akcyj wylosowanych w dawniejszych latach jeszcze 
.Pujące numera wypłacone nie zostały: 
| Nr 423, 463, 637, 694, 1085, 1736, 1992, 2182 5858, 883 


Jk Wszystkie powyższe akcye będą wypłacane począwszy 


s W kasie domu bankowego Wp. Augusta Raczyńskiego 


| takowie, Rynek główny Linia A—B, 
W kasie Towarzystwa w Krakowie, ulica Gazowa Nr. 4, 


| 4 głównej kasie c. k. uprzyw. Banku dla krajów ko- 
Ych w Wiedniu (Linderbank) ul. Hohenstaufów Nr. 3, 


e DAS 
a ka 


R sie domu bankowego F. M. Philippsona i Ski 
tukseli. 


Wiceprezes Rady Zawiadowczej : 


Dr. Oskar Petri, m. p. 


Oapri, z plssem wysopalisk Pome 


nia 15 kwietnia 1911 roku w następujących kasach: |- 


Rada Nadzorcza 
iśosowskiej Kasy powiatowej 
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poreką 
w Kosowie 
zaprasza P. T. Członków na 

y, > | - 
Walne gromadzenie 
które odbędzie się dnia S kwietnia 1911 o godzinie 5 po 


poł w sali Rady powiatowej w Kosowie z następującym 
Porządkiem dziennym: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1910. 

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 

4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem rozdziału zysków. 
5. Uzupelniający wybór jednego członka Rady Nadzorczej, 


. Wybór 2 członków Rady Nadzorczej. 
. Wybór Dyrekcyi i zastępców. 
. Wybór komisyi rewizyjnej. 
Wybór delegata na zjazd delegatów Towarzystw zarobkowych i go- 
spodarczych. 
10. Wnioski członków. 
M. Miszke 
Sek Tr tarz. 


| MEZA m DZE» CZ A | O ADAK EAN SLI OPO 


prezes. 
ASZARE RESIA 


SW ADAR ERD NIENIE NCENINEEROCE E T 

. , , e LI = " u" LJ 4 
Sobliwości Świata widzialnego i niewidzialnego 

sz U 

napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Uhłopieć który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto- 
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia- 
łania magiczne. Fizyologiczne endo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halucynacye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpią. Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania saiuobójeza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mowa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych, 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginacyj. Słepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie. nwiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Ziiysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię- 
ników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że będzie mógł żyć wiecznie. Serce nie sługa, 
nie zna co to pany Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszeze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. It. AB d. 


A. Lewandowski 


za 


ALE 


| aas CT +7 
RADA RAFA e 


TA WESA 
PECO 


Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal, za zaliezką 2 kor. 60 hal. Do nabycia 
= . 
w biurze Er SOKOŁOWSEIJEGSY we pasaż Hausmana 9 


IRTEN 


Lwowie, 


Powieści. — Podróża, —- Historya. — Literatura. — Z dziedziny przyrody. 


71 ARNO por.ieszcza stele: Listy z mojej pracowni. Odgłosy ostatnich 
ALI dni. Z za kulis dyplomacyi. Kroniki społeczne i polityczne 
pióra Redaktora, — Powieści i nowele oryginalne i tłówaczone. Wspomnienia wiel- 
kich rocznie dziejowych i rocznica wielkich zmarłych. Przeglądy hterackie i artystyczne. 
Poezye. Podróże po kraju i po okbezyźmie. Opisy zjawisk przyrody. Dla śmiechu. Kazdy 
zeszyt ZIARNA stanow'ć może Album. Areydzieła swoich i obeych mistrzów malarstwa 
starannie dobrane, ozdabiają lreracką jego treść. Sztuka ejczysta uwzględniane jest przez 
Rodakc:ę przedewszystkiem. 3 z == Sap ES 


Z dnieta 1 stycznia J9L1 roku rozpoczniemy druk wielkiej powieści historycznej 
WALEREGO PRZYBORÓWSKŁEGO z czasów Konfederacyi Barskiej. 


cbajmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
ZIARNO miegię ymi książkowymi dodatkami kosztuje: 
W WARSZAWIE: 
1 b. 25 «sop. kwartalnie; 2 rb. 50 kop. półrocznie; 5 rb. recznie. 
NA PROWISCYI z przesyłką tocztową: 


1 rb. 50 kop. kwartelnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie. 
ZA GRANICĄ: 
2 1b. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rh. rocznie. 


W WAR:ZAWIĘ za odnoszenie do down dopłaca siy 15 kop. kwartalnie. 


Dla zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redukeya „ZIARNA“ wydaje pewną ich 

lesé w oprawie z wyborowego plótna z wyciskami złogonymi. — Kto z prenumeratorów 

„łABNA* zechce zamiast tomów zbroszurowanych otrzymywać oprawne, dopłaca 50 
kop. kwartalnie na koszta oprawy. 


11179, dla wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
bezplatne premium scówy arand FAN „iarna“ otrzyma Dea 
od miesięcznych dodatków Książkowy:h bezełatnie 12 tomów dzieł, które wybrać do- 
wolnie meże z poniżej zamieszczonego spist, *aidy zas zamiejscowy, po nadesłaniu na 
koszta przesyłki | opukowanie nieoprawnych 12 t«mów rb. 1, oprawnych rb. 2. 


Prenumeiatę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism. 


Adres „ZIARNA: Warszawa, Nowy-Świat 70. 


Prenumeratę na Galicyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń 


SŁ SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


14 
Willa piętrowa | 


DR OBNE OGŁOSZENIA 
pil wyrazu petitem 2 balerze, tłustym 
paiiiem 4 bałocze. 


Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne 


| miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA uymoRySTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, przyjmuje prenumoratę Z dostaw? 
w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 


z dużym ogrodem tanio do sprzedania w Bochni. 
AJJ. 1285 Bochnia. 


Wiadomość: 


A ROAECAACZCNE 


Miód! Miód! to zdrowie! | 


a | 


laca wierzschowa średniej miary, łagodna, 
do sprzedania. Oglądać można od pół do 4 do 
pół do 5, Piekarska 14. 


Gesty 6 kor. 80 hal., gęsto płynna patoka „rarytas“ 
miodoborów 7 kor. 50 hal. Żołądź na kawę 8 kor. 
wszystko za 5 klgr. franko KORZENIEWICZ, emer. 


naucz., Iwanczany. 


ai 


Lwów, ul. Hetmańska G. 
Największy magari usilerski i zegarmistrzowski 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje i sprzedaja stare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przes kore- 
spondeneyg. 


WARRANCISZEUE NIEDWEOJY RA 


Lwów, Chorążczyzna 7. 


Pierwsza kr»lvwa 
fabryka Instrumen- 
tów oekiestralnych. 


ul. Asnyka I. 7, na 1. vię- 


smyczkowych i je- 
tych połeca swój je- 
dyay w kraji ma 
większą 8keię Ttw 


żony fabryczny skiad 
instrumentów własnsgo wyrobu lustr cenniki franco. 


Do NAJĘGIA tre: Gztegy pokoje, przed. 


pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą- 
dzenie. Bliższs wiadomość tamże na I. pię- 
trze po prawej, lub w Redakcyi „Gazety 
Lwowskiej“ 


Cukiernia Troczyńskiego 
Lwów, ut. Batorego I. 32, 

z komfortem urządzona poleca: Wybornych pomadek 
IE kor. 320, czekeladek klg. kor. 4—, karmelków 
klg. kor. 2— i ciastka po 8 hal, oraz będą gotowe 
ciasta świąteczne jak co roku, łaskawe zamówienia 


uprasza sie wozesniej nadsyłać, Równocześnie po- 
leca pokoje gościnne, salę biłardową, gorące na- 


od 12 do 4 po pk. 


poje i wszelkie likiery najlepszej jakości. 


Gratuluję P, T. Paniom i tospodyniom 


Y które kupują naczynia kuchenne 


Wieczne ej 


nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo- 
towiu, pisze jednem napełnieniem 500 wy- 
razów, każdemu niezbędne. 


tylko u AMY 
Do nabycia w biurze dzienników Plohna, 


- KZWCKE i Ska 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 5, po 80 hal., p 


[R | Skład towarów żelaznych Lwów, Kopernika 
s oial 1s kora 25 Hal, AA 1. 11, tem towary nalepsze, s nejteńsza - 
pros ę pójść i przekon.ć się. 
Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany 


SZEMATYZM 


Król. Galicyi i Lodomeryi 


przeprawia ea T 


wraz | LINIA KUNABRD 
2 Wielkiem Ks. krakowskiem wice " 22 
na rok Cena przeprawy okretem 180 koron. 


Uważajcie na Nr. 99. 
EHEN Odjazd z portu w Txyeście: 
» x y y] azet 5 Włtonia: 11 kwietnia 1911. 
moana ARN Ekspedyc W n <e ` e a kwietnia Il 
Lwowskicj“ , Liwów, ul. Czarnieck wio. b 5 m: UPLOJNE 4 2 niaja 1911. 
JĄ. 12, po cenie 7 kor, Hà prew 4% Liwerpoola: Gia ra najwspaenial- 
sze parowce swiata 
cyę z przesyłką pocztową (ża ira | r aitania: 81 20 kyinia 
ehtem 7 kor. 80 hat, dla e. k SBD AE 1 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- | 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się. 


„NOWOŚCI LITERACKIE“ 


CZETWCA, 22 i 1911. 
E tamie wydawnictwo eryginalnych dzieł naszych współ- 
emosnych autorów, 


ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY. 
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 kor. 80 hal. 


20 maja, 10 
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Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła 
St. SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń 


Lwów, pasaż Hausmena 8. 


Em RLR oa o B E T: 


T seren sestais RYANA JE | z 


X. Walne Zgromadzenie 


Członków Związku kredytowego w Komarnie 
stowarz. zarejestr. z ogran. poręką 


odbędzie się 
dnia 21 kwietnia 1911 o godzinie 10 rano 
Porządek dzienny: 


1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 

2. Sprawozdanie Dyrekcyi za r. 1910. 

3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej z wnioskiem na 
udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków 
za r. 1910. 

4. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czy- 
stego zysku za r. 1910. 

5. Wybór Rady nadzorczej na okres trzyletni i zatwier- 
dzenie wybranej przez nową Radę Dyrekcyi. 

6. Wnioski członków. 


Przewodniczący 


Stanislaw Bal. 


Sekretarz 


Dr. Franciszek Radlewsri 


Ajencya dzienników | ogłoszeń Sf, Sokorowskiego Lwów, Pasaż Hausmana $ 
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KAA SOSSĘĘS 


6 
„OSTATNI HAMLET" 
szkie powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 
ARTURA SCHRÓDERA 
znanego zaszczytnie krytyka i nowelisty wyszły nakładem księgarni 


ŻIENKOWICZA i CHEĘCIŃSKIEGO (Lwów, uł. Teatralna 1). 
Cena 5 korom — stron 380. 


„Ostatniemu Hamletowi'* przyznała krytyka nie- 
pospolite zalety aitystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d. 


FEDDE ETEENEFENEEENEN S EErEE ISE 


REET ZTEGO MLAN ASMA LSR CEE 


ANAR 


'RAOHTOWA 


ze Lwowa do wszystkich stacyj 
kolejowych w Galicyi i Bukowinie 


BE przez M. FISCHLER A ga D 


Cena 2 kor., z przesyłką pocztową 2 kor, (0 hals 
pobraniem 2 kor. 55 hal. 


Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
UAE pasaż. Hansmana 9. 


Fiamnmimachung, 

Das Comité der Welf Kesslerschen Heirats-Ausstatungs 
Stiftung gibt bekannt, das im Jahre 1911 eine Heirats-Ausstatuvg 
aus dieser Stiftung an ein armes israelitisches mit dem Stifter ver- 
wandtes Mädchen im Alter von 15 bis 30 Jahre zu verlejben i5t. 

Die Bewerberiven haben ihre Gesuche längstens binnen 30 Tagen: 
von der dritten Verlautbarung dieser Kundinachung in der »Gazetā 
Lwowska«< gerechnet, beim Rabbinate zu Żurawno einzureichen, UW 
folgende Nachweise beizubringen: 

1. über ihr Alter, ihren Geburtsort und ihre Zuständigkeit; 

2. über ihre Verwandschaft mit dem sel. Stifter Wolf K met; 

. über ihre Armuth; 
. liber ihren unbescholtenen Lebenswandel; 
. über ihre allfilige Klternlosigkeit. 


Wolf Kessiersches Stiftung Comité. i 


NEA. BEES A 
PRA E A | 


GALICYJSKI BANK ZIEMSKI 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w kLańcucie. 
prze” 


1. Nebywa majątki ziemskie i gospodarstwa włościańskie celem ods 
dawania ich członkom Stowarzyszenia w całości lub częściami, «ch 

2. Ułatwia członkom swoim parcelacyg i sprzedaż majątków ziemski ; 

3. Reguluje majątkowe stosunki członków i dostarcza kredytu ^? kup? 
gruntów, 

4. Przyjmuje wkładki oszczędności i na rachunek bieżący pocz 
50 kor. i opłaca od złożonych pieniędzy 5°% z półrocznem oprocent 

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye opłat 
procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do umowy 4 DY 
Treść umowy zostaje zanotowana w książeczce jako zastrzeżenia. 

Wkładki do 100 korce wypłaca Baak bez wypowiedzenia, prz 
kach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania poprzedniego wy» 
dzenia. a 

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych fundusz 
dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscewym dostarcza 8'ę czeków 
cziowej Kasy oszczędności. 

Zarazem podaje się da wiadomości, że działalność Ban 
jest do interesów opartych wyłącznie Ba własności ziemskiej. 

Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki wk 
nie tylko w biurach w Łańcucie, ale również w Filii swojej We 
przy ul. Batorego 1. 32, I. p. 


ąwszy ° 
owania" 
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wkład” 
J owie- 


ku ograniczone 


gładkow? 
wowi? 
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Z frsksrni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niodopada), ul. Czarnieckiego l, 12. -- Talefon Nr. BRT 


